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. lllEZ'ALEŻllY ORDAN TYGODNIOWY 

=S==p=r=a=w=:y::;.:::;_ =t_r_g od n i a 
MANIFEST FINANSISTóW. 

N:i.te uliega wąiipil!iwości, i:ie <bo nioevwykłe 
pod ~ględem farmy i Si_PQl.Sdbu 01pUb1i!kowania 
o.r.ędlzie jiest m~ty.IJko wy.daa:izeniem naiw-y1bit
n.iejiszem w krOlllliioe os'baltniieigo tyigod.inWa, arle 
i ~eid!nem z 111ai~z)'1Ch w okresie 
!p!QWoje.runym W10góle, Szereg jedni01Stek ze 
św.iia.tia fmaso:wego, zatem ludzi pryiwatnych, 
ipu1bil:ikujący we wszystikich piaństwaich jedlruo
c:wśnde ode.~ę o chaa;aik:tet"2Je nietyi}ko mię
d:z;y.naaiodowym, nietyllko gospod:arczym, a•le 
i wyibi'bni:e poilityczmym - tego jeszicz.e niiie 
byłlo, 

Trudno, 1.Piowiadają. bez ~Iro;u partrxeć 
oo. rozuniary, do których ipoxwolono batjerorn 
ceitnym wkraść się do handlu międlz;ynatt"odo
wego ku zatamowia.niu je1go biegu inocma.Ine
go. T aJlciem jest motto naazeilne, Zatem tros
ka o powojenny el.ll'lopejsdd ohaos gospodlał'"
czy zdawała się kiermV'ać piór~ auimów, i 
UJpłem~koiwa:rui.e go pt12yśi\\'1reoać :im, jaiko 
cel ~1edyiny. Ja!kio nia. środek zaT"wd!czy wska
zują mirmo widomej kompromńisowiości teikm 
i pewnego m~ecydowainia w doborze wy
ra~ów, <lJo.§ć wym.me n d zlburzeniiie batj·er 
celnych i UiSlairnorwiein:ie kursu wolno-hand~e>
w eg;o. T·o W'e-dfu,~ zickw.:ia p•odlpisainych .pQd 
c-rędziem i~dnostelk · s-bainow:iłoby ztbaiwcze ipa
:Jaceum, llla mstosow:aarie którego o.z.eka tyl
ko caf.a EU'.l'lapa, by odetchnąć na.nowo pełiną 
pi1Z'l"'sią :po wsirząiśnien:Du woj-etm~. 

.Że z pośród podipisanych. pod oręclriem 
przeidsfawideli 16-u państw pierrwsre pod 
wz.ględem 1iic1zebaJ.1ciści młejoce rejmuj1ą aing1i
cy, re wśród podp]sanych niemców 
wi·din~eją nie sami tyl!ko :fiin.M11s.iiści, ai1e i prze
mysłiowcy - to nadaije lil:ilJ!lifosrtoiwi je.g•o wł:a
śdwą cechę i naij:głęlbszy sens. I to równi.iież 
czyni zrozum.dialem zarówno prz)'lchylne pr.zy
jęci-e, jaikfogio d01zmiał w N~·emoz,ech, jaik i niie
bywa:le w swej jedinromyślnoiści ujęmme usto-
•sun'kiowaniie siię opinji pol1$1kdei. . 

Wyraźne zahooz.e·me o sprawę n~ewygod
:Il')"ch dlla handilu międiz)'\tlia'l"OcLowego nowych 
grMlliic w Ewopie, całikowiiite p'1'zemi.1Lczen:ie 
odipo.me·g-0, by me piowiedizi1eć wrogiego, sto
suniku świafowej finam.sij•eiry do zntl:szczi0111yich 
woj;ną nowy;ch państw, prze~aizysiba wz:mian
foa o z.aip.ocząiJkowainych w po'Slzczegó1nych 
;pańsriwach nowyich pir.z.emysłach, mHczące 
przejście nad stainem, wywołanym prz.ez po
w.shaniie i otderwaniie się od Ewropy Ro,sji So
wiiiec1dej - wszysbk10 to nie moż,e nii-e wzhu
<lzić jak nai·vł'ięks:ooj :podie1,rz.li:wośoi w kaiż
<lyrn poJa:ku talk dla1le'ce, że dJZJi.IW'ić się tyllko 
można, iż kHka podpisów polskich złączyłio 
pozornie opfo~ę Polski z tym talk pelinym wy
m01Wy, acz tak hrurd!zio '!'ltterea•Lnym, dioJkume.n
term. 

uważnie ozyta:li met)'illko to, oo w nńim fest na
pisane, a1le i to, oo aiż uambyt pT.zejir,zyśoi:e za
wa1I1te jest między jego wierszami. Zastrze
żeń polskich nie byłó, bo gdyby miały być 
szoz;ere, musiałyby akt przekreślić tak, j1aJk to 
włlaiściwie czynią airigumenfy p. Karipliń'S1kiego 
w jiego manym nam tyiltko z ogólniHmwego 
stres1Z1cunia l~śctie. Aż dziiw, że mdmo -bega , 
listu, a wbaiśc.irwie wibreiw memu, podipi.'S jego 
pod maini.f.e,stem 1Z1ostał za,młesz.C12'J001y. . 

Opiillja pols:ka,. }alk !,.a w.sipounn&eliśmy, 
zarea;gowała zgl>d!n.ym chórem, w krorytm d10-
tąd -nie maletliśmy jesz:cz,e .żiaidneg·o dySC100.n
su. Nawet p. Wł. Graibsrkń, który TUIŻ w 1924 
l'Olru zastosował w Polsoe po c:z,ęści wskaza
mi.a matii.rfestu •ku naijcię.ts:iiej s-zik>odlz.ie krapu, 
puhliic:L11 e z·abrał gbois pnz.ooilwik·o po<lrstępnei 
wymowie odie:zrwy. KWż.hy więc mógł ie1SZiCZe 
wyipowń-edzi:eć się m in:ią? 

Mimo wsz:ysllko d!Qlk.umettllt nńie ;resit ipoziba
wii.ony dla nas głębszego wa1)ar.u, Jest mim 
i~ SIZICz.eTOŚĆ, pozbaiwilająica U!furych z poiśród 
001S resztki ·:cl'Wd.Zień co <llo te.go, ozego spOOz.Ue 
wać się możiemy po przyig01bowywam;ef oihele!nri.~ 
międzynirurodloiwej komiferentj~ e1k01I11omilc:z.nej, 
której podlpi-sane poo odetz;wą oool>isbości be·z 
trudu vd:p1CYW'iJaidająiey iVm kiiełrurn.:ek n:adać zdo
łają. 

"' . . 
Jaik się <liciwia<liil"jemy, ipnzemy.sł ptolslki, 

zigrupow;a:ny w Cen.t'ral:n:ytm Zwią.zkiu Przemy
słu, Górnic:bwa, Hut:rui\.."'łwa i Finiamoow, wysitą
ipi z odleziwą publiC>.wą, któn1 s'ta1I1iOivlli·ć bę·::l.z.ie 
o·dlpaw.i:ed!ź llia mari:ifo..,,t ffo.,ans41Sbófw. 

• .. • 
MORD WE LWOWIE. 

We wtorek, dn.ia 19 paźidtziierniilkia, zarrwr
clowainy zosba:ł we Lwawi•e 1k'U!I1ato1' 1wowsk.k
go okręg1u szJkol1t1Je-g10 1 S1banisław S01bińsk1. 
M-ocd był u1P'kmo1wany i doikonain.y w chwi1ri, 
gdy, ś. p. kur.atar SQlbińiSki pow:racał z prze
cha·dlzki do donn1u, Miorider<::ów było <llwóch. 
Neipa:dn.ięty padł od kntlli. S!Jr:zał oidid'a..""ly był 
z tylu z niajhliZ.Sze;j od!ległiOOoi. W edłlmg ze
bi':.mych pooz.liak, moi!'deroami. byli c.złionikcwi.e 
j1akń1eijś u!h."1-aińsikiiej Ol1'gairui1zatji teir-01rys:ty0z.nej. 

Krew niewinnie iprzdan:a mursi być 1pO!Ill

sz,cz,ona - r:neczą wkud!z b-eizipiew,ef1sib.va jest 
\..,-Ykryć mo;rdericów i o<lldiać iich w ręoe sipra.
w1001Hw0-<>oi. A·J.e na tem ruie m01Że -się skoń-

. czyć. Na fore&eJd1 wsch-odtnkh i połiu<lni·0>wo
wscho~nó.-<?h rubie.żiach Rz-eczyipo1spoHl:ej niie 1 

W'S!iyisiJk·o le.st w p0trz:ąidlku, nie wsz.ys·tiko, co 
się t•am dlz.i·eje, diueje się w imię d!cibrn pań
sbwla. 

Polska swz.epiiła tam swio}ą łmlfatrę i d..z.ie
ło. to powi.runo być k-orntynruoW1a1ne. A tym
CZia1sem, oihs:erwując pohity.kę naiszą na kre
sach od ch.wiil~ odizyS1kania dJzń,e•ln:iic kres.o-
Vl-'ych, mu'simy skonsitiaibować, że zamiast p·o·l
skiej racji stanu, polityką tą kierują: doktry
na i dema,g•ogja. Po1ska ra.tja sbain,u n.aikaz.uie 

\li artoiść recepty, ja1ko maj-ąoe4 wleczyć 
obj:l'\'l chsToby, ruie usuwając jed!naik jej przy- : 
czyn, r ówn 1 by1'aiby ze!l.-U. Że z.aś pT-z.yczyny 
ie'l.ą .cl.n.loko p oiza sforą intt!r-es&w czysbo - go
Gpc.cb .1'czych, i wymagałyiby w1dn zaib1i-eigóiw 
Llifrz.cd1nich - a :prz.ede ode:zwra c:hce nie•wą;t
pliwic być c:zcmś wi~cej, aniteli piró.imą tyllk-o 
m~rrifz,stacją - prz,efo właśnfo main1Iest gł<t
bck o wrzyna się ·w z.aikr es zagaidITTień polity
cznych i jruk o ·b 1ki tra;kbowainy byt rr.usii. Pod 
tym \nglę<lem zaś orę dz,ie asprav!ie<lliwiia 
j o..~: ajwiększą nieuinoś,~, pko że zundn.ie 
n~:dwu.zn~Lczn~ z.ciąża do uł.a:twie-nia wydatne1 
Sil~ cemaicj-i .lai1stw bardlz1ej u:...; .zemysivNio
n ych nad mn1e1 Ulp'rzem p ;1•:iw101r.•e1mi. D1a:teg-0 
to włatmie nń-e be : peiw111-..;•j poz.<Jtme•j naiiwnio
śc: r,ie wspomir.ajq a::.ri sMwki-em o n-ioerówn·o-

nam uwiaża.ć kresy wsch,odn~-e ?Ja bramę wy
. paidową kuHury i cywiliiza·cjń. polskiej na 
' wsd100, kresy pow1inny by~ tri.-aiktlowane jako 
łącznńk m~ędlzy Pql-sfoą a Wschodiem. A po-
111ie1waż lączl!l11k tyl:ko wówczas odegra swoją 
rolę na:leżyde, gdy w1ięks:z,ość jego intere·sów 
i S)"llllp;..:i;tji J.ziżeć będzie po sfrcmie Polski -
l-rnęba ju•ż d ::iisia.j w tym duchu drzfo1łać na 
kresach, trz.eha itie•ść tam kuHurę po1S'ką, 
woią.ga.:! s;p1ołie-c:z.eństwo w sferę z.ań1ntei-eso
·Nań 1T' ·o~sik~ch i systeimatyc:mie trz.e1bić i osłia
b1ać ni•::i łączące je z życiem i kle·o.Io-gją po
lr..J:ewnych jego ooramów, po.ziosbających poz;a 
gr~.ni.cami W5·.:-ł:r,--'3.niemi. 

budowa.U. Zaiiste, poliityka samobójicza. Na
paidty band dywersyjill:ych, brut11d'}'ltyzm a ostat
nio a:kty t·e11orystyczne - oto owoce naszej 
lcii1ko1ein:i;ej „pracy kulitt11ral111!ej" na kresach, 
obo Teziuilltaity d01ktryn o aut.01I11omj:i, pos2)llnio
wainiu odtręhnooci „ku1u.aln.ej" llMo<liowościo 
wej i ję:z:ytkoiweij slowiiiańslk.ioh mniejis::oości na 
kre•sach. 

„Polii!Łyka nasiza na zewnątrz mu1sd mieć 
sHne zabrurwienie nacj•01D1a:l:i.istycme" - ta
k:iie .powiedlz.enie słyS'zelaśmy na właJSne ooz.y 
od jednego z wyrbiitnych p.r.redstawicieli r.:zą
dziąoeg·o diz,iś ob-Qml, P·owied!ri>a.llle to było w 
tem Zlillaic.zeniiiu, że na Zie!W'lląrbrz Pol-ska musi.i 
omaiazia.ć i'O samo oo narród pol1ski i na forum 
zewnęt:rznem j,nitieres tllalI'OO'U polskiego nie 
moż,e być od1róż'!lJ.i1any od i'Illli«ew pań1stwa 
polisllciego, 

' 

Pra.gnęHbyśmy ursłyszeć jaik najryohlef ta
kie same oś:wia.dczenie w odiniesde.niu dlo po
Ji-tykii na ikresaioh wschoditllich. Istnieją tam 
pewne odtręłmooci język-01We, aile mOOlla żad
nej ocLrę'bności kwltur.aslnej i cyrwitli:zascyjnej, 
która wyma.gał·alby konseirwart<>'l"slkiej opiieik.i, 
Je~ ty1iko rórimń'Oa oo do stopnia kultury i cy
w:illiizacji międz.y społiecz.eńsilwem rozermie 
.poLs.lciooi a lrwdnmcią kresową, Mursi-eHbyś
my chyba siasmi stworzyć taikąiś kwtbw-ę bia
ł·oruslką ozy ukr1aiiń•&ką, bo iei nie maijdziemy. 
Jeśli .zaś dbu7Je') S7Jlllk•ać j1ej będziemy, stw-0-
T".zymy tam sz;owiinli'ZID ii oos-'lmy się nowej 
setji 1ZIClllllia<Cb6w tberorysl-yio:zmiych, l 

PI01sika &zlk.oiła, po1l!s1k.i świaitły ascłtmiiinma
tcxr, ipc!'Slkia. pr.zedrsiębi0002'JO:ść i pełne równo
uprawnieni.ie obywatds!lcie dll1a kresów - oto 
śmcDki, któTem1 i;wyoiężymy WS1Zysbkie• uprze
<ltzieniiia. i ucz;ym:fany z tych dizie1lltllic perłę na
srogio :państwa, Zama-eh liwiorw-siki nfo jest ak
tem protestu pr.zieciw jaikiemiuś uciskowi czy 
po11tyoe wynairadrawian±a - jest to adct roz
wyidir.zio·ne.g·o swiwi:nd!zmu, wyhodowanego 
pr.z.e:z '!llaiszyich właisn'}'lch Brylów, ashbo akt pro 
wcik.aaji pirzygofow,ainy Tę.kami tych, którzy 
obawi.wj•ą się o swoje W1pływy na k'l"esach. 

• • * 
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA 

WEWNĘTRZNYCIL 
SPRAW 

Mtniste:r Spit"aw W ewnębrimych Słaiwoj
Sk!''.:llcfil«ows.k.i :riozesłał do wszystlkii'Oh staro
stów O'kólcik, zruwiiel'a·jący pnze.pi:sy, dotyczą
ce postępowa-ma władrz a.dim.iitruiistrracyjnych 
woib-ec ludniości. W myŚ'l te,go okól'Il!ika każ
dy sfarosba oholW'iązany iest codz.iieruniie mię
dzy 10 a 12--tą uidiz:ieildć pwb-l±cZtllej audjentji 
kaiżdemu z.gła.si:liaiąicemu się obywarteJowi 
Rzec:z;ypospai~tej i udzielić mu wyjiaśn.i>eń, ja.
Mch zażą:da omz wy:sł•i.tchać kaiżdiej prośby. 
Te pu'b>!:iiczme aud?·e:nicj•e połiąorone będą z pe
wnym ceziemoojałem, ziaipożyczonym częścio
wo z regu1lami1llll w-OljSlfoowego. Będą bowiem 
t-e aiudjencje pr.zyipordna.ły re.ipcwty woj>sk<>
we, Kaiżdiy ohyiwarel będzie miał prafWlo 
11stawania clio raipootu" do sta:rosty, a j-eśli'by 
starosta nrie px'zyjął go, będizie miał prarwio 
zażaleniia do minibt'l"a. 

W pierwsz,ej chwili ~kó-lltlllik ten mu'Sli wy
w·oł•ać wrartenie hlll1Iloa-ysityczne - dowcipni
sie będą mieli po1e do popisu, jest bowiem co 
wydrwić, wyikpić i ośm~eszyć. Ale pootaiw
my się na chw.i'lę w poł<0żemu 1aiki~oś p-o1le
szuka z k!re•sów bb niaweit: przeciętnego cMo
pa z pod Radomia ozy ŁQIW'icza, Wówczas 
zarzą-dz.eańe ministra przestwie być śmiesz
nem. CMop ten nigdy nie miał 51.P'O&Oilmośoi 
st1°kać się bezpośrednio z władzą państwo
wą, wyposażioną w pewiP.!Il z,arkre>S decyzji. 
Jeśl1i miał jaikiąiś sprawę do z.a.fa:twfoniia na 
drodz·e mzę<l!owe1j, pa<liał o.fiarą funkcj,OIIla
rj:u.szy drugo- i trzednrzędnych, ciel"'piał tor
tury a częsio mUJs!i.ał się opłacać. Taik byłio 
w cu:s-ie z.aiboru, tak al'ho gorzej je•szcze w 
P.dsce. Szukał więc opieki pr.zed tą władzą 
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W!';DRóWKA PO TEATRACH WARSZA-
WSKICH. L W. 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. AwiL 

Okóh:uilk m&n~ Skład!ko:w.sk:irego zmie
nda te ~ , ra:dyka1ońie. Kazdy bęchiie 
m.IDał praw-o udać się dlo włrudizy bezip•oored
niej, Piraypom.inać oine będą i:irOtChę patbtjax
chaJlinie meibodJy ·kiró.IJa lm1lfi.otikóiw - te rozmo
wy kmiotików .ze staa-«:l'stą, ale czy niais·z cha•os 
w usta'Wlooiawstłwi·e aid1miirui.sibracyj1Jrem nie 
prz;yipoimma piryimiifywniego ówczie;sniego usita
woda.-wstwa. Mirruilst-er z:n-alad s:.z:ozęślruwe 
wyijlŚlcie, Jeiślii u"S!ba.wy me :reguil1ujią rua:leżyaie 
s·boisunlków ob:yl\Vlatda z włia<llzą ipiańslbwową
jeślli każda sipTa'W!a tZJgodni-e z tt'Sltaiwą może 
być. 7raiłlatw~otna nia. <liriie-siięć odlmiieinnych s.poso 
bów - d~cy.zje m'e m~ą z.aipadać n-a ·z,a.:satdz.ie 
papierowych wy'WIOOQ\V I }C'CZ md)'1wiidualnie 
na m„sa.diziie ~piośiredłrńiej wymiia!Ily z<liań 
między ;petentem a diet:}id!uiącym. 

Okólnik mini'Slłlra j-est wretSIZcie świetneim 
poci~nięciem :po11Wtyc.z:n<em. J.eśilii staxiosto-

. wre n.ie Z,arwU1()1dJą - j·eśli WOZJU!ID!iJęją, że W 

tyic:h ,,raportach" otT:z;ymal~ w ręoe idiealiny 
w Il!aiszvch wa.ru·rnkach śroidieik ptl"'OJpa.gandy 
pańtStwoiwej wśrod n.ajrs;ziers:zych ma.-s, o'W'oce 
tego ·oikól.!Il!ika będ:ą db,fńte. 

Cetiemooi·a:ł? Ten he•ZJWaT.ui!llk:oiw-0 je1St po
tr,?Jeihny. Miaisa ciemn;ego sp0leic,,;eństwa pol
sikieg10 niiie dooO\$fa <lio tT·eściwerj, le{;Z skl"om
nej formy, w j1ak.iej •Qth1aw:a się whcLz:i. demo
krafyazna. U na'S UJdiz~darnie siię 11zia paJil briart'' 
naraiża ~·esizicme oo :podiejraemiia, że stlę może 
kiedyś „razem świttrie p>a:S'l10" i na kiol!llsekwen
tje tyah 90'.ie<ft"zeń. 

* * * 
ŻYCIA NIE ZMYLICIE. 

Wed'1iwg wfadlomośd prais01wych p. wice
premfer BairrLel milał do wygbos,z,O'nie·go astat
nło w Kra1kO'W'i.e •pt'z:emówier..ii.a wip'1e1ś·ć oświiad 
cZien:ie o nie:tykwlno·ooi 1pr~~wo-d~wstw.a EO·cja•l
nego ii. prascy. Zniaimy tę zwro1bkę, P'O'Wba:rtza
ną kolieijno ~zie:z wszysl1!dch kiC'rowniików 
rzącllu, talk ·dto1bnc , że n ie powiinnaJby ona wła-
00:„rwie, jaJfoo U!Śir"tię ccin.a tmdyci}ą jill'Ż kilkulet
nią, z;atriz.ynrp·J':ić n-as:;,e j uwagi, tern mruiei 
zaś n.ais dziwić. 

Wbrew temu j-edinak, w zwiąZ'ku z srere
g.iem -oświa<lto~ef1 iinnych, z dwmnemi naz'W'U
mi, jakie rzą:d obecny sam sO'bie naidał , z wy
tężoną ailroją prz.eciwik·O"'W~asto.wi drc·żyzny, 
z pOtWtar.zan1emi na w.;;z;yS1t1kie t(Jllly hasłami 
wz;moż-ooej pracy - wyidtała n ain1 się ona tym 
ra-z-em zgoła niesrpa·diz.iewaną. ś ci tysią czn yc? . wiarunk {J'W, wylworz.oa ych po 

wcij11ń e, a z:w l:aszoza o cięŻlnch ofiarach, po
niesi-:.inych w czasie woi-ny przez j·e1dne pa1'i
s+wa na k·orzyść <l·ru,gich, nad cz-eim sprawie
dliwość mięarzynanJidowa p:-zesvła do porzą<l
k u, um Y". ·· ;aij<\'C n:ce. 

Za,sfrzc ienia F nmoji i Włoch, mimo n:i.idcr 
cględne-j swej foirmy, v;skazują j·ednak wy
raźnie , 1ż pr:·:.'!1:-1.:uj<_cy ;;1kt me±o:wie debrze i 

Zaimi.a.st ts:k p-ajętej r.a:a;i stanu stO'suie się 
na kre·sach z.'.li'S'&dy doktryny sioc.j1ailiiS tycmeij 
i toler.uqe się demaJgogję, rciz.wij; illną w służbie 
tej doktryny przez cz.ynni:k:, d!lia których piol
s:ka ra'Cj•n sl.ainu je·st g11oinem n.ieibe.z.pię.czeń
shvem. W chwHi obocn~j stan r.zcc·zy n :. 
kr-~::.d1 }c-::t foki, i:e si~ari•owią one br:imę v-ry
pad-oiwą erki. wpływów komunistycznych do 
f obk·i. I tę bramę nmiś.my prz~·z s ic :i'.!a1 1 -~L 

I w partji, u posłów a•lbo V.'Teszcie u pośre<lnii-
1ków i doradców pcikąfoych. Do starosty sam 

[ ni.e di.::farf nó.·g<ly - chyba w delegacji prowa- i 

ci:mnej p rze.z po·sła luib me-nera pa•rtyjneg-0 i 
wóvrcza·s był często świa<l!kiem go'l'"szącego 
zachowania się swego pro:i:ektoira i uczył się 
nie-s zanować wła1dzv. 

Trudn10 oprzeć się prizykrem u wra:żeniu, 
re w diz.iedlzm1e }JtJ:acy nie potrafimy zdobyć 
stię na nk pon.ad a foryzmy, ufo1ąc, :Oe z.dołia
my nimi zmylić życ.i~ i uniknąć wej·ś'C,i•a na _ 
drogę, wiod:;i-cą poprzeż pracę prawdziwą. 

1'1iestety j-e1dna1k wątipić trzeba, czy r.ieu
hbga•nie'i rzeiczywi·sboś'Ci lfozmany starnzą z.a 
ozyny. „ 



Str. 2 

Nie wolno „ I 
pracow-ac ..• · 

Kto wreszcie obroni robotnika przed 
, jego obrońcami'? 

W jednym z ostatnkh numerów „RobCl't
nik" wystąpił z grzmiącym aktem oekarżenia 
przeciwko fabrykom łódzllcim, których wła
ściciele rzekiomo zniewalają robotników do 
pracy przez 10, 12, a nawet 16 godzin. Nie 
:występując zupełnie iw obronie nadmiernego 
przeciążania robotnika pracą w ciągu 12, lub 
16 godzin, zaznaiczyć jednak należy, że wiinę 
w tych wypadkach, o ile wogóle się zdairzają, 
dzieli robotnik z przemysłow~em. A kto wie 
nawet, czy nie ponosi jej właśnie robotn~k 
w mierze wydatniejszej, bo pracy takiej po
dejmuje się nietylko nie z namowy, a tem 
mniej pod przymusem, lecz wprost prze
ciwnie, na wlasnq swoją propozycję. Nie 
rozgrzesza to oczywiście przemysłowca, któ
ry sam roziumieć i wyczuwać powinien grani
ce, p·o:za ikit.óre w ża<lnym wypadku we włas
nym. 1;awet intersie swoim wyswwiać się nie I 
powm1en. 

lnaczej się jednak US\tosunkować trzeba 1 

do pracy 9- lub 10-gcdzinncj, co do której l 
żałować tylko mcżina, że nie je·st ona obja
wem stałym, lecz tylko sporadycznym, no
towanym w wyjątkowych okresach lub mo-

, menta-ch przebłysku przyjaźniejszych dla 
zbytu konjun~tur. Jamo objaw stały bowiem 
dłwższa praca wytwórcza byłaby cennym 
f\lispółczynnikiem wzmożonej pimdukcji ogól
nej i obniżonego poziomu jej kio·sztu. Z tego I 
punktu widzenia reforma naszego prawodaw
stwa, a przynajmniej uefastycmienie sztyw- I 
nej ustawy o czasie pracy byłoby w swych I 
s~utkach iylko dobroczynne,. i to bynajn_iniej 
metylko dla przemysłu, ale i dla robotmków , 
i dla gospodarstwa naszego wogóle. Zwła- : 
szcza w przemyśle iwłókieniczym, w którym 
pra1ca bynajmniej nie jest połączona z nad- I 
mie.rnym wysiłkiem fiz·y1czmym 1 o ja.1-:iejkol- f 
wie"k istotnej szkodzie dla robotnii!ca mowy 'I 

być nie może, 

Z tego organ PPS nie może nie z-dawać so
bie sprawy i jeżeli rozdziera szaty, to z pew
nością nie tyle nad losem · pokrzywdzonych 
rch:•L.-iików, ile nad faktem obrażenia na
czelnego dogmatu. Bo jeżeli ująć sprarwę, jak 
dla pozoru czyni to „Robotnik", pod kątem 
widzenia pcgwałcenia obowiązującego pra1wa, 
to na to zarówno mnogość wypadków, jak i 
ich charakter wybinie dobrowolnego poriozu
mienia daje dpowiedź, wymownie stwierdza
jącą, że niesłuszność jest raczej po stronie 
p.raiwa, s.'k:cTo samo życie zdaję się przyizna
wać rację jego gwałcidelom. 

Wynik ogólny tych talk namiętnie potępio
nych przez „Robotnika" przeliroczeń jest na
stąpujący: przemysł w okresie sprzyjając-yich 
warunków dla zbytu swych towarów P'owięk
szył swą wytwórczość i zbył wytworzony 
na.d1niar, którego jednak nie byłby mógł u
mie&cić na rynku, gdyby nie był go miał w 
porę: Ponieważ zaś rynek wchłaniał tylko 
tyle, ile potrzeb.:>wał dla zaspokoicnia popy
tu prawdziwej konsumcji, przeto więcej niż 
praw<lopodobnem jest, że ten nadmiar, gdy
by go nie byly dostarczyły fabryki krajowe, 
musiałby b~ć sprowadzony drogą importu. 
Robotnik zaś, który pracował przez czas pe
wien 9 lub 10 godzin, zwiększył ogólną sumę 
swego zarobku, która, gdyby się był oparł, 
z koniecz<Il!c-ści bezpowrotnie by!cby dla 
niego przepad/a 

Gdzież zatem jest owa szkoda, nad którą 
tak gr os no się biada? 

I czy czasem nie wyrządzają szkody wię. 
kszej robotinikorn d rzekiomi ich obrońcy, któ
r.zy, jak to miało miejsce w ostatnim . czasie 
w jednej z fabryk łódzkich, sldaniają 200 ro
botników do porzucenia pracy i pozbawienia 
sią zarobku na szereg tygodni dla bezskutecz 
nego protestu przeciwka na;zwyklejszej i 
zgo!a nie krzywdzącej zmianie warunhów 
pracy li:ilku z niclz? Nie może -ł~yba być 
dwóch ulań iQ tern, że pod każdym wz.ględem 
gorzej ·wys.zli na posłuszeńs.twie demagogicz
nym hasłom ci robotnicy strejkujący, aniżeli 
awi, pracujący przez 9 godzin, na uległ-ości 
naturalnemu swojemu try1bowi. Ci bowiem 
ani sobie, ani pośrednio gaspodar.f\wu nie 
'wyrządzili żadnej szkody i niewątpliwie sa
mi najszczerzej żałują tego, że stan z dwóch 
miesięcy ostanich aż nadto prędkio się skoń
czył, ustępując miejsca ponQlwnemu okreso
wi stopniowej reduk~ji prncy wytwórcz(;..j. A 
w PT·ze.myśile bawdniiiainym, który b·rl w~aśn:ie 
terenem wzmm101Dej pracy w siiie1rpt!!u i winze~ 
śniu, okres ten zbhi:a się wielldani krokami 
dla przyczyn, które omawi~my bliżej na in
nem II'Jcjscu w numerze niniejszym. Niema 
niestety w·~tpliwości, że obje.wy przekroczenia 
8-godzinnego czasu pracy zanikną bardzo 
szybko i pr"wu stanie się z-adaść. 

Czy ·v.,te-dy będzie lepiej 1 
M. B. 
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NA.SZE PODATKI 
Co powinno być niezwłocznie zn1ienione. 

(Patrz „Prawda" z dnia rn paź-dziernia.a r. b.). 

Podatek dochodowy, naj1dawme·j13zy i naj- łu ibez pracy, B. - z połiąiczeni:a kapitału 
raicjona1l1mejszy, j.esiwze iprzeiz d!liugi ·szereg liat z !P!l"acą, C. - wyląamk: z pracy, D. - pen
nieida w Polis·ce wy!bibnlieq•szych re . .uultcdów; Siję i eta1ty nr,zędlruków ora:z praoown·ików 
nie j.e&te!ŚIIny iba.w~ean ipań1sbwem 'kaipiita1faty- pań!stworwy1ch i samo!fz.ąidorv,rrch i oidporwied
cz.n'Cllll, j1aJk nip. Ain1gl.jia. lu:b Niemcy, .g.dl:de sfo- lllii10 ·oib:cią!Żia je rpiadJa,tlldiem w sitosnnku jak 
n<O'W'i on pod!waliilnę syisit""emu, piooaitdt.1oiwc@o. 1 : 0
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J~awemi waidlami oibiorww,rmjąice~ u na1s u- Nafoży iptr.zyi.zinać, ile wyntl~<r wł·ooki jest l 
stawy są: 21byt wys101kie m®im11L"ll e1gz.yis,tencji1 ba1rid:ci;ej siptra!wied'li1wy od stosowru.1e;go w sy- ; 
zwaltnweini1e od fog10 pod:a1tiku ~Olllil~ków, posd1a- stemiie prns1ki.r11. Natiomiia."#t sikuttki·em Illiieisto- l 
dają<:yich d:1 15 ha ~unitu użytkow.e·~o i iwa·e- s·orw1ani•a ipI1og:reiS~j·!, wadq syste:mu wd.io1skiego ! 

szcie ziby.t ti.ciążil'~we 01pod'n;l!k1QIW!atn[e dJo,cho- )est zibyt wy.s.01ka storpa ipodait!kowa, M&-.a już 
dów nrue4lll!ld1owa1I1ych j1a'k równfoż z1byt \•ryso- cila najn.i:ższego diocho,diu w kate·g-Orji A wynio
ka sikai11a [l()1dla:!Jk:owa 1 która przy inarwyższy.oh si 20 proc. Ta okO'lii~·o.ść, ta!k samo ziresz
doichod:ach ooiąga 48 p:1ioc, tyicihż.e. tą falk i u Dl<'-JS, powoduje nii-esumieruie wyka-

W.obec pobierania ~ego 1ptod:a"blm p.rzied zywanfo do.chodów. I •baik st-a•tysit-ytka wtaska 
wojną w z.aihoirach au~ttjadcim i prwsiki:i.n I10tZ- wy!kaz:uj•e, żie w świe1Ule dekl:aracyij ipo•datilw- j 
c_ią,~ębo i na zalbór rnsyrjlS'ki S)'l&tem prilsiki wych w 1891 r. refe:nici miie1i zair.aibfoć pio 790, 
podlaibku d!ochodo•wego z pewnemi, zresztą - a<llwiokaci po 810, - artyści pio 750, - a 
niez:naicm.emi zmfan.auni (w~oirorwiany na usta- liteiraci pio 474 Lirów 11oc.znie. 
wie ll1i•ein:iieddej z 1906 r. i rooy}s:kieij z 1916 Podatki od kapitałów i rent oraz od skrzy-
raku). nek depozytowych ze wzg;lędu na nade!l" ni-

System podlaitku dochodoweigo musi się kłe wyuliki nie oidig!fywają żaidrn-e~ 110il1i i raczej 
wyibwonyć w danym k:raqu pod wpływem powiinny ufoc sikas-Ql\varrilliu przy je<lnocresnem 
ogómych war.umów; dlatego n1ieuważam ro. uw:z.g•łędni.eniu w pod!artiku doichod.lowym, 
sz;częśtliiiwe wzwiązan:ie p;r:zes:zicziepienia nia Danina leśna, z któroj v..1pływy fig!UTUją co I 
gtrun1t polski sysromu p!!USikie.g·o, o:beimujące- rnk w innem mi:niste'l'st·w:iię, została wip.:rowa
gio dO'C'hód gloha..11ny po<l.:i.rfl!ld.!ka, bez roz:różnia- ' cl.zona ustawą. z <lma 6 Hipica 1923 rakru z wy
n:iia ź.ródeł dochodowych. Nieodpowiednim raźnecrn pogwakeni-em zasad kicmsty.tutji, na- 1 

byliby d:La n.ąiS i sys1t'C!lll angidski p·ounimo P'O- kaiz.u:jącej r&w. !lllO'ŚĆ cięż.atrów dl~ ogół'u oby-11 

dz.i.akt na pięć katego!fyj zal<e1Żini>e od źródeł wa-teH; winna być cop~·ęcili;iej uohy1oną. 
dochodów. Sąd1.~ę, ż·e najibairidzfoj zhliż·onym Opłaty stemplowe, Pmyj·ęty p~ze1z Seim 
do nais.zyich wa:runJków, pańsrtwa pod wz.g1lę- piroj-etkt j1ed!_nior~te·j .u.sb~y o op~iaitai~h st,eim- I 
dem fiinansimvym ni·edioj'rzałego, ekooomk.z- ph;:nvy.ch wyd:aj•e SH~ byc odlp1orw1aidiaJąicym ce-
nie ZiWŚ i poHtycznie n:iei1ozw:im:ięte1g·o, byliby lowi·i z tego ź.r6dh powla:mo wpłynąć w ro
syistem wł·oski, kitó:ry j.ruk sama jego naz<Vł'a ku Meiżą:cym ofoofo 85 milj•onów ziłctych lmiu-
w.skaz.uje („lmpiosla mtl rndditi di dchez:zia sztcowyich. 
m01b<ii1e") fe.st p-oida:ltkiem od ·d!xhoicliu z rnd10- Podatek spadkowy wichodiz1ący w zakres 
mości. Ni1cruichom01ści olbciąż<0t..'1e oopiOiwii:!d- oip:),irut siiemtplowych, pl'Z~O!Si w Polisce mini-
n:i€!1111i podia•tk.arm:i riecln-emi :podat1k:o1wa dixho- maul!W doichoidy, gdyż pireliiminow.all,ly j:esrt z:a
dOW'Cffilł! n1;e ipod!!e·g.a:ją. U n1a:s 1 j.ak wiemy, ledwie w kwode 2 mi>!ij. zł. kruSiZc., t. j. nie
niemchiom1ośd mie-j.slde j1a1k i wiej·sllda przy- poróiwl11:arnllie mniej an·ili'<el:i prz.e.d wo1j111ą. Pr.zy
nio~zą b. n~kte zyiski (za osfa;trwie dwa l:a:ta czyinia rego 1e.ży w zlbyt wysio1kkh stawka.eh, 
rolniclwl() dałio 1 rac.z.ej strr:aty); dl1a1heigo {eż k•bóre dJlia sutk1ce1$10ir'ÓW piell"W·SZ.e.g•o Slbt>tp'ltiia dro· 
wpływy z tyoh fródicl są mini1m:l11in~ i gidy- chod!Lą .dlo 15 P'l"•QIC,, d:la dialszyich s:padlkoibieT
byśrny ściśk c.Micz)llhl k00izty wym:iia:ru dicsyć ców aiż dlo 60 ip1I1oc. w.wrbości spaid!kru. TaJk 
tmiOO<eg'O d!o tpl!"Z"etprO'Wadz,etIJ.I.iiU, to plI"zy:szH<hyś- '\'l'},IS!Oikfog.o poid;arLJku suk'Oe:OOr płacić me je•sit 
my zaipewne d!o pr~lmne.i!lii:a, ż;e foc1rz;y3:~n:i:ej w !llb3.[lliie i dki1tego wyni!ki z fe,go opooatko-
bybcihy dJla Pańsitwa 01dip<or,vi1e<l:n:i!o. rp;cdiw-yż- w:am.'.ila są itaJk n.1ea.1aidl()!Warlają<e.e. 

ze mnie informacyj, p. Brian~, spotkawszy 
się z p. Stre·semanem, n~czem się z n.im nle 
wiązał, słuchał jedynie - a p. Si!rcs€met1 
„śpiewał jak słO\vik" ! , 

Za naj'lepszy <lowótl lojalności Brianda 
WtZględem Polski może posłużyć fakt, że fran 
cuska ra:da ministrów pod. przewodnictwem 
p. PoincaTe jednogłośnie jego sprawozdcnic 
z Thoi·ry aprobc11ivała, zaś odnośną po•s tav1ę 
Francji scharakteryzował w kilka dni później 
premjer franouski w swej słynnej mewie w 
Bar-le-Duc, w której nie pczosfawiił żadnej 
wątpliwości, że „lepszy wróbel w garści pod 
postacią istnieją~ych traktatów i aljains(,1w, 
aniżeli wszys1tkie pożyczikicwe kanarki''„. 

Nie należy zaipominać również, że Fran- , 
cja podpisała z Rumunją niedawno ncw:1 
konwencję w·njskową, nie miałoby więc sensu 
w kilka tygodni patem przekreślanie cal:ej jej 
polityki wschodnio-europejskiej, tylko dla 
piękny~h oczu p. Stresemana. Zresztą ten, 
ze z1wyddym niemieckim brakiem węchu poii
tycznego, wygadał się o re!W'anżowych zamia· 
rach Niemców w Genewie, no a ·napaści na
cjooalistów niemieckich na francuskich żoł
nierzy w Nadrenji opinję francuską zupełnie 
otrzeźrwiły. Niemcy pozostały Prusa!kiami, 
kitórzy jak Bwriboni ,,,n.'1ooblient rien et n'ap
µrenneni rien" ! 

Należy dodać, że Polska posiada w obec
nym rzotdzie francuskim tak wybitne.go przy
jaiciela, jak minister Loui<S Marm, prezes sto
warzyszenia „Amiis de la Pologne", który 
zaIW'Sze stoi wiernie na straży przyjaźni fran
cusko-polskiej i nie dopuśdłby do jej u
szczerbku, zaś sa~ premjer, twórca armji 
polskiej we Frnnc)i, jest zawsze niezachwia
nym obrońcą i poplecznikiem, niema więc na
rnzie powodów ani racji do żadnych alarmów 
na temat osłabienia polskiiej sytuacji między
narod()IW'e j. 

* * * 
Ustąpienie lorda Oxford (H. H. As

quith) z prezesury wielkiej i potężnej nieg-' 
dyś atngielskiei liberalnej partii stanowi nie
tylkia ostatni raz<łział w oficjalnej karjerze 
tego wy:Jitnego męża stanu, ale 7arazem zam 
knięcie definHy.wne epoki angielskiego libe
ralizmu, któreniru dał ducha i rozpęd „Grand 
Old Man" Anglji, Gladstone. . 

Rodowód polityczny Asąu:itb;a wywodzi 
się wp11as.t od tego świetnego przywódcy po
litycznego epoki wikforjańSlkiej, pod którego 
skrzydłami i genjruszem tworzył i 'W!yk.ształdł 
się umysł późnięjszego premjera liberaluego 
Anglji. Jako taki reprezen't()IWał i !!'eprezen· 
tuje on do ostatniej chwili te wszystkie ideały 
polityC2Jile i humamitarn.e, któremi szczyci!a 
się ik:uHura angielska <Jstamich 50-ciu lat. 

s.zyć jurż: istmeiją;oe podiaf..~<l od n.i~ruic.l1:0motd, Ze s!l»'aW:0tZJd!ań Min. Ska'.tbiu wynrk.a, że 
ZIWlalmbjąc fe redinroorelŚ:Iliile rod pio1di:i:Ukiu d!oicho- I pomiię~ z.afogł1o:ś:ciam.i ipo-d:a:tlkiO'Wemi prerw
doiw.ego. Włiaidze o!!mipa.ic_yij1ne 1I1iemieic.lde, s21e mie11s1ce w ·sumi•e 45 miili}oo.ów zfotych z:aj
ktwe oa:ły ptreq-ekt pcda.1l:iku di.:x:-h!OiC~C-V/lego pl!Ują Ofplia!ty sbem•plowe. Zdiaije się me U!legać 
miały O?raoo•wany w naj1diroib:nfo:j:i.la;yd1 siz;cz.-e- w.ą;hp:HwobcJ, ż1e Zl!lla.'Clzmą azęść tej kwaty sita~ 
gółach, po1W1sillrzyimały się jedinutk rz. }ego wp!l'O- I !lio•wiiq :z;w1eglioiści rpo1da;t!ku spaidJkOJWego. Dłia 1 

wadiz:eniiem na miej&ee podl:!tków :realnych, 
1 

iych wz.gilę"116tw maksymalne st.awki tego po
słus.Z<Il'i•e obawi·ając się, :że w nas,zych wa1·Ultl- ) dru~ku nie powirnaiy prz.ek1racmć 3, 10, wzgl. 
kaich ck'\ on zn;aczin:!e sł,arb-3'z:e wyni:ki. . 15 p:r-oic. war:tio:foi spa·dlku, ziaileiżcie oid stop-

Wyjątkowo uzdolniony, szczeble hierar· 
chji politycznej przebiegł młody Asquith k ir 
d.ro szy.lico, zaś premjerem aingiels'kim jest 
lat 11, co stan(J(W!j rekord politycz.ny nawet w 

, Anglji. Jest on autorem słynnego „Parlia-
ment Act", który odebrał izbie lordów pra
wio głosowania nad billami finains?wemi, tern 
samem redukując ją do ustawodaiwczej i po
litycznej innpolenicji. Za jego również pre
ze·sua:y wybuchła wojna światowa i on do 
spółki z sirem E. Gey'em wypowiadał Niem
oom IWIOjnę w imieniu Wielkiej Brytanji. Na 
stanowisku swem pozostawał do roku 1916, 
llcledy 'W'S!kuitek dziś ogólnie znanyich infryig 
swego kolegi gahinefowego, L;Loyd George'a, 
musiał z.rezygnować. Od tego czasu daituje 
się wzajemna animozja obu mężów stanu, 
pogłębia1na od czasu clio czasu mało budujące
mi kłótniami paxtyjnemi o podział wpływów 
oraz„. funduszów partyjnych. Katastrofal
na klęska obozu liberalnego na korzyść kon
senwiatystów po wyborach w roku 1924, które 
iwszechpO'l:ężnych niegdyś whiigów redukuje 
do nic prawie nieZ!llaczącej grupki 34-ch de
purtowanych, j-est głównem tłem dla tych pio
rwchunków, które w rezultacie !kończą się u
·stąpienem z pola starsze!!o przywódcy, t. j. 
H. H. Aisąuith'a and Oxford. Głównym 
elementem tego rozłamu jest róż1Dica z;dań 
co do ostatnieg10 strajku powszeehnego, co do 
któlnego Asquith solidaryzuje się z obozem 
rządowym, pod·czas gdy chciwy wił&dzy i nie
przebierający w ś.rodikach galijczyik niedwu· 
znacmie kiokietuje Labour Pa:rty. 

DaJ.ej poida:te~t diu-chodiawy wl:1asiki roz;róż- j nia piO'kre",vl>eństwa. 
nia cztery tró<l'ła dio1Chod•oiwe: A. - z foapita- ł W. E, Zieliński. 

ą 

~isty z Lond;y11u 

Thoi11y a poUtyH~a angielska .. 
!01'da Asqui'thda. 

Rezygnacja 

Jak się należałio spodz.iewać,' zgo1nie z 
trady•::ją trzechsetletnią polityki kontynental
nej John Bull'a, nie po.został on bezczyn.11ym 
wi~hec nieuC!crywanej głórwinie przez p. S'tre·;;;e
mana chęci zbliżenia się do Francji po pomo
ście reńskiego trustu stalowego oraz ewen
tua:lnej pożyiczki niemieckiej dla s.twbiliza-cji 
finasów francuskich. 

ze stron pozytywnych rezuitatów nieda, a tył 
ko pogorszy ogólny stan podejrzliwości i cha
c:su i po,głębi nowmodzące się ekonomiczne 
rywalizację. 

Akcja angielska odciąga wprawdzie uwa
gę Niemcó·w od naszej zacllodniej rubieży, 
jednakże„. na jak długo?· 

Należy jedna:k dodać, że sami francu:z,i 
widzą już dzisiaj iluzoryicz;ność prOiPozycyj 
niemiecki-eh, te:m bardziej, że zastawienie ko
lei niemieckich w Ame·ryce nie b~dzie pla
nem takim łartr.viym d10 przeprowadzenia wo
bec nie:::hętnej w stosu;nLlm do niego · postawy 
rządu waszyngitońskiego. Z drugiej strony 
jasnem jest, że biorąc tego, rodzaju p1ożyczkę 
od Niemiec, stałaby się z;wycięska Francja 
„ipso· facto" zależną od zwyciężonych Nie
miec, na Mórych dotąd ciąży stygmat wyrwo
łania WIOjny. Każdy zarPyta: W jakim !Więc 
.;e1u była ona prowadzona i zwycięstwo o
:0:1ągnięte tak olbrzymiemi ofiarami w lu
dziach i materjała:ch? Czy poto, aby Niem
com później jeszcze od·setki płacić k'tlWav.dcą • 
całego nmrodu i zaprzedawać się w niewolę 
ekonorniczną na szereg lat? Na ta·kie rozwią
zanie sprawy żaden honorowy i trzeŹIWlJ my
ślący francuz nie zgodzi się. 

Zresztą, ja·k wynika z zasiągniętych prze-

Stefan Kleczkowski. 

Ekspertyzy, Kontrole, Rewizje 
ksiąg, Sprawy podatkowo· 

buchaltery1ne, Porady, 
Organizacja, Bilanse, Nadzór, 

Prowadzenie księgowości. 

„Buchalterz1-RzeczoznaflcJ" 
Piotrkowska 108. Telefon 6-85. 
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Według op.inji wtajemniczonych w kabałę 
dyplomatycznych posunięć, pierwszym kro- 1 
kiem do zrównowa:żenia tego zbliżenia było 
całkiem nieprzypadkow"e spotkanie p. p. ! 
ChanlberlaiU,:a i Mussolini' ego w Livorno, a 
obęcnie dowiadujemy s.ię, ż ·') angielski mini
ster pułk Ashley zgromadził w swoim ma jąt 
ku w Ra.msey najprzoonieisz"}"ch przedstawi
cieli pFzemysłu niemieckiego z p. Duisber
giem, preze·sem niemieckiej federacji przemy
słowej, na czeie. Angielskiej delegacji prze
wodniczy wybitny finan:>ista i polityk, były 
minister skarbu, sir Robert łforne, co nadaje 
całej tej konferencji l;,ardzo poważny charak
ter, aczkolwiek lwm.t""ikaty prasowe zapew
niają, że ma OTI;a j\.."J ynie na celu omówienie 
cgólnych zasad ~mnomicznej współpracy dla 
przY!W'Tócenia d\;brobytu mas i usunięcia bez
robocia w obu k. a·jach. Istnienie jednaL"l{ tru
stu stalowegio ~tle daje anglikom spać, ponie
waż w. obecnych warunkach swego ustroju 
ekonomicznego nie mogą oni do niego przystą 
pić, a samotrzeć nie są w możności z nim, a 
tern mniej z amerfkańskim koliosem, konku
rować. Stąd szuk<1nie nagwaN: sposobu ce
leIQ zneutralizowania tej francusko-niemiec
kiej kombinacji przemysłowej. 

Najdoskonalsze, ciche amerykańskie maszyny do pisania 

z polskiego punktu widzenia jest ro gra 
w „ciociu.babkę;', która w r«czultar-ie żadnej 

IT s. 
Syrat&iseN. Y. 

demonstruje Stefan Wojewóih~k!i, tel. 18 34, Piotrkowska 74. 
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OSTATNIA KARTA ••• 
O czem dz~ś myśleć, mówić i pisa~ . należy. 

Oceniając drdalal-no·ść obecne,go rządu, 
czyto jako całość, czy też na za1saidizde po
szicze.góh1y.ch fałdów i o1hj1awów tej dizhła:lno
ści, n~e należy niigdy zaipom:in,ać o wyjątko
W·e:j sytuacj·i, w jwkiej rząd ten się z,naijrd:uje. 

zaws>z.e jakąś k>0<1111biinaioję patilY'jną i rację 
parlyij!Ilą, p!I"z;eciw którym :ill!S1tynlkto1wnie mu
s1afa si1ę ZJW'l'laioać o~ja wtięk•sz,ości i;połe
cz,eństwa. Parostwo oiW•e:cywałia nam diać ka·ż
da pa11tja wed:h11g swie1j rec~ty i swą rację 
pa;rty}ną uc.zyin1ić raioj-ą sita;nu - ale d!opiel"o ' 
w pirzys.zł·ości, gdy zw.eribu•je do swo:id1 s:zie
regÓIW wię!ksiwść i Olbrzyma p1rze1z fo rządy w 
nieipooLidine wł11dian~ie. 

W noiv1ocz::snym demokratycznym ustroju 
pafrscwowym każdy rnąd jest wyra:z.ide1em 
p<>gl~dów większo·śd spiokczeń1stiwa na ii.1ie
rns p t.J.ftsitwa. Na tej więks~o-śd, której wy-
kk~. 6-i.ikiem i·e:st większ:oiść pirurl.amen:tarna, To było traigicmean n&epoirioizum[eniem, 
rząd się opi1eira i ~P'ro·gram te.j więkt&zości re- które z.aiciężył·o ned naszerrn żyic:iem pańsl'wo-
~Hwje. Im bardiz:ioe·j jedln:aiiita fest i::a więk- wem ·od pierws1z)1'C'h dm odlzy.skia:ruki. niepo
szość w swych zapa·:.:rywaniach r..a zasadnkz.e die·gkśd: Prz.zrz :Parbj-e d;ąrtyhi.śmy do pa1'is·i;wa, 
r,>ost ula1ty poilii1tylci państw·owej, tem si·ln.iejszy zami.asst cdwrotnie, j.a1k n;atk.J11Ju~-e doświail:cze-
j;)st rziąd w rea.Hz,owai:.'1iu tych piostll'laitów, I me hisf.oryczn·e i oczywis1ta 1og'.ilka. 
tem le·p,s:z.e i glębsiz;e z:tiOIZ!umi>enfo znaj<luie I W tych wa:riumdreich. spał~czeńs~w.o do 
kaódy jeg·o kraik w ma-si.J.Jch, tem życz:liw::>zą ! państwa a.nii. d!o państwowej r<wji ·Sibamu. n:i<e 
ws1p-ółipr:acę zna:jdiUj.e we ws1zys·1Jkiich &'\Ny.eh tJ.- l mogłio s.ię usbmnmk1orwać. M·orgfo mtrnować 
sH1oiwaniach. stanowisko tY'Mfoo d:o pircqektów, rozfacz.:a111ych 

Gdy więkswść i·est mniej jednoHta, gdy 
\V"ięcej jest za,gradn~eń, które ją róŻ!Ilią n.iż ta
!dich, któ:-e ją łącz.ą, rząd nie Z'lla•jd!uje w n:i1ej 
(iic;{ć silnego O!ptarcia, do stanowm:;ych decy
zyj zdolny j•est tyl'ko w tych sprawach, oo ~:lio 
których w łonie większości niema różnicy 
zdań, w sp-rawa1ch i.ninyich stosować musi po-
Utykę pói śriocllków,. taJktykę niez,decydo·Wta:ną, 
chaiotyczną - baczyć mUisi, aby wyst<l!p.ienia
mi sw emi nJ.>e rozbić większ.01ś1ci, bio to 0Z1I1a
cm przesiHenie i :ZJazwyczaj taik.1że kres jego 

1

1 
.. pne1z posrez.e.gólne poartje, ai!.e i tu ·poz;baw.i10-

ne· byfo mooności sądów,.ho sąd wyroibić so-
1 bie można tylko z poirówinania pl"ojektów z 

właidizy. · 

Jeśli ni·efeidn101lfutoiść wlększ!Ośd parfamen
tame~ jest wiernym wyraiz.em 111ieJeidinolitości 
i róiżniczdrnwanh w -01pfojii rpuJbHcznej, to spo~ 1' 

lcczeństw10 trukie nie d01ro>sfo do parlame.n
taiDnego ustr-oju swego pań!SJtwa, nile może brać I 
udziału w rządach, Iecz muisi być rząd-ziorne i 
tak dług.o, dopl'iki pod w•pływem oświaity 
i rozwoju poozucia obywarteJ.ski.ego w masach 
uie oisiąginie po1trrebne·g;o stopnia spoistości. 
Jeżeli j.e·d:.'lc::k z.ró.żeJ.icztko'Wani-e op:in'fii .ptiblicz
nej w pog:Jiądach na cde i zi~ia wla-s.ne~ 
paustw10'WQ&:i 1&tn.ieje miano wy~o1kieg•o po
zfomu kuHJUniLn:: · .l społeioz,eńsbwa, jeiśili na
wet w m'iia.rę pi0d1J:loszen.ia się te•go poziomu 
róż·nke się rpogłębirują, to takie państwo · nie
ma racji bytu i pr:zy pie<"ws.zej spos:oibno,§ci 
straci siwą n.i.epo<l!legł1ość. 

* * * 
J,aJlcii j1e1Slt stan 1weazy u nais? 

jakąś rreczywisbośdą. A ta rxeczywfa;·tość, ! 
będąc ch:aiofycZ1!1.yń1 kongl-ormerntem piroiek
tów, do ż:a:dnyoh pa,równ.ań siię nie n.aidawałia. 
I dos:ZJHśmy wreis.z;cie do teigo staa"'l>u, że zaczę
to co>raJZ gfośini•ej wołać: „wszystko już jedno 
co, afo ni.ech wre-s1zde coś hęidz~e!" Nie je·st 
to jednaJk c1CJ1Wodem, .~ do pall"'lameintamych 
form rządu nń1e ctomśliiismy: 

• • • 
I to coś p:zys:zło. . Po W)'lpad!ka1c..~ ma}o: I 

wych do.s:r;edt dto włiadlzy M.w-szałeik P1·budsk1 
i dał P.a1sce r~, ZtaJp.owfa<lirując, :lę będzie 
to rząd stojący .. nia strruiy :imforesórw 
państwa, że będzie to wyria•z.idd, orę<l•ownik 
i obrońca polskrei państwowej racfi &tanu, 
de:tychcz.:as poniewieranej i gł1tt'S'Z>0<11-ej przez 
rntje partyjnie. . , 

Marwałeik mfał diositatec.Z1I1Je ipodS1tawy, 
ahy przyipniszczać, te· irz:ąd · 1Vaiki s;piołie•czień
stwo ip10'wtita z eID:tulzj.a:zmem, .re wiid:i:ąic u ste
ru pań'Stwa ludzi, wybranY'ch ipr.ve·z ni~g-0, 
który wyraźrni1e ośv11i1a<lJci;ył, iJe <:hcB J:>epre:wm. 
torwać ty:Iil\:o i.nte:res piańs:tiwa i pol'S·ką raóję 
stMiu, 'tak, i'ak 'W naj.}etpG!ziej w.iiem-e vcblrry 
jie:st pojąć ją cżruwfok cZ}"5ty, ·bie.ritJHieresoiw
ny, czJłioiwielk, któr'y zł1o±ył mnóst'VJ!o <liowo
dów, ż,e WiOilny 7.e,5,t dio mijwięk'S'.zych :ptO'~"Vlrię
cen, ż·e v.ridmąic jego saa.n1e1go :pośr<?td tyicih lu
dz~. sku.>pi się d1010kclia nńich i 1:znnusi SW'Oiic·h 
przie1dlst>awiiici1erli; · ZlaJ\.'tri.a.dltllj'ących jiego · konsty
tn.i.Cytniemi prawami, dJo wispółiptt"aJcy •z nim.i. 

Doiświaidic:zienii1e ośmiiiu LaJt wy!k:aizało nie
zbiicie, ż1e z;wairtej w'liękis:mści pa~liame!Il'larn~, 
slmpi>ane·j doOlkofa w-Yraźneigo prio1gramu i 
zdo,lniej poprzeć rząd w reailiizowaniu tego 
prrog·ram!U, ni•e os.iągniemy rychłio. Parlij·e po
lHyiozme, 1ct1óre w sC'jmiie 01t.Tz;ymały p~zywi..lej 
reprezen1bO!Wania Olp'irnji społe'C.zeń'siwa, Sip'O

łe·ozeńsif:wa · j•e•szcze niie pa"zeioirały. Werhują 
d01p±ero oohotnikórw do swych. sz.ere,gów. \ 
Piraica taifoa wymaiga albo 1die•orweg10 piosrwię-ce-1 
nia i muisi być tiraiktowania jaJko berzirrrtereso
wn1e pooł1a'!ltnii.1obwo, a:Lho też pio1wiażnych środ- ! 
ków . maite~1j:a:lnyich i wówczais j1est wer:bun- I 
kiem niaj1emniików. I 

· Miał p:Oidsta\vy, aby ta1k sądlńć i dlz~eje 
pi1eirws:z.)"C'h · d<ilii.' po- wy1pairiik.n:.ch II'aj10!\vych są 
dowodem, ż.e si~ nl>e myli!. · J•eż1eili E!filbutja :mn 

' nie był powisire1~lmy z-e .zro-7JUIDiałych 'J)O'W'iJ

dów fo zi,.<tJd!o"4t·ołen~ie i uc-tude u1'gi by~·o po-
' ' - l ~ 

My.śmy nieoipafa-.vnie od<liail:i ;państwo w rę- I 
ce partyij, a śiciślei mówiąc w ręce sztabów· 
pwtyjnych. A p!Qlruiewruż państwo daJe w rę
ce tego, który w niem wła<l:zę sprnwuij•e ni'e
wycze11pany zasób środ!ków maJter;jalnych w 
róż1nej piosfaci, pax1lj.e zanfochały uciąitlirwe.g,o 
ideowego podlho1u społeczeństwa, a pr:res:tły 
do wer.bun:ku n.aj1emnegu. 

Z programów parlyijn')"Ch z1ni:kła :iideologia, 
ustępująic mieioca żąda1nfom i obiielnkom. 
:D:ciałaicze pairtyj'!lli. s+ali siię ooto wynagr1rudiza
ny-mi, płaitirrymi aigiitaiborami. 

Ifo1szta te,go werbunilm pornosić musiało 
spole1czeństwo, twoozią<: państwo, k·tóre sta-
11owił10 zawsze naigl'lodę <lila zwyaięzx:y w pa.a.-

' tyjnyim wyścigu po władzę. 

Każidia więiksrość, która doszla do S1lmt!lm 
w ,nia·szym sejmie, powsbaswała zaowsze na z,a
sadZiie uimowy, któireij pI'Wdttmo.tei:ri był po
dział ikol'lzyśoi a n.ie p>OTOIZlllmiieniie co. d!o s,po
sob6w re.al±z.acji pos·tuLwtów państwa j.a'ko ta- -
kie·go. J·eś:li w tra:kde trwain1iia takiiiej umo
wy j·eden lwb drugi Jr.ontr.ahen1~ sp1~wziegł! że 
je·st 01s.zu1kiwainy, lub ż,e ipirzy l'IllillCIJ kom'hma
cj:i otrzymałby większe koozyśici, umowę ZXY" 
wał i większio.ść się rozipaid!ałia. Częścirej je
dn:aJk więksaio..<;cl nie był:o wogóle. Bywały 
howilem okwsy, ż-e wła.d:z:a nie da:wałia bez
poś.nx1n3ch . koa:izyśiai dJl1a ak1ojii. we1rhunkoweij. 
Wówcws wła:dzę spr.awiował r~d „neutrail
ny" i on mt~siał łamać s:oMe gł·o':"ę n.a-d tern, 
ja:k dać partrorn to, cz1ego sa1me na1e m11ały od- · 
wa.gi wz;iąć. 

Państwa w pełinem tego słiowa znaczeniu 
mimo od:zyskan.iia n:i•eipochlieigł10<ści nie posi>aidia
liśmy. Zamiast państwa i p0!1's'k±e1 p.aństiw?
wej raąi stanu, dJQ1dlmł1a których mogt.aby się 
sk:U1pić v.ri.ększość społe-czeńistwa, miel1'śmy 

wszechne. Byfo ta!k P'O'\l'/1SZ.echnie, t~ g1·:::r.•no 
hie śmfoli ż,dtra•dz:ać się ze ooeipitycyz:mem i 
niieid!a.wl:e•riz:anirein nawet ni:.ą.2loJd-cik1e.psl je,g-o 
wi·ogóiw!ie1 b~o ta1k porwsme1chne·, rż.e ·~ wfo·l
kim it:rndenn ud:alo ~:J:ę ·z111aleić w cibmlJJe, rc:z
porz.ąd1zaiją;cy.ni . d:l1u1gim ~e·~e.giiem wyi0.1tny7h, 
ogólnie z:nia.nyich i dh · o&~ih111s:tych 'Z!ak~1 t 7 :m~o: i 
n-y1ch j-ed1niostek, z.aJl-edw:i.e )'edin:e1g10 nai1mni.e11 I 
2m1anegó, który zdecy;dJorwał ~ię !P'r.zyjąć k?n~ ! 
dy.dla!'mrę na Pr·eizydiZ'Il!ta &21::.z)'ipc•.:r,:i:.:iht~J · 
pnedw kandydafa1r:re 'W'Slkaizatt11e~ przie:z. Mar- I 
sz:aif.ka. . 

•• • • 
Wii:eliu byłią taikiich i jieist ich oora,z więcej, 

kt:ÓI'zy sąicliz.iiLi, ż.e Mairsliał-e:k .po•wilniie1n 'Z)Wy- ; 

cięstwo SIW'Oj•e diÓ<ptroi\v:aJ:zić •do fooń:c:a., żie pio
w'i:moo był w maju 11oowi.1ąmać s1eijm i a~?o 
zd)'lsk:onfować nasib.-ój mas koc.zy.&hny dk~ ~-e
bie, roi;piisują>e :nowe wybory, ail.lbo też w,ąc w 
ręoe w~a.d:zę dyk.itatiorsiką. Ma.razałek zrd~J: 
dował się uitrzymać w mocy ko'Il:s:tytuqę 1 

sejmu me romąizał. Myśmy ~ówczias :r:o
d:cieli:l:i to stait110'W'iisko, iprZ>e1W1du1ąic, że se11n 
wyaiąigin.iie konseikwencje z nasłr·oi'óW w. spo
łe1ozeńSJbw:i1e i strurać się będz1e di01st1'01ć do 
t~u, dJomitn,~ąic-ego w masach. Dyktatura 
jest paiz;e<lsięw~ęciem zbyt ryizyiko~nem, 
z'Wlłiaisreza gdy w pOICIZlą.~ach na ruozem, 
oiprócz haigneb6"." o~eć si1ę ni~ n;iożr~, ho 1?a- l 
gnieity. są_ ost:e. l mai1.ą to do s1-e1~, ze zgory 
prze1omaJ)ą IlJllCl, które społeczenstwo mocą . 
pmwa natury pi>el"wsz,e zaczyna sinuć w stro
nę dykta1lora. Zresz!tią Ma1rs1załe:k. n:i.e zdra
dził op~illlji, ;:Le pa1rilamenrtaryxm Jest u nas 
sZik·odlirwy. Wyibor;y iieiclinak po wy.padikach 
maj.owych tnogły sk>ończyć się kataistro~a:lnyi?1 
wyniiikiem z pttizyozyn azy1stp formalne.1 a nne 
za•sadtnic:Lej na1tury, ~yit wtt1eile byłio ioro1a d1a 
m~S!tyfilracji i obłlu&nej demago~jli. 

* 
.,, 

Na1dlziiej-e co do seij:mu zawi•odły. . Sejm, 
oprzybommawszy po wyipa1dlka:ch mayQlwych, 
na pacyfi!kaoj ę i <;1pojieinie ra~diu q;e S1połeczień
siwem n:iie pQls1zedł, skła;dająi:: raz je·szcz1e d:o-

wód, ile miieres państwa je1S.t mu Ol~ a :na.
w.et Vl'!IDg1l!"ll1 j.eś1lJi Me moż.T.iJa nJiim posfu:gfwaĆ 
slę , &o ce:liów wetrbiumtku piarty.rneg.o. Part.je 
seijmm'fle 1z1lękły s.ię haisła ·sa~ mora-I.niej, bo 
fo ha:slio XII1:u•siłio1by f'e pójść między 1luid i tam 
S'l/1Ją ISIW)•'Oh id.iea.Jów i siłą słiO'W'a „ ·srukrać ZJWJo

lenniikólW, wia:l:czyć wł1a:s:n1emi ilaiajaim.i ;r. !l'aoją 
sfa,hu, repirecreni:lorwiattlą ~:rez !11ząd. Postanio
:wHy 1~ząid z'Wlailcmć w se,jlllliie, wytktOTzysbując 
9a[,: rm.j:dbUJżej pooiaidane U1pra:wnie:ruila koo;sł:y-
· twC}l1;1ne. W ten spc·sólb, ipoo:iostawfafąc nia 
hdku ·s:pde~ń'S'lnv<o i licząc oo. j~ bierność, 
i n,::. hr:'1!1a p.r.c:iklyczm.y.ch form k·ontruktu mię
dvy 1-.ządierrn a ruiem, można r.ząid ·sz.::u::h()Wac, 
UJt11;:.c!irihć mu działia·ln:oś·ć, stwvriiać go bez o
parc~''.1 i r>zie1azin:i1ctwa . wcibec n;aifirui~ęcz
r:ó<:;:::;·3y;::h :;ad:::ui., by kaiżde n-:ii~uiraihie i nieu
milk1nk„·'11.re nie:po'W'OOJzieniie, każidiy Zil"OIZlUttlliałr 
i k ;::m:hx1zny, aicz mo·ż.e n:iepiopUJłruriny, . k'l"oik 
pl.'lze<ciw nliiemu w sipołec.z.eństwiie wy.z)"S'kać. 

Ma1·szak:ik swego cza.su oświadczył, . te 
po1'1tyka to re·s<t -gra fałszywa. Sejm i stron
ntiictwa p(}lliityrcZ:.r.'l:e j1akby pni1gnęły diO'Wie<Ść, że 
się n:i-e mylH, ho fałsizywą a nawet! zlhr-Odlni
czą i·eist gra, którą więrkszu<Ść st:ron.nJ.otw sej
mowych gra w rpia:rtj[ z rządem, fał1szy:wą, bo 
s_;yoł>eic:z.eńshvo na talką grę swerg'o p-el:nomo<:
nich'v"a ni1e diał:o. 

* * 
Rzą1d oihe1cnńe j1e1sit i:ZJOfl1owany. Poza dro1b

nemi g!l:'UJpami sipofoczneuni do wsipółipracy 
n~e :Lghruszia się niitkit. Ma-sa społeozeń'Stwa 
je1st bierrina i form d!o współipll"a<:y z rząd<em 
nie posia•da, i.nite1lige!lltj1a, sam1Q>d:1.ielne grupy 
gosp0tcfa:rc:ze i &poil.e.cme, so~ane 
prom purbj-e , s.aib>Q<tujące r.z.ą.4, który ośmiie·lił 
;;:ię 1:e-pire•zent1aw~ć rację staiillu Rzeczyp<>spo,
liit-e j a nie imfo1resy jieidmej, ewy więcej parlYJ, 
zad10wu9a neurtra1lno;ść. Nie odmawiaiją oib
jeik:'tywne'lio sądu - aile clio wspóbpra'Cy się 
niie ik'Wrapią. U za;}eżl!liaiją zajęcie stailiO'W'iska 
od: po1liiy1!{1i Tzą<lu, ailbo areika1ą aiż góra spo
komiie~.e i prizyjd>z.ie do pro!l"loka. 

* * 
.,, 

Jvl,a'i·o kto zd,'.lje sctbi,e S!pia>wę z teigo, czem 
sktcf1i;:;::yć SLię mcż1'! ta1ki stan rzeczy. A nad 
te:m warfo p01dumać i głęlJ.oifoo się zasl'a·no-. /. 
Vf.h .•• 

Nic gor.sZJego j1aik US!P!l"awiedlliwianie bez
czynnaś:ci i „ne·uil'ra1l1Jl101śd" w sfostmiku do 
obec nego rz.ąidiu v.rmawmniiiem w si1etbie, że 
c1be0a y s·eim i fa!k r;zą<liu nie zidloł1a 01bali'ł, có:t 
wię>c s.zik1o•dlri! z !hciku p!!zyg•ląid:ać się tej wa•l
cc, zachmvujią'C dJlia sri1ebie swój są.cl. 

T·~k jes.t, ahoony sejm nie oł>a:li rządu 
M.arsz;a..'.l'Gl Pił9'.td!s1kiego - pose'ł źdiziechow
skG. s.lt::szn~e to sbwti>e;rd!z.ił, alie to je.go powi'C
dz,z·r:ie byl-0 - wii0!1Zymy, że z jeigo &brony 
n1ieśy,riad>c1mem - wy.sitiąrp1·en1rem barrdizdtj an
iy,pu1':J::::bi'f0t·w·oo1, mż riazu:ZJ1.1Jce1nie w kraju Situ 
"'m1g•c1IlrÓw 111ajha'I'&i>ej pcidlb urzający.ch odez;w 
h(",1l:2,z21wi'C!kich. Był fo U1Sip01kiarj1aijąicy gest w 
shl.'Cmę sipofk ·czefrsbwa: „Ni1e dene~wiujde si.ę 
- t10 ityl!lm rtaikie nasz.e rpoi1iityozne romnowy 
i mcc1:1e.:w-ry - nlie mi•e·sziatde się clio te·go, rzą-
d:.:. to n>i>e obo:li" ! · 

Jeślii niai&il it:riwać' .. :będzliie ta ~ ze 
s·bt-.ony gotowych 1UJb ~a'l!wych do ~Oll"gan~o
wama gnup spofoomyioh, to 1po11iit~ rządu 
pójid!:cie z Jkom:i-e·amo1ś1ci po 11.rntjii diąiżeń tych 
czynmńlków, łlitóre d1zi!ś z n:im wsipółipiraJCtllją. 
W dJaa1sz:ym rio1ZJW1ojiu wyipaid'ków w~aca 
ta W1Zm10om rte. ovyninJiik.i ~ dJZ'iJsiJejtszy roh SZ'C'Zle

ry, bezinit~owrnry ~· kiairtt1JY enlbuizij:ruz;m zmie!Jl:i 
w itaki crzy iinny px;og1~am 1pio1lii:tyaz.:ny i sp()lłecz
ny i progi.ram . ten: :siłą !I1Zleoz;y sbainiiJe 1si:ę pr-0-
gnamein rząd'U. K!flo !Pa·ttrz.y w prz.ys.dlooć, te
mu nie może )ryć oibicNibruem jaild hędziie ten 
progir.allll. A będzie ta!ldim, ja~ 1bęrd1zie wię!k
SZJOIŚĆ w obQZ1iie 1t1ządlowym. 

Strooniciwia t. 'ZJW. OOJrlOOowe ~,„ri:e 
gl'!UJP'Y 00.tdlane Mairisrza1łlk!orwi . i<lią prostą dlrogą 
do n&'lod!owe.go hO'l&rewfrmnu i re w pewn;ym 
momemcie zidlobędią taikliie wipływy, że U'SUlilią 
narwet Miairsział:ka, jierśti ndie zechce ipóJś<'.: z IJii;.. 
m~. I lbiaidlaią te st:ronn:idrwa ies.ZICl2le IliaJdl iem, 
że liic.zebność f;ylch grup TOIŚ.\ruie, że ga.rtląi się 
tam e'liemeinty s~11nii.1e rad'ylkailne. 

A jalrie kio.nseikwienio}e wyioilągai .. :Sli.ę iZ tego?. 
W aH się w :rząd Miaxs.załika. A po!Jl:iieważ je
dniooześ.nie U!$polka:jia Slię, żie s~ę tego nądiu 
ni·e olbaili - erg·o P.1cha siię go w olb?ęda t}di 

I właśn~e rad<y'kałillyieh ż)'l\Wołów - bo gdzieś 
j prziecieiż opa:rcia prtz;ed afa1kaoni SZJU!kać ffi'IJIS!i.. 
; T ailoa ta!kit.-yika b~o WZIYlP:omiloia zdlradę 
~ główną. 
• • 
I Pmydlatłlby się :naan dlziisiiaj rd!otollmty Sk.air

ga, bo diz:iiś więoeij niiiż •lcied~01ltwiieik trzeba 
wołać: g:iin:i>emy i wpa<llamyl W smleńcz.ym 

l oibłędzie rtoolbiijamy i rn'S7X';r;ymy naiazyni<e . o:aij
: cudOWtnlitjsw, jia:kiie 1kii~t()lllwiek ~znOIŚĆ 

I 
dała naTJOOJOIW'.i1 mmiiaisit wspókiieir.ai siłami ~ 
pełnić je tireś.iciią, z kitórietj WTyl'Josłahy pio1tęga I Kzie~itl'ej *i dobiiOI~ społieoz.eńsrbw1a, 

"' 
Piairtije mają niaidUieij.ę odegrać się 1w c:zasiie 

wyiborów. Złiudtrenó.e; mdlna ta!k sii.ę niie 01de
gra, by ZJdlobyłia wię!lcszość. i mlO'głia spraw?
wać wł-adlzę. A po rządlzłe Marnmhfoa Pa.ł
sudskiego żaden rząd ~omibmorwain-ej wtięk
swści ani trreoh dln~ l1Zlądlzić nie będzie. U
paideik obecnego rz.ądlu, to atllalI'Ch;a i priZie
wroit. SziuikaJjcie, gdlziie ohoecie, poiz.a tą siłą, 
która dlziilś trayma 'Vtłiadizę, ~adniei inirueij sily, 
zidldlnej :rząidJvi.ić pir'.WZ 'briz:y dln!i, mema W M: 
szej Rz.l:lw;yipio1sprol.liilte~. J,eist. fyllk10 diyniarm~t . i 
prl()lch, nagromadiwnry .w p0tdl1Jilemiiru:::h. Orga
ni'Z!acje fa1S1Zysbow:siki:e? Kipiiiny i smuitn.a hu -
moryslyka. Airrnjia? Jest si:łą fylilt10 w rętku 
P Hsuidtsikii.iego. 

• • • 

.Me ub.izymUJją:c vzą:d w izioiliaoj~. oomawia
ją1c mu wsp óhpra.cy i ni1e dopuwcx.a.}ąc poza
se:}rr:i;:.•we ipa1'iS1bW1{)1Wo-hv-órcz.e czyu:imi!ki d!o tej ' 
WtSpó·l1pra:cy, osią,ga siię fo, :De rząd, czy eh-ce, 
czy ni1e chce, k.or.z.}"Sltać mooi ze współlpra<;y 
czyll'ni:l~ów nń1e-w)'lpa.--óibowanyich w pot:rizeibie 
p ok.:o·j1orwiej pra:cy pańsh.yiowej. Bo !"!Ząd ani w 
p-ow'iie{IJ'.'Zlll w~sieć, a1lJi ZiaJSliiaidiać na pięwowym 
ip~eides:bailie ipooad S1pol•eczieństbwem nie może. 
Musiiaill'oy to być rząid g1enjUJsmw, rozpooz.ą

Partje st•osują w1obe:c rządu taiktykę, któ· 
rą Ott11gi-ś Zia:lecał „stairy tyigirys" Ciemenice•a.u 
w st.os:UIIllku dio Ro1S1jii srowiiedcie•j - px a:gną 
otoczyć go drutem ik101lCZJai~tym ni;euifinio~d, ~e 
porC11Ju1mi1ei1, uprze1dlZ!eń 1 ipode1:r~eń. 1 maiią 
nadzieję, że sczeźnie za tym za·s1ek11em po
zbiawiony życi'01d!aij1negt0 kt()lntaik:bu ze s:połe
c1Jeńrsbwem. .AJle nieichicą w1ieid1ziiJeć, ż·e wraz 
z rza.dem zczeźnie i nasz ustrój społeczny a 
mo1ż.e i 111aisz;a nieipodlległiość. 

O tem wsz,ystikiem tl1ziebia <liziiś wide my
śleć, wiele mówić i wiele pisać. Na krytykę 
gruntowną postępowania r~ąidu teraz, . gdy 
walka wł"e, waJlika o ()lstatmńą staiwikę, nnema 
cz.aisu a:nń ntiiema wia:run1ków. A ju:ż w :had:.. 
nym ~piaidlkiu oid! wyttl~lru krytjlkii nd.e w.omo 
uziatlieżlnń,ać / stOJSWnnm dio r;z.ąidlu. 

Haisło oo. dizdstaj' 1ooz:mii: „do ·swregów r,z,ą• 
d>01Wyich!" roto ma usta kum~, ~haij 
głtOlśno hasł'O illo 1pt01w'łialr:ZJa, aJby 1k1ediyis me mu
siiał kajać się i · bti'ć w ipd.'e'rsd: ·m ·stłir1alSIZlll.>e wo
bec ~ :ro.inńieidlhainie. 

dz;a;ją.cy rua.rdiprz;yrodizoniemi sli!barrni. 

P. Z. 

• 

R:z.ąid M.a.rszałlka Pił:Sudskii.e:g•o stanął na 
pooleru;ruku uizJb:rioj·cmy w zapas sił, poiwaig.i, 
a'llltorytelu i e;auta:n1a mais, zd!ot1ny clio poiko
na11iia wszystkich wudn1ości i sipełinienia wszy
stJk:ich ZJaidiań, ;a1k żaden !l"zą<d ptr1Z1edtllem. Aile 
talk iiak kaWdiy riZJąd, nawet IOOJ)ba!l"dizieij. dykita
torS1ki, bez iinosipiira:tji społ1eia.zień1sbwa pożyte- . 
c:mi·e dJla ipańst·wa praooiwać nrie możie. Pro
gram, pr.zettn yiś'Jainy w 11edlnej czy wńięoej głlo
waich, to teotja, SU!I'Ol\Vy modie·ł-iżycie tchnąć 
weń mwe tylrkio wsipółipiraica sipQfłeczeńisiwa. 
że rzą:d 1oib>00I1y ł.vkmie taJlciej ~irucy, wi
dząc w n~eij jedyną ~ć spełni>enia sw~? 
zaidiań i w)'lpI'owadzC'llliia państwa z .trodlnioSCll, 
w 9:akiich się maijidluj1e, widizimy na ~elu przy· 
kłaidaoh. Nik1og101 kto prrz.yszedł, me odltrąoo
nio nńiazyj:em zdianiiem, je1śilli d-yikibowała ie 'bro-

' • dZJ • Z A M I A N A maszyn do pisania skia o d!Olbiro państwa, rnie pogair on:o, ML!. uiywanych na nowe 
do poru~diku clmi·enniegio nad niem się . ,,U UDE RliMQQ O" nmaojndoelwus.zego flli,e ptrtZJes:ZJłio. TyHm, że irząd, który rep.re~ n w 
tu}e ra1cję s:bainiu i in't1eires ~CIZYIP'°'SIPO<htej, Własny wan!ztat reparacyjny maszyn do 
ma taik, jiaik tego wymaga 1ego cha:raikJter, pisania i liczenia wszystkich systemów. 
ba;dJZto wys·ok10 roziwi'Illięty dM odróżni.arna I JOZEf LEŻOM, Łódf 
ofert d'Y'k!bowany.ch sz,c:zie>rtą troską o los pań- · ul. Prze!Hd M 4 :: :: Telefon 2•23. 
stwa

1 

od ·ofert, dyk•bQ'WaJl1'YOO 1i.tm·emi wzgJędla- Przedst. firmy G. GERLRCH w Wf\RSZRWIE. 
mi. * * • !...-----------;;.....~~~==:====:::::::::::::::~IJI:::. 
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Ruch ~obnot~iczy I Z zagadnień prawnych 
w sw1ec1e 0 PfAwfe właściwem dla stosunków prywatnych wewnętrznych i O prawie właściwem 

jNa 
l 

marginesie 
spadku bawełny 

I dla stosunków prywatnych międzynarodowych. 
· Znamieniem zorganź,zowanego rucłiu · ro- . . . 

botniczego jest jego pochód rz. Zachodu na Piod. ~et;;l:l tlybułia'lllll; -~ały Slię w Nr. · Clielk.awą inorwacją jest swoista re·sh·tutja Nienotowany d'CXtąid od: ozaS111 wioijiny s.pa-
,Wschód. Pozostaje to w związku z teryito- I 101· Du~lkia Ustaw z dnli:ai .1~ h. m. dwie pir:aw cudlroziemoów w PoLsce, Moozy w swo- dleil~ cen. ih~'\~dny,, Sf>a;.vl()ldlowany ooidie!l" po-
rjalnym kierunkiem :ro2'JW!Oju nowoczesnej kul I Us1iarvry' 111lia1J~ regwb~ koh!ZJ:' 'Pfl"la•w . oby- kh kiraijach mogą być lyc:h pr-aw poobaJWieni. myshrynl!l Z!bruorram:i dlwoch lat ·oo-baJbnil:ch pir7.y 
.tury. Zdobycze wyż.szej kulttflrY. biorą swój wa/telli polskńicih, wymlmj~oe z~~ ustiawv: Niikit w dredzie sąidowej piO'z:ba-w~ony l»"aw zmin.ileg;sz,o•nem spożydu OO'l"'O'f>ej'skiem, wpiro·· 
początek W ośrodkach jej źiródeł, skąd po d~Wst!Wa oyrillleigtó maęd~wln!iiCfOWego l buJb og•riana1c:z•ooy W prawach niie IID!OOe być u- wa<l!zi.ł pi11Z,en1ysł hawełTI11any, m.e•tyl!ko polski, 
pr:zejśc.iu próby życiawej stapnfow:t:J są roz- nuędi~idloweigo. .7..na'Wlanyun z;a pxiaiwtoimo•m<eg•o w żadnean pań- w stan óStbre·g·o rprzesiilenia. Odic:rować się fo 
iprowa.dzane do ośrrodków coraz to nitszej . K!ol!Ezfe rbe P?W1staj·ą piizierra!źnre rw d~e&i- srbw.iie talk długo, póiki dlo praw pr7..e!Z w'łiad:zę oc.zyrwiiś,cie dnfe i w n a>sz:yim prrzea-nyśle i uza-
kultu~y. Czas, potrzebny do przebycia tej dr-0 n~e ~?' f.am1l~ijtJ:lle.go, .gdy.ż .ptraiw:o '°:5·oihowe ko1111pe1ten~ną prizywir6oo!Il.ym n:iie :ros·taJllie. sa;dln:i101>"'lą wy:dia1e się Qhawa , że właiŚini1e ipr.zy 
gi jeis:t rótny i zależmy od momentów etnogta- 0 ?111wiaJtie1Ji potlisfk!ii.ch iW ik!aiżdel] d'z1·erl1micy je•Slt Jest rro n;aiaz,eilna, S1LM1od:aw:na ziaisaidia, w mysl je.gio szc:ooigó1nej nd•e1odlporno•ś:::[ 1diottikn:ąć go to 
fi.cznych, gospodarczyd1 i geografi~ych da- r~e. . . . , . • • kitó•reij p01Z1baiw.iio1I1y prti.rw, ogimin1icziooy w pre- ~OlŻ>e b101l•e1ści~, nitż o wiele moanńre,j1s1ze orgia-
nego obszaru, w któtym nowy O'bjaw kulłm'Y, Kraliizi)e te P?WSta)ą s;iaz.?gol1111-eq· ~Łedy, w1aJCh li U1P1aidJły w :ż!aidinJUil kxaij11.t z;aisadniczio DlllZllllY zaigrain11~.zine. 
ma się UJttwalić. Zdairza siię przeto, że ,pod- g.d'Y otb~~lie ~~e'J dz:i1ei~,. pliz.ie:sJ:~a~.ą mi-e morżie wyik1o:nywiać azyillilllości pmWn)"Ch, a Sror-Ollci 'ogół, t. ~. t a:k zwana op.i:nja pubdi-
czas, gdy IW k:taja1ch więcej odległych, zdoby- Slę dJo 11Ilrm;iJ dizI>effimicy~ W krfló!I'ej obo1wa.ązu)'e to podJ ryg,or·em i:oh me'W'aiżalośd. c~ia, urmuje :na.gaic;Ilnrieinire W sposbb !Ilia~'>'!" pry-
cz~ te nie doszły jeszc7e do p,unktu kulrnina- J z~ołia 0tdlmdrOOJO.~ uista~w.sbwio oo dit? m'?1'- Otóż .j1e~ieli cttdlzioiziemiec :r:uiezdolny (at'lt. 3) m11tywny, 11ooumu1•ąc po;prnisrt.u, że he.i;pośre-
cyineg.o, alho są dopiero w zaczątk.at:h, na żeńi~a, 007JWl0diu, .~ai~u od! sibo~u 1 łoza, wed!llug prawa, kib6romu p1cxl!Iegiał osorbiście, d'Illito :a spiatdlkiem cen sru:riowca na-stąipić win-
terytorjum powstania znajdują się one jut na ~, w ke:żid'elj dlzttielm<ey ~lmtik1 prawne spo:r'zrąidlził w Poilooe czynność p.ra:winą, będzie na z:I1'llżka oen towarów, ii: naiwe:t się już o<l-
.linji spadającej, wskuteJk dokonanego s.pd- tych ~Ww: są. otprurłte 111ia odlmd:e1nnyoh ;;asa- ooeni•any ?OO W!Zrględem z;dJ01llllOiści we,dług zywa.ją w prasie stOlłearoeijr głlosy o zwykłem 
nienia swych zadań, a więc osłabienia aktu- dadi 1 pooi·~·~ za oobą zgoiła. 0tdm:i.enn-e Jp<rawta w PIQllsce ołb<ow.iązującego, gdyż tego I w tyicih ra<zaieh zaiharw:ie·n~u dtemiarg1ogi<Cznem. 
alności. kon'S·eikwienąe. wyrna®a „bezpieczeństwo uczciwego obro-

1 

z~~traolllle w ?ałą :fraz.eioillo1gję Il!aij1pioptt!air-
Podobny, o:bjaiw obserwujemy w rozwoju Otóż kJ011Tzj,a, kltióra ~ę ~bw~za. rpomiędlzy tu". Go niałeży mzmmieć pod be:zipiecz,eń~ nlie·J•szie.~o słovm11cl::wa, alairmuijąice sprołe•cz.eń-

ruchu robotniczego, który cechuje w ostatnich pr;a'W'e!Ill liplkiailnean w k•a:ż.c:lieJ diz:iclnwcy, a pra- stweim uczdwego , abmbu ni.ewiradJOllll!o, zdla- stw10 i I"'Zą'd z piorwodlu :uiprr.awiane~o r.zekorno 
!artach zmniejszanie się ilości członków Zwią- ~~ oW1bo":''em ~y!bys:m, porwoidu!e zagaid- w.ałiotby się, ż·e n1a1'iheiz:pi·ec:;;~rniiej jieist nfodorpu- I ~ei.z p1wemysł wyzysku. 
zków Zawodowych w Eu~Olpie, zastój w Ame- n.teiil!l~, riOIZIW1Jąz<Wile łcl.wyicl~ często J•est tirud- szczeni-e dlo 001go otbtloitu os.ób ·praw po•z:bia- R·z.eicz oc.z;ywiisrta, żre spad12k cen surorwca 
ry•ce, a rwzrost organfaaąj robotniczych na nem 1 spo;n~ ~bee lulki w na•sziem usta.. wi·cmych, l1eaz ok.aziuj,e się inia-crej. ~.ie. mooe l[);W odlbić się i na ceniaich wyrobów, 
bliższym i dalszym W'schodzie. Wyrażając woda.WS1~w1e, 1?'kne priaiwa w tych wyip.a.dJkach Kito ma O!l'zeikać, :be zachodzi ok·oiHrcz:no•ść, 1 :płeTWS.ze Zllliam:iiona folgo jW: i u nas się za. 
to inaczej, stwierdzamy, że nastąpiło znuże- sibooowac nailiezy: , wyrmagaijąca be1Zlp!ieioi;eń,sifwa uczciwego ob'l"'o- Z'11lalcziaiją w postaci spaidlku oen pll"'zędzy, t. j. 
nie tam, gdz<ie po osiągnięciu pierwszych re- . PT7Jez wydianiJ!e ~eh usfaw !Ulfoa ta pioror- tu, U/Sit3.rwa nie preewidluje, a wi~c pOIZooba- ipl!erwSZ1ego stadijiUJm prZrer001bu ha.we-lny. Ina-
zultatów poznano granice własnej siły, a me zios'tał.a ~yi~ełcr;11~ną,, ~ei~ m~ .nowego, <X?: wwO'!lie to j•elS!t sivrorbodnemu uznan.i:u włiadlzy czej •j1ediniaik !l'Ztercz się ma z tlkiamn,ą. która, ja-
wzrost tam, gdzie panu.ją prymitywne sto·sun- I by diało rę'k.OJ!ffilę sc1sł€1 1 J'a-sne1 mrte11prefag1, de·cydtUJjąc·ej. , ko w cra!hości wyip11'1odiukowari.a z S'llll"owica, o 
ki i gdzie społeczeństwo z pewną na~wnością f ni.e stwoc~cmo: W dzieidz:iin.ie p:rtaiwa famiil•fjnieg·o ustawa ~"C1l1e fewcze dmżStOOgo od ·obeiCI11ej j~go ceny, 
,przyst~uje ~o rozrwiiązania nowych probie- . ~aisaidla, Ż>e w wyip~kach kol~ziji w zagad- pxziel\vi1diuij1e ogran:i1czienie dlLa wi.st<\:p:iiemda w metyl:kro w P1olooe, aile i n:iigdlz1ci:ndizieij jesz. 
mów. Ze tu 1 owdzie w Europie czyinione są n11:emaoh pll'~a faml'h')'llie~o rual1eizy sfo1s,owa~: Z'Wtiąiz;ki małiŻieńskiie t)'lch, któ1"zy n•wsrbawaili na cz.e nile srpadiłla w ceini•e. Groźiba wiielkilch 
próby wstrzymania tego spadku przez spotę- me!l"yitoiryazme pr.awio oooihowe, a f·orma'hne życie mał1ż10'1llka. Slta:iat, Zla!Wlall'ta w rapifloWltlJeilil Oibmżeniiru oein 

gowany raidyikalizm, to nie przemawia .prze- piriawr0 Lolkad1nie, ozy1i, że llre·ść odipowdia Tru1dtt110 dlomyśilieć s~ę, ©e ohoidizii tu 0 prze- - &brart nietyi~o di1a rp1rzemysłu, a1e i dl.a han,.. 
ciw spadkowi, ale racizej gio potwie.rdza. kompl1eiksowii praw pers•onalrnyoh o•so'bniika, a pi!s iprawia kan-OnńiCZ1I1eg10, z.ra1biraini:arj1ąiey połą- dLu, z.aropart.1wone1go j·e-s:zoz.e w sikł!ad'Y z ziailw-

W Szwajcarji ilość członków związków forma winna być sbooowania zgodnie z pra- cxemii.a Slię węzłem małlźeńskifun z tią osobą, ipów z pirize·d ba:i<ssy - IZ lllta:fuiry 1"zec:zy :naka-
socjalistycz11ych od roku 1921 stale się obni- wiem mrejisca ak.'bu :prawn:ego, jest srtairą, ma- któira di01pomaigała do :rua•sba'W'la'Itl.a na ży1C!i.e Z'uij.e sltosOIWlać iiatk oo.jw;i.ęlkiszą oględlność, 
ża i jest obecnie o 28 pr.ocent mniejszą, niż n?< i oddia:_wna shYsowiainą w wypad/kach ta- j1e-din.-ego z mawolllików z poprzedrui•ego maił- zwłasiZIC!Za wsikiazia:ną dla prremysłioJWCa p;o[,_ 
wtedy, mimo wyrafinowanej propagMlldy i · kroh k·o.nElirkit•ów. żeń:S!Ł:wa, azyli, .źle rrona nie może poślu.Pić. sk.iieg.o, jaiko naimniej zid!odlllJego d!o pirtZetrwia.-
różnorodnyich sposobów agitacji. Ilo·ść ta nie Inaczej ztllpełirtle prrizedshawi·a siię sprawa swego ilwichaDJka, jeżieai w:sipól'lliiie z nim lrn.illła nia wsfa1ząś:ruiienila i !ZiaJa:JllgaiŻ\O'Wain-eg>0 w1o:hec 
przekracza zaipewne 150,000 osób obojga płci, tych 1kioJd:zyj plI1alWla- w srl:iooułllJfoach międzyn.ia- sptiisiki !Ilia rżyitje męż:a.. kupców, kdJórylC'h krizie:piłmść fi<flJalllSO!Wa tak 
j1eist wlęc, w sfosruinku clio maisy rOibiotclków rodowych. Oo do sboisu:nlków maiąit!korwych między wie1ie ipo:rostaiwia. dJo ż;yiczJema. 
w przemyśle i rzemiośle za:jętyd]., nieznaczną: Wąitrpiimy, ozy j:edn:ootltioone wyidla:mie ta- maiłtżio1nkami, wstaiwa dbowiąizruje sb01.&owaniie W11e11ki ciię.ż;air miga.dlnruema piOWega włla.śruie 

W Niemczech, j<J;k czerpiemy ze sprawo- kitej ustawy ~'Cist ce~owem i będ!Ziiie miałl{) po- lpil1a'Wla oj:czy&tego małiżionJków., przyiazem nie na :bean, by priZlemyisł ipll'ZlelZ &l:Jooorwacie ja.de 
zdań Henryka Gohringa, ilość członków spa- wargę :r~ozy o:btorwią:ziując>etj. Wąitipiimy d!lia- iza'Siba!narwńia się ruiid tem, ii<e małlŻioo:k1owfo mo„ na~ptt1roZ1omileijls21e;j poiliiltyiki w sprziedaży, nile 
dla z 7,831,558 z końca 1922 roku na oktą- te.go, że ibam, gdzie meirna sanlkJcji i nie moiŻtlla gą poidllie~aić ll'ÓIŻ:nynn praw10m ojrozY'stym. zOISlt.ał nJa!IialŻIOIIlY na strafy, wątłe jie~ siłry 
glo 4,000,000, w końcu 1925 roku. Oto przy~ wywrz.ieć pre•Srj;i prn'WIIliej IIlie moiże być moiwy 1W !PJt'awie spa.<l!kowem uSlbawa pr.zerwidiuje pl'IZlelC'h!odlząoo. Pamiętać ~ !llt4łeży o 
czyna, dlaiozego na konfexencjach różnych o mocy p<ra'Wla .(Jlbowiąiz;ujiCWe•go. sbO'sr()IWJamiie rcibroe1go, a. nie piodiskiie·go prawa w tern, .te w tllcieiaz:ce pr.zied rtemi stratami i 
związków rwielką r.olę odgrywa kwestja orga- Nie morbemy !P:ominąć, :te talk waiż.alre usta- .s-tosru!n!ku d!o sipaidlk•olbie;riców oudiroziiiem81ki1C1h. pil'IZemysł ~tdZinly z<e :OO!wojrooą enoogłą 
nizacji. Również i we Francji rozważają wy, mająroe iregwliol\v•ać S'bosunikri Ean:niiilii§:nie i rzJo- Oaz:yw1ście, ®e po oodlziozietJ1CU u si•etbie rw kra forsować ibędlme swój ~port, byle !lllplaoo-
wprowadzenie nowych metod pr.oipaganidy, jak bowiązia:nfa „p.O'z.a gifan.'i!cami j1cdloo~o obefś- I ju zmMł'}'lffi będ!Zliie zasboo01Wane jego pra,.. Wać ro~~ne ie~e msO'by <bowaro-
wyikazał przebieg kongresu „Confederation I aia", a więc '() z:nta'C!Z;enńJu ogólt1110-p;ań:sllwio1wem i VłlO spia<dikiowe, me ma Wrięc an~ :raicj~. an.i gwa- wie !PO OOO!a!c:h IIlllOŻllm-e wy.sotkich. Wiymźnie 
Gener·ail du Travail" w poł01Wie mairca 1925 i DJa t•eirenń.e m:ięd!zyniarioidb1wy1n1 są wydane w ril.llllcji !P'OWIOOz.eniia si1{)1Sr01Waniile ·obcego sądom objawy wtzmDIŻloillle'go ~oobu. pm;ędtz;y i tika-
roku; widOCZIIlie i tam przyiwiiązanie do sztain.- f01'1111ie wyw10'1'1u:ją.cej ~e<lllie. na<szyun cudi2le-go pTawia spardlkowiegio do ma- irrlln. dlo Pldllslki jlttlż.i ZlaJC'Zy'nlaljlą się diwwać we 
daru i entuzjazm pozostafWiają wiele do ży~ Dosyć z1wll"ódć uiwagę nia art. 8 p. 3. ard. jątillru owd!rozii!elilliOO zm1ad10g1o w Polsce. maiki i stftruruowią 1giticxźlb.ę ntiJeitya'ko <lilia IDla!SIZe·go 
czenia. O Z111acznem obniżeniu ilości czł.oo- 10, 12 !P· 2, 113, 14, 14 p. 2, 34, 36, 38. 10jplr'óoz iteigo, jeiżreflli obce p!I'arwo ojcz.yste, b:hlłrunoo hian.tdiJJ01WJego, aiłie ~ j1arkio Zlalp!OIWiedlź 
ków donoszą zawodQIW·e związki robotni<:ze Nie wfrelill'Y k'OIIlllU iprizyip a<l!bo rw udlZJiJaile aiu- wsika1Ztallle ~ tej UJS1tawy, jaiko wła- ponown-ej redlulktji pra.icy. W itkaininaich, j·a:kc 
w Austrji i Czechosłowacji, gd.zie panuje kon- t.oa.-stwio ogłioslLiony·ch u·stfaiw, j:edlnio musiimy ściwie, k1aże ooea:iiiać sibo!Suneik prarwny we- oh1'ę!t:ylc:h regleme!lllta.cją ~.z~ illfubezJ,pie-
kurencją między róźnemi związkami, współ- s•twieridlzić, że pomimo te.go, :be są iOil1Je krót- dłiug ińllliego prawa, narleży iw POlllSCe z;a·stoso- i czień'S'twio ~ być opa:D!O'Wa.ne pa"zeiZ Mim. 
zawodniczą<.:emi o kierownictwo. · I kiie, tltiudlrue są do stmwU:e!Illi!a ni:eibylk·o dl1a Lai- w:ać to in~e rpra:WO. • . Pmemyi~ :ii Hanidlliu rw1 ~e bacZi!Wlgo prze: 

-~P-c1dczas gdy w Belgji stwierdzono zanik ka, a:le naiwe1t dla rpraivrn:iik!a:, gdyż •są on-e ob- ZUipd:ruie ru.-e.wotmt.mttiały fon tpriZe:p.15 ma \ swretama koot:y1n;genfow przywozowych 1 

członkó1w, w Holandji utrzymał się stan na · ce ta:k pod 'WlZlg1lędiem język01wym, j~k i pod zm.acz.yć, Źle '11Kllpirzykfo..d j-e-helli w ~awie nie- utruićliruiień: w 11dlziclantiiu pol2JW!oleń. W ptt"•Zę~ 
wysokości ubiegłe~ roku. Z krajów północ- : względem foomy i i'e:chnti:kii usitaiw00a.wc.z:.e1. mt!ierakiiem priz:ewtildziane j·est odesłainie do I dzy llJalbomiia<st, kttór.erj~ pr.z)'lWÓIZ wy;dla.ttt:uie 
nej Europy, wykazuje · wzrost tylko Szwecja, I Ustawa llJaip!l"zyikład rprz,ewi<!Ju~·e r2loihowią- prarw'a a:ngii'ds!kiego z Pti;>'W'O:du, . że majątek t W'Zlr~ juiż rw -~a.gu dlwióch .miieisięcy .oo~t:oiia!1• 
,podczas gdy w Norwegji i Danji notują po- zainiiia z wnów zarwlietrl'.illlyich w hran:dlu czqSlt- spa<llk!owy oibY'w.aibełia Illlte!lllite:cibego Zlllraijd!ujie rz~d :niasz baio1mą tą., ·Il!at"alZle pr.zynr.qmttl!lleiJ, me 
nowne straty, zarówno 1ak w krajach nadbał- kowyim. Nal<eiy ipirzyiprnsiziczia.ć, 1że ito n1ieu.dat- się •w Amtgilji, to i sądy pol:sllcie 'Wlinny sfoso- ro:z.ipiOII'tZ.ąJdim. 
tyckich. Zwłaszcza Łotwa posiadała w roku ne sp0łl'Si21c:z1enfi<e „derbail'!ic,ZJlle•gio hrairudilra", I.ee.z Wla'Ć ip1raw10 an:gfuelisik:iie w raizie śm[ie;mi oby- T'l1Uld!n!ości0J;I1, z tej iswooy ~aiżającym, 
1925 zaledwie połowę członków w porówna- trukia l·etmiloologjra możie 51p+01W1odlorwiać wy<kłia- "A-~a!t:ela l!lliie1.mi1e1ckti,eig10 w P•dlrsice do majątku W)1!1"aŹilliiie tirr1ZJeba m'jraeć w IOICIZly 111iie pod ką-
niu z 1920 r. W Anglji - jak i gdzieindziej dmę, że rptrzy slptt"zetdiarty ziemd n1a dtziliarłlki ma- pomosfowfo!1lie-g<o w An:gliji. . tern l\Wdizenliia zl1udJ!lJycli kioc~yści chwiilowych, 
- radykalizacja ruchu odstraszy/a żywioły my dto ożynilenia 1.z:ż z hrrurudl1~ cząs·Jlkioiwym. O!k.01i•c:z111Jo•ści, p1odab:ne w pralkfty;ce Jiie. le.oz zie slbaJI110iw.iis!kia SIZier~Zie1go U:jęcia skuii:lkÓIW' 
zrównoważone, a negat)IJWny wynik •strejku Nato1mi.as1t w.t. 10, u:s1tia•liają<.:y we wszym- w.iJadt001Io czy ziaiidJą i m.jrść mogą, a n!()lrmy picm0W111eg:o filll.aJDJsowiegio Qłsłiaihi'OO!iia na'Slzego 
przyśpies•zy i powiększy odszczepienie. O· kkh 21othowiąz:ani!arch międlzyn;amo<liowych iic'h !JY.I1Ziewl1dluiące są pr.reriaiżiaijąoe. piwemY's~ i wyiwioliaruiia _dlłltllgabrrwafogo zasl:ro-
becne eksperymenty co do rozważ.ania kwe- wa.ż.n:oiść cMa 5ix'O!I1 :EIZIO.ZJegó1nych zakazów u- J.eż-eili 91e<Ilnaik przepisy prawa -Olb.ce~o są ju w ha:rtc1'liu rwy:nolhami 1ICrafoiwymi, g.dy rynek 
stji socjalnej we Włoszech, nie mogą być po- stawowych, k-bó!le mogą być wydlane w 1.--ra- s:pr.zioczne z podstta1W1owemi z;asa.damii, "'oho- ~ootainie nia:syo0111y pr~eiz 'W')11I'!01by :zatgTa'I11iJcz-
r6wnane ze stosunkami rw inn~ch państwach. ju zohcw.tią-za:n1e-~o, a w J~bórym ma nais1tąpić -wiąmując·ego w iF'.od•sce tp01rzą<llku pu1hiliiicZ111e~o, ne. 
To samo dotyczy Rosji Sowiec'.kiej, która srwo- wyrocmame 2lobtowi.ą'Zarui!a, z;rupieillniire z;a.p!I".ze1cza hiJb z dloibil"eroi dbyiczaiaa:ni, to te :p!I1Zleipi1sy nie O wti!e1e mn:iie:j1 lllljiemn:ą dUia: @O!Spodla<J:Stwa 

ją polityką wy.stąpiła poza nawias . państw wszd1k~eij wair!brnści pi01pni:re.dziającyich JP'I'Zepr.i- będą im~a-ły moicy prarwtOJej. IlJait'iodJQJWlego.jest ipewnia ~ollm; 'W' 1spaidlku cein 

cywilizowanych i za:szc:regowała się na tyły, sów o zolblowiązarrtl.aclt o chrur:alkteiriz.e rpryrwat- Na przyik:łiardlme morż:llla tien pmewis ziotbtra- wyriolbórw baIW1eiłlrrlia\!1Jyich, arrui!żled-~ dloitkliw.e 
po~a pr~eważną część państw azjatyckich. no-mi~d:zynia,rodowym, wVbOW!i'e!Ill kto W;Ofbec .ziorwać .w ten $J?IO.Sórb, .ż.e nawet gdyiby u ho- str·aiy prlZlemyisłtu i !l"eidiukioj1ai ~acy. A wtz.mo-

Inaczej rzeczy p1'tedstawfają się w Arne· tego odwaiży si-ę ~aw!I"zeć um101wę, poddając tentboit6w isitniiał1o p!I"M\TIO oibowiąwui'~ g:rze- fony rp!'Z)"\VÓIZ p!'Zlędlzy iz .zia.~:cy w stl:O{PrruitU 

ryce, g<lzie spraiwa nie rusza z miejsca. O- jej_ wyk'()tl']Jattlfo l1QISiOfW1, hanie :żJon 'Wtt"aiz z ich UJ111airł1yttrri mężami, w rp01wiaiiiruym m'Wliiera mrtodlkii !PI'Zyiś;p!ies:z;elllia i 
znacza to rezitrltat bar<lz.o ujemny, jeże1i w Oczywii&cie, że fowesitje prawne w płiasz- p,0 11Sroe ho1berntrorl:!ka nuzem z mężem, w raiziie 7.aiostrizienfa kry.zysiu rw ri01ztniliiairarch zigoła nie-
roi.lru 1925 wsikazuje się na to, że stan człon- I c:zyźn-iie mi-ędzyn.aI1oooiw1eij mogą być ustal•o- j,eg0 śtmiie:rci, ipog'l'\Zlelbianą nie 'będtzJe. poządainyich. JUJŻ dizrsiiaj ipa:izede mnożą Slię 
-ków wszystkich amerylwńskich związków za- 1 ne i regrulowane wyłączme w dra<lize trakta- Saip:ienJti siart! M. J~trzębski. oibjarwy •:oastoijru. Kiu:picy Wisfu'-zymurj;ą si:ę od 
wodowych wynosi około ~ i pól miljona, wo- I tów i umów z uwzględnieniem ziasaidy wza- więkmych ibran1z1atkoyij, ipo!Plf'~es:ł:ając fy]lm na 
b I · l d · · z· 110 ·t A · · k _.i l d --~ · 1 s11_11::=a==:11_1-_;-_ • .,,,,,. L .L .i, ee ca e1 u noscz zczącej mi joriów. 1emtt1r0ś'Cl tai '.PU'U wiz,g -ę :ean ptt'.arwa u.i.aiLe>rJa•!- ...,.. i: otŚ!c:iia:cu UJO!l'laźrnfue kio'llioc1zn;ycl1. Wiolbec zia-
nawet ta mała ilość stoi rpooard doktrynerski- nego, jaik i pomocy w eigzeikufywiiie. Nowe wydawnictwa ,,LIGI PRACY". gira.nd.ic:z:zry1ch j1e•diniaik idlosiba.wOOwi będą o •wieile 
mi bojOIW!likami kia'OOWymi państw europej- • '49\fuMWA smswau 1 mamfoia:u • mndierj wsilir1zemięźffiiw:i, gid'yiż ·ci 7J.'ł1ch:ęaa:ją :irch 
skich, czując się ogniwem w całości narodu. Nakładem „LJig.i P.racy", mającej za zad.anie krze. war.1.mkami ik1"ediyibawymi, na wdiz1ed1anie któ-
i starając się czynnie vts.półpra·cować nad od· Wschodzie jest charakterysty.cznem, że robot- I wienie w społeczeństwie świadomości o konieczności ry.ah p!r.ziemy.shu piodtslkiieigio J!lJite sftiać. 
rodzeniem życia gospodarczego m. in. przez nicy zttkreślają sobie cele i ust~nawiają pro- ; wzmożenia wy<la}nej i prawi<llowo zorganizowanej Domaigaitiii•e się ~ azy.nrnlilld l :o.i!e.'llJŚwia-
podniesienie produkcji (deklaracja w Atlan- gramy, które urzeczywistnione być mogą tyl- praą, ukazał s1ę ootatnio szereg nowych wydawnictw. dioflilltooo oibi:ruiżki c-en na1yichrndiaist'OIWtj pole-
tic City z 1925 r.). ko międzynar.odowo, 'W przeciwieństwie do z nich przedewszystkliem n.a uwagę zasługuje pra- ga OC'Z.yiwiiŚ:Oie nia oałik'()rwitetm z.apOłZ!llawainru 

Zupełnie odłniennie k.s?Jtał.tują się stosun- związków eUrO!pejskkh, które starają się o- ca wybitnego inżyniera T. Tillingera ·P· t. „Wy<lajność teigo, że l()lWa rtamii:a harwiełina moż;e clrotpi:em te-
ki w Azji, gdzie ruch robofoiczy znajduje się t siągnąć cele bliżej leżące i w pierwszym o- pracy". W dziełku tem autor rozwaro podstawowe I raz być niaJbyta, że więc srz,eregu ty.godni po
dopiero w zaczątkach. Aczkolwiek tam ot- i pierają się na własnej sile. W Japonji or- I zaga;dnienia eko.nomkzne w zamiarze utatwienia czy- l trzetbia oo; jej ab~zymanie i p!lVell'loMemfo. A 
wicra się wielkie pole działania, rozwój nie I ganizacja .przerzuciła się jut na. pracownik~w telnikowi szybkieg-0 zorjen!bwan:ia się w najbairdziiej czy staalliiailiaiby fUIŻ rdztliS!łaij cena chl-eib.a, gdyby 
przybiera normalnego toku, wslmtek sztucz- I umy.słovvych. Wzrost radykahzmu w :mwą- I żywo;Lnych kwestiach poliiyfil ekonomicznej, o których I wiiaJdiomenn się stałio, ż-e .za 3 :Illliesią<ee s:ta1I1ie-
nego wpł)~wauia agentow Moskwy, którzy sta· zkach zmusił rząrd do SUiff\:'ych rozparzą- dziś każdy obywatel glos zab'iera częs!<i, nie maj:i,c ku j•e żyibo? 
rają się wprowadzić do młodego ruchu nie- I dzeń, przewidujących w :interesie wewnętrz- temu dootwtecmych p-0dstaw i ulegając wskutek tego l 
bezpiecmy radykalizm. Może to łartwo wyjść n~go iporz'l!dku ciężkie kary na czło.nków ta- cz~stokroć w:plywo1'.1 demag~g&w . ~alej w b'.o<"..zurz~ 

1

1 ~-u•wµuę•W~ila:lllwiuii1a™®'W*'''fJil!Wii\l*!i;• 
na nidt.orzyść ruchu robotniczego, ponieważ I kich związków, które dążą do zmiany istnie- p. l. „Podstawy prooperac11 St. ZJ. Alnm-y.ki Pól.n. Brośzul'lka o ,,Koniecznośoi reorganizacji polsldch 

ra.dytkalne, międzynarodowe or·ganizacje wy- · jących s:połecznych i politycznych stosunków. inż. Pio lr Drzewiecki, który niedawno J19Wrócil i: Ame- ! Kas Chorych" zawiera wynik ankiefy, zcllraaiej w tej 

wohtją łatwo narodowe łtontrorganiz«icje, któ- I FI Indjach walka socjalistów cldw-owaną je:si ryki, zaznajam ia czyle.'.o ika z tajemnic~ niezmiernego I spraw ie przez „Ligę Pracy"; poYliW!llana jest w n iej 

re roz.wojowi piemvszych wyrządzają ciężkie również prz(;'(.-iW ustrojmvi kast, zwłaszcz.a dobrobytu ludJ1-0ści sl. Zj. Am . Póln. i szczP.śliwośd jakość i koszl pomocy lekaralr.iej udzielanej przez Kasę 
sz.kody. Od.nosi się to rprzedewszyistkiem do : przeciw przepisowi ,,n,ienaruszalności". Jak narodu ameiryka11skiego . Chorych oraz pt'zez instytuc je, w kł.órych nie ooowil}-

Clttn, gdzie kong•res z li:stoipada 1925 roku, na I dalece religijne zapatryiwania i z1wryczaje sta- Ten sa.m autor w broszurze p: t. „Przcfilu żen.i e zuje przymus należenia do Kasy. 

kt&ryr.n re-pre:icntowa:riych było 450,000 robo- . ną na przeszkodzie ruchowi robotniczemu, życfa." wskaz uje na konieczność !'oi:ytccznego wykorzy Wreszcie ulot.ka prof. Straszew.icz<"> p. t.. ,.P,ir.„ 

tników, uchr„."a.Hł przysfo,pić do Międzynaro- l nie mo~na iprzevyidzieć, w każidym razie mo- stan ia czasu. dziś u i:as ntflSLety bef-prnlda:.dnie mn.r- wfa.s lki nar-0dowe w socjali.żmie" wyjaśniają genezę ~ 
dów~ "V'/ .M:~;.S'kwie. Dla całeg:o rozrwoju na gą bieg jego z,wolnit; 1r. M. S. nowallf"l.!O. cjaJizrou., 
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Felieton tygodniowy 

ffistorja z ~ośeiuszką ·1 
. Pewnego :paź.dlzi~kO'\veg·o poranka gru
chnęła ipo Krn:korwi:e sensacyf.na wieść. · 

Równo ze wschodem słońca zaipiukała do 
cildien cMoillących ur,oik WIC'Ze·snei jesiewi i zia

kda.ta:!:a d!o szozelnie zamlkn:iętych dirz:wi. 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
,,UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ''-

I Teatr Miejski 1 łlodzi 
„ Bf\LLR.D YNFl" 

Bilans elektrowni łódzkiej. 

Oto sfrćiż wa,wdis:ki, chodząc dokioh za
ł>u.diowań, n11gle z:aill'wa,żył rzercz pir·z.erażającą: 
wa okrągłym cdmle kobo bramy herbmvej j 
niie było J:l'omn~ka Ko,ś1c&us1zki nia koniu! 

St..róż oo~nął się o kroik, ·pa:zeitaJ.L·ł oczy i 1· 

sp ojir 21a.ł roów. 
Został•a ty~ko poos.tawa p1omnika - ·wi

dział najwyraźnie:j ·- 1ecz jeźdlziec znikł wraz i 
z ru.maiki~m„. / 

Rc1zMegła się wieść po mieście„, 
śpieszyli ludziiie całeimi groimadaimi - zle

.cfał'a się, jaik draipieme, czuine pfadiwo, pio-
lioj,a - zadyszany p11zyibiiegł reMo:r dr. Szysz
k o-Bohuisz i Zil"O'z:pa.cz;ony kustos1z dr. Mme-
1awsil<..:i. Zb1egli się księżia, azeirwoini kanonii.
cy waiwelscy, sł1użiba, - wmet oz.arrino się zro... 
btlfo o~ lUidlzi nia Wawiefa i d!oofool:a góry. 
P r:zez tłum pirz:edizieraiH się boha1.eT&ko za
spani rnporiteTzy. Z lśniących &aJID101chodów 
wyskaik~waH dygllliia:rze miiejs·cy, 1pe:ris1orny woj 
&mow.e, prezydent mia1sita załamywał ręce. 
Cafa g:romady mło.diz:ieży n.aipaiwiały się soo
saicj.ą n:i.ehyfo~aiką. 

- Kościuszko .millcnął! 
- Kościitl!siziko przepadł! 
- Niema Ko1śdu.srzki! 
A1ge:nci śQ,ediczJ ohw~cihiiwaLi ipodisita:wę :po

:łlllnikJa, croś notoiw:a11ii, Me·ga1ii wokoJio, nara
.dizaJ:i się, kłócili. Sz.czek•ały ipsy pio1iicyjne. 

- P!l1zede·ż rui!kt go Illie uikrraid!ł! POl11lalti.ik 
da100-z.e zmontowany. Masywny. T,aJkie ko
n~Sllro„. 

- A m01że i ukra<llł. Na szmelc. T eif'az 
- m&wiłla j1aikaś haibiina -wszy\<rbkio kradną. 
Wcz;O!raj s:kiradli mojej sąsiia<lice k•oszuJę ze 
strychu. 

Dzień mijał w nid>ywałean pordiniiie.ceniu. 
Waswel orbaiomł ko.rid!on p01lioji. NaidlzJwyc.zaj
n:e <llotd1a:t!k[ p!i:sm, rozichwyt)'!WIWM w oikamgnie 
llliiuj na:dzrwyicza.j111e prz;yniosilły niowiin.y:: 

„me ~.alkiś policjM114 wdiący ut fuodiziką łro
łio 1Półiilocy, sły.siział jaikiby tętent spiiżiowy od 
str10ny Waiwe11u„. 

„ „że ~:a.kiś spó:fai101I1.y ipr.z;ecbod!zień na. pl. 
GroiMe wWdlział zdaileika cień jeźdiioa, o.grom-
ny, diosibojny, na brz;egu w· sły.„ . 

„.!Że jaddś piodimiieijLski W1agia1bunda w:iidizi·ał 
!Dla .gościńcu bietliańsikii!m ogtl'IOllllillego ijeZ.dźca.„ 

Zdlenie1r1wKliWiainńie dioodo dio pwnhl.u k.ulmi.-. 
nacyijcnegio, gd!y :na gościńcu lb:i.ie1loosik1ttn zniafo
ziiooo w !P.'arnu mi~h gitębokie.. łępe ślady 
j:alklby 1loop)'lt ikoń!skiltc!h., 1leoz bez dkl\lJcia„ 

Slkie1rowrunio iwysilllki pOIS7lWlciwań w tę 

„Łódmkie Tow.arrzysłiw·o Elielkbryczne", 1 

elrnpiioa:tując2 e1e&troiwilllię łódiziką na z;a.sa
dz:ie udzielioinego pirze'Z Tząd Uiprawnien±a i 
bardzo mało przemyślanej koncesji, udlzie.fo
nerj prz;e·z mias,bo, og·hosifo hi:J.ans za ipiie:rwszy 
rok swej dz11afo1}no1śd (rn•e,ciwły), t. j. z.a roik 
1925-d:y. 

Bi!lia:ns ten z;ais.łittgujig m1 0ibsiz.er1rniiej1&ze o
mówienli:e, ' jako przyc:zy!W!k do g0rsipioida.X1ki w 
iirus•L ytocj:ach o chairakterze ttżyLeczności !P'U
b Hcz:nej, po.:;1ada~ących p:rawa m•o!!l1or.::;•:Ylo".ve. 
W diaJilyim wypaid'!·im mamy clio czyme'll11a z in
stytutją, orwład-niiętą prr-•z;ez kia:;:·il!bał zaigrD.lflic.z.
niy. Gosin•odia·riku - '.lldlaiwak:iby .się - rp1oiwfa1-
na w fald-ej instytuc:j!i być sz::ze>gćiln&ery W"ZJO

vowa i s-ba.n!Qlwić 1przykłiaid, j•atk n:aik~1ży p0~tmo
wać sł1UŻ'bę .dJJ..i u,żyttie•cz.no.śd p1:11Mi1cmej. Wa
mnki pio vemiu są: przedsiębiorstwo wolne 
od długów, 5Zetolde moz!iWOŚcl kredytowe1 

charakter operacji wyłącznie gotówkowy i 
kasowy, kapitz::.: inwesłc -:rany n!evr ~::.wny 
w gotówce, Od tiaikiiej instyfocji wolno do
magać się, by pracowała tanio, ZJwłlasxc:z;a, 
gdy jest inistybuciją UJŻ)"te.cz:nJo•śd puib.1iczn~1 i 
z u.sług fej, jia~o mo'llloipo11owe·j, korzystać mu
szą najszersze masy ludności ubogiej, a z dru
giej sfo:0111y wairsz;ba:ty .prodsuikcj1, dla których 
cena en1eT"gji eleik•trycZillej gll'a pow1amną rollę 
w foa1łkul1aJtji koszitów wyt'WÓ-i'czio®c:i. 

Ty11111cz:a:seim jeisit iin1ac:zie·j. Elektrownia 
łódzka jest bodaj najdroższą w Polsce, mi1mo 
że n.al-eży do nia?iwięfosiz)l10h ~ że pracU'j·e w ! 
nai;ki001Zystniiej•s1zyC'h warunka•oh. J-est 'to 01b- I 
jasw tendie\Ucyj w najwyż.sz}'llll stoipmu u.j-em- ! 
nych, panujących w zarządzie tej instytucji, l 

Bilans ~st ball'dZio niejasny, atk i >te cyh"y, l 
lctOO-e Z1decyid!O'Wlruno się W)11kaiziać1 są wysoce : 
chaira!kterystycme. I 

W raichuinku. zysk6w i sliriaJt wy.k.aimnio, Ż.i! I 
·fooiszrta e1kspl101artatj1i el·ool:a"IO!Wl11ii, czy11i cz;~ste i 
foo.S?z!ta pr1od:wkicji en;eirgji el·elktry.c.zn:ej, wynfo- : 
s·ł-y w roiku 1925: • . . ~ 

Kosztt węglia, z.a!lclbik:ii roibio1tnlitków, 
uheJZ1pfre,cwin~ia. , • • • • • 

K,01szit Ultrzymairuiia ittwreniar.ta i 
mra·szyn -0rnz 1I1emonty • • • • 

NieoikwśLone blirżieij „ W)-idlatllk:i nia<li-
7JW'"Y'0Załjtl1e • • • • „ • ,,_ • -

. . 

Zło-te. 

l 

978-016; 
I 

223,910' 

3,7·39,032 

~ę.TirrZJeiha to zba&ać _ mówił d'y:reikbor PadJH w zigroizie na dłr.żiape .podpioiry ko-
- .1'!. •• • • -·-""·- 1 . , b }.an. „ On.„. 

P'UJlllC)!l - me wrerz.ę =uw1•a.me, żel y„. on.„ Wyijieichał z ~ kir:zewnychj a 
sam pojechał_ le.oz te &Lady dirilW1!1Je i te po- :mnilieT.zich zaipiaidaił. _ . 
gfoski... Tir.zelba ro zlha<l!ac„. Zatir>zymał rumaik.a przed iMmJ. . 

Ruchliwy d:ziireń na tym gośoincu i gęsty &Jekł - a głros ,jego :r10:2lhwcział się echem 
dest.iaz, iktóiry spaid!ł po piołlU!dndiu z.altM'ł śfady, opifo.1111JJem i cichł i rósił i ciichł po wi1erl!.ld:m lie-
rosilaw~aj·ąfC i1e tylifoo gdlziiooie~ie, w dJu,żych sie: 
odlsrt.ęip•ach dlriogi. S7J14 wytbriW'ail1e• _ Pxizytbyliśde ipio mrniie7 P:r,zylby:Hśdie 

SiZllllkailii. mrlllie sizuik.ać 1 GdlzWe choede '!lllnlie wie<ść? 
Py:taJli. M't-- 1· p :br :l!i,. · tL1UOe .i.. 

si:~i. - Ucii!ekł1em w, w pUS.Z•C'Zę, gdiziiie chcecie 
liad. mniiie wfo.ść, skoros:cie rpirzys;zili: tu ipo mnie, po l 

~k: dlo„góry, w hOlk od go·ścińca„. blaidrie me•go k·oni1a?I 
ścieżkia 'b·.J.·a ro.żlilli~·1,łia, ślad'" <">łóibsize J. esz.- MilioZJe'1.i. · · · r 

P ~ ·1 s ~ - Mówicie!! 
cze, wtidlo1cmi-ejsizie.„ N I 

c.~1~ • - .a Wawe., pa„. nie„. ndie„. genera„. 
JJ;ljj[ 'WICtąii;„. ·, ' A _ ,l_ J . k ·W·edi 'W puszczę MeliailiSL1<ą.„ Ifo1ściu·szilm j1ćlll\. m•e !PO'UIS' ·oozy na sliO-
Pirzecllz:iiereil!i się prZJe:z W-ze i wyik1'10lty dle. Zżymnął s1ę :rU11naltt s·zilacheibny. A suik-

&r~ewne _ zia śl!Clldami _ za ślaidami _ z.a manny wiódiz j1a•1t n1i1e hltlknie spdiż1or\'V'o, że im 
t _,, __ • i·a!k!by pliolI'ltmy z,aibuLgo.fały w u1sz,ad1, że go 

Ś'.Lla:uia:ml... h b R ,_ b I ~. L 
Były :tu wńid!oozne 2lttlp'eił:nie nia prizyjiesie~ c y. 1a na y.ILK'U · y Io s. 1 .c:ruać: 

·niiowei 1Ilfll!rawie gęstego fasu„. - Pskt1kterwl! na W 1aiweiH!? N:iie chcę nia • 

Z Kira!lwrwia dioibiegfo biide zegarów„. W Waweli! Nie chcę! P 1000 mniiie fam? Na co 
Ies4e czym.il się mriok„. maJm tam ipatrz.eć? Poioo tam mam sterczeć?! 

Ode'1"Warne ~więki heijinał.u Marjiwkii.ego„. Na tym Wawelu, gdzie milj1ony Pofa!k6w pio
Szósta. . l winny się fA"ze.wrjać, gdzie porwinien być :ru·ch 
Niaigle z za !Il!iieiwti1eillkiej pi.rzyisiłioo.y dirze>W I sza.!1101J1y, g.dizioe tętiruić poiwllinna pra.ca d!wu ty-

Do wykcma:Ma arcydzńda rodzimego łódz-
Za wyip110rdu.foorwaną takim k.osz.teim ener- ki Te1atr .[VHejsiki zabrał się z nałieżtnym pie-

gję efold:ryczmą kazano sobie zapłacić tyzmem i mez:a:poiimawa:lnym dJużyro naikł'ia.-
10,525, 771 zł., czyli SlUllllę blisko trzykrotnie ' diem wys:iłikn. Dafo się '1io p1oiZIIllać iba!k w iprncy 

wy:i:szą. reiżysęr,jł, jaik i wszystkich poi.s2lCJ?Jególniy;ch 

Poz.osfajq i;,v:prrnwdziie d:o poikryci:a jieszcze artystórw, wś.r6d ik!Jóiryd1 tyim lia:ziem miersce 
koszta me, j1a'k a,.dJminiisbraiC'jia pa'Z'li:!d•siębi1oc- wyib~bue zajął :ró.wrnJiież p. Mackrieiwicz. Jego 
stw:a, pen:&jie perrsionerlu urzędiniiczoe•g•o, tech- , dek101raicj1e, piełine triaifne1go wycZJt1aiia: i d!oibire-
1l'l:iJc.zme·~o i ibi1LlTowie~o, pod:ait:ki i:bp. Otóż 00 ' go smakiu, a .p!'zyitem blaiidizo niepowszedni-ej 
ko1S1ZJba v,,edh1ig bila'll!stt wyn:iiosły w elekfrow- ' sCWiorzyły dl·a ttiaige,diji tfo !ZllllPełniie dosko111a-
1Dli łódz1kiiej 3,386,879 zł., czyli, nie licząc „wy- I' łe. Mcwn:aby wytrÓIŻlruiić to:itetktó:re .oibrazy, j1a· 
dinJbków !ilia<liziwyc:.mjnyich" j wł.aśni·e tyle, ile ko sizczególni!ej siZJOzęśl±we, a:l>e żadlnemu n:ie-
wynksły koszta produkcji energji elektrycz.. ma niic d!o Zla!l"ZIU!Oenńia. Zwłasz;c.z:a, gdy się 

• zna n.a.id wsiz:elki wy.i;aiz Wti1dlnie wMlunki płyit-
Iie~ • 

krej i oia:S1I1ej sceny łóidizki·ei, -0.cecia, się niafo· 
Z iakroh &tllIIl piosiwz:eigóln:Y'ch składa się życie miMę pomysfo1Wości, z j.a.Jką artysta z 

ta C1librzym!ia sulllla, o tern w hi:liansiie Illi•c nie tmd'llle1go wy:wią.zał siię z.adanfa, sku1teczllliii 
p orwii1e1d:zfa.1nio. A szifooda, bo byłoby bardzo malSikuryiąc wS1zys:t:lci:e niieidiomaigama sceny, za. 
i'll!t,erei.su1ją.cem zaiz1I11rujo1nić się ze szczegół101Wą kreśi1a,jąice 11iaider wąskie gran:ioe jego :wzma· 
specyfiikaicj.ą tych . lwS1ZJtów, tru·dn10 bowiem h . c ·OIW'i. 
oprizeć się p:rzy:pusz:cz;enfom, ~e w tej ryczał-
towej pozycji ukrywa się znaczna część rze
czywistego zysku w postaci wypłaoonych tan
tjem itp., które to beneficja powinny być pła
cone z zysku wykazanego, ten zaś według 
bilansu wynosi 4,372,957 zł. 

Ten jaskrawy sfosll'l1!ek kiosz,tów aJClttnind
slracjii dlo ko.s.z;bóiw W!ł.asny;ah plI'IOdu1focji ZJda
je s.ię wymownfo świadczyć o gospodarce ze 
wszechmiar nieekonomicznej i ~ad!iwej. Bo 
j;a1k\kol1~ik przy wyitwórticz;oiści tego rndzaju 
airtykuiłu, j1aik en:el!'gj•a eleiktryaznia, wy:ż.s.zy :niż 
w ~nnych gałę·ziJach sibo&u:neik koozitu . a.dirni:nii
s'lu.·aioji clio kiosiztu pri01duk1iu być moż.e z natu
ry rneiczy kon1ecZiny.m .i ll'Sipra'\'łiediHwtcmym; 
jaik1fooffiwie·k da'l1ej chw1ejnie i zmienne kon
juinkit:Ull:Y r. 1925-.~1 zwłla-sz.cm zaś drugiego 
półiroci;a, w kttóryich zd!()lmiość wytwórcza l 
~lieik.Wowni nd·e mogła być w pełmd wyzyska- ; 
na, mogły w pe1wnym srboipntiiu W)'lP'l'10Waidztić I 
sboisunelk łych dwóch w.sipółczynniików z rów- l 
11lO'W1aJgii - medilJil'i1ej ~edlook podwojenie ko
sztów wytwórczości przez koszta adminisłra• l 
cyjne wydaje się czemś wprost potwornem! j 

Kiapitał z,aikł,aidlowy sp6bki, mimo starości 
i niewątpliwie już Wysokiego za dawnych lat 
zamortyzowania nieruchomości i maszyn, o
sza-covrano na 20 miljonów ztotych, i w tem, 
źe wlJaśdciie?le oibe'O!lli oczywiście rosiziczą so
biie 1pu:iawo dio opt'oicenitowama i amortyz.aicfi 
tego ~a:łu dl01patrywać się n:aireż.y głów
nych pmyc:zyn tego, iż wszelkimi sposobami '. 
usilują usprawiedliwić nad wszelki wyraz \ 
wysoką cenę prądu. N1'ewsipółmiemość mię- j 
&z;y, ikaipliltał'em ziaildiardiowyim a kiosztem włas.-1 
nym całioroictvnej pir01diUikcjti test talk '11~a, że 
Jbnziefbia z k-OtruiieicZl!llośiai „ipcmosi:ć" olbT'Zymie 
kiO'sziba aidlmrunistmcy:j~, by uczynić możliwem 
osiąigntlęcie 10 i pół mii1j•ona zł.city.eh za wy
tv."Oll"IZifJl!lą kosirlem 3 i 1p6ł miliona energię. 

Niiie p!11:z;eipa.iowaidzamy analizy MLansu, któ
ry 'lliaistręiozałiby szereg poważnych wątpli
wości, gd'yż u!jmlllj:ermy sprawę ty~ko i i'edynie 
z fAmIMu wkliz:eniiia naid!m&emego ·Obciążen:i.a, 
jaikrie -01b1arnz.a :pr,ziemysł i miie1sz/k1ańców z ra
ajii ·z:byt s1ze1~011ciej gosipodrarki. Rozumiiemy i 
hez ziastr:z;eżień uznajemy pTaiwo właścicieH 
pr:veid!Siiięb.~0ir1S'bwa dio osia,ganiia słiwsizineg·o zys
ku, śwfax:lio1mie tieiż me iporus1zruny pionown.ie 
spr.a.wy foh niie!zibytt jasno ud!owodnfonych u
·pravmień z czai.sów p:rz;ed!woi·e1lillych. Ale 
przeciwko przebranfo miary stanowczo nale
ży zaprotestować, A bHaitl!S T 01wa!I",zystwa 
na 31 gir.udlndia 1925 r. ~foarz.uie a.iż n;a;zibyt d!Q
wodrue, by n:i1e p1owiedlz.ieć jaskrawo, re i 
przy znacznie niższych od obowiązujących 
obernie cenach prądu godziwe oprocentowa
nie na„vet tak hojnie obliczonego kapitału by-
łoby całkowicie możliwem, ' 

fos!lytiucj!i użybe1cz.no1ści puihlńicznei, zabez
pi.e1cz;c.nej pnżied w·s.z:eiłką kcmkU!l'entją, w tak 
rażący sposób stanowiska swego wyzyski
wać nie wolno, zwła·szc:z.a w obecnych cięż
kich C'Zia.sad1 0tgólnej nędlzy i ziwhożeilli•a. 

* * * 

Za wiie·lką W!słwgę o•gól:u wykO!lrawców 
uZ111Jać należy dioibre pa1Illlh~cilo1Wte opanowanie 
ról, <liZJięki krtóremu .pięlk:no języka vostafo na
ieiżyde UiwyipuikLD'!le, mimo, ż,e d']'ikc~1a pio
szaZiegó1lny.ch wyklQln.aJWlców ipoziostawia wie
le d!o żyozema. 

Pcmaid podam ogólnej po1pr.afwtt110·SCl, jiaika 
ceeh01wiałia. całio·ść W)"kooa.nfa, wzmiósł się 
naij1vv1bitniej p. W1o·sikioiw1ski w ro1i Grab.ca, 
dając kTeację peł1ną · uiroc:zei pmsto1ty i dosko
nai1e wyicz:ufog·o klia;sy1amegi0 humoTU. P. Bia
ł•osoozyń.sik·i- j1a'1~0 roostryn, doibT'z.e op·e!I"ował 
swym diw:ię.cznyn1 organieim i s.zczęś:Hwi:e 
un:iika~ąic WS1Ze'~fo1e'j szianży dał postać wyraź
nie, fooniseikwenibnie i mocno niairysorw1amą. 
.IGt1kor był dobrze po.jęty i oddany przez p. 
Ma•s!lJoiw:ieclciiego, p. Ze1··ottnski wi<l!orni:e głę
b01lro WC!Zlttł s~ę w posilać Hl1ona, nieste•ty je
dnaik n.a.dlał ~ej recybatji 21byt morn1ofonny 
ton pfaczilii1wy. 

Rola BaiLLaidyny spoozywała w rękaich P• 
Hru"eclciiej. JaMmlw:i·etk air.tysitJkia w miJaJrę rio-
7JWoju akcji dlo1trizyim:ałia więcej, ni:ż 01Meicyrwa
fa. · od ipoczią1illm, nliemm1ej jedin:aik mezaprre
cZJailnym ipiOIZJOStJaje fa/kl, :be itJraigiiaziką Jl!ie jest. 
Mimo Mliku momen'łiów ~n.ie udanych, je1 
Ba1H1a1dlynia. me m~ał1a wi:eMciego sty:liu waigi•oz
niego_ z;wfasireza zaś w ipienwsz.ych jej sce
na.ich, w których mekwrunrnieim 1ta1pięciem 
gł1osu z:a~tępowiała piosęp!l!e aik:c·ooty swe·go 
pO'.Il.'l!lrego ohał'laikibem. Do 11J1ajJ.eiptS1zych jej 
momenitów zrail!iiaz.yć niallieży sioeoy w -0br:aztte 
z uo:ntą i osta!Łnim, w którym ZJwilia:sizc.za zdlo~ 
była się IDa styl i UJrniiair ooil:erż.y.ty. Zuipdniie 
św1etną b~a iw ro11i Maitiki p. Dll!ltaj:ewska, 
któreij ZlalliZll.tdć mOŻinia tyllk·(), ;he nJi.e1doceniia. 
warunlków aikiusty•C1Zrt1')'lcih niaisze.g•o tea tau i 
d!łaii:e1go zibyt azęsoo nM'ażia słiwchaiczy na niie
dosłysz.e'llli•e te~, oo 'IllÓ'W'i. P.oziatem jedlnalk 
mii.a.łia i wyrruz i głęb~ę uczucia i !PII'IOstoły ZJU
pełtntle heiz zairtrubu. P10Js!baJc:ie fantiasitycz.ne 
znail1ar.dy wyilrona'WlCz.ynie ba'l'dJZio odipo1w1ied
pje w piami·aich K101:dlo1wslk!i1eij, J1aikulbińsik1:ej i 
DęiMC'kti.:ej, AiHilla w wykiO!llal11iJu p. Gz;ylew
skie.j miała tirorchę zia w<iiełe t'a111ierj siłiooyc.zy. 

P. Tatarildeiw.icz wywiią;ział s~ę z cibioiwiąz
ku reiżyseins, tak 111aj1cMUJh111iref. Do :riz,ędJu ~1ego 
zasług za11fiazyć Il!ałieży wz•glę.dlną krótl{J()ść 
an1brta!k-tów, !baJk ittudtnyich d!o ooią®n!ięc1a w fa
taiłnych wairundrn•ah nia:s.ze.j pirymitywn.ei s~e
ny. 

Efeikty ś'W'iieitltnie ZiaJW'odizii:ły, a ~wet pła• 
fały fig;JJe ZaTÓ'W'IllO nia sceme, ja1k na rwi1dJowni. 

Humil"acj:a mU1Zyama słla!ba. 

sp:ląitarrryich w podroś:lu krz.e1wów. dJOiłedałio t s1ię.cy 1'10lhoitn1!ków, odnawiają,cych ziamek w 
n1ajrwyiraźn~ei - cienie fooofal Dz.iw:lll0, prrej- i dtziesięciu naira.z pu:niktachl Gdlz.ie w oc.zach 
mują.ioe girtorzą t".żieilllie meibal:i.cztlie i ([101zgłośm~„. pow1runy łamać się ausfui·aaki·e mll!!y i jak z Pod bilansem figurują podpisy kierowni-

Age<Il!ci oofnęł.t się.„ Zbili się w je:dną i pod ·ziemi wyrasrbać białie, praeou<lne mury no ków saimorządu łódz11dego: prezydenta miasta 

PiUiblF..ie::mość nde dio1p;j;sała. Tym, kitórizy 
nie pr.zy\S.zllii, p101wiieicl:z.ieć mOIŻII11a, że goll".zej wy
szilli na tern ·cidi tych, kttóirzy ufnie d!oclmwia•li 
wiie~.,ici teatmwi, ipo!pi1eI'ai•ą<: tem rzeteline 
wysi1~ki j1eg;o dyre1lrojd. Uruiikanfre wi:diow1·sk z 
wiielikfago reperil:uaru źlie świ:a.dlczy o stoSUil
ku puiM~:cz;;ności do praiwcliziwej s:zfuki i ·O po
z4o1111~e j1ej ip01btiz4'!:b duchowych. W taki'Ch 
W•aJrUTilltach 'Ill~e d1:Zli.1w będzie, feiżeli kre!l"ow-
111iicilwu teaitru orpiaidtią ręce i je<Ze1H w obronie 
sw·ei egzyswil!cji oib:ndiży siwój ł•ot ku widkiej 
sz!kcd:ztie poiws1z:echnej. 

g•romadę„. weg•o zamku, któryrby wieTnie wam przeszłość Cynarskiego, wiceprezydentów Grdszloow-
A wii emch zaipa.dał„. wispoon:iniał i zia!bybkiern był, jaikriegiO nie ma skiego i V/oj~wódzkiego oraz byłego premje-
Co•ś się tłu1ldo pio Lesie, coś szeleśdafo.„ cała EuToipa!l Ni·e chcę na Wawel!! nie chcę li ra Skulskiego~ 

Błysły jakieś światełlka„. zgiasły„. Lę1k! na Wawe1l, który z.as}'1P'ia w bezruchu, na któ- z. 
- W imię Boile! - :rzekł najodważniej- : rym mprzesitanio dalszych robót, ho łrzydmie- ł i 

:~~zy. ~d~:e~:i~n~~~:c\i róiJne vwrduią się I ~~ć m1!~~t·~o~e,~:a:~~:;~st:~1'!:~=!1~ . ''knla f ;ńpa W. Lipińskiego ! 
A ·zmńierzch zapadiat szego zabyilku!! j Ob łJ U IUHtU GRAND HOTIEL 
I na gile kioń za1"żrał poT<.l!Z dri11>gi - tuż - , Sł:ucha1li sLrwożen.i, snmi:rui„. · (i ~augutta Ni 1.) 

'b1~2ko - za1lm•lysiały się dtrizewa - hrG•!lJZO· _ Komu ja tam będę driogę wsika;zywał Lekcje w kompletach i pojedyńczo, Co 2 tygodnie 

wy 'j'.ak~ś r.unął wi1che1• _ """'z;e:z zar10iśl•a kto·ś . k . . 71 K ?I z I h nowe grupy. Zapisy codziennfe: ul. Ewangielicka 
r mc9ą rę ą wyc.1.ą.gmętą.. emu · a {•OC a- fe 17 .mieszkania 4. 147 

jechał ku nim - p'l:'ZiCZ zariośfa. 1kt1o•Ś ku ni•tn nym parikom c-o wie.c..zór i wydec,z.ce jakiejś 
dążył... On.„ raiz n.a mfosliąc?! Nie chcę na WaweI!I 

*) Ki1kanaś-.:ie dni temu czytaliśmy w pras:e 
wiadomość, że restauracja zamlrn królewskiego na 
vYawelu zostala; ws trzymana z powodu brab.<I wszel
kich funduszów i kredytów rządowych. 

Było j1uż wpefoie d ·emn.o„. W uiplotach 
drzew zawJs:tły gdzieniegdzie zfoite, mwg·ocą-1 
ce życiem g·whz.dy.„ 

(Kr.11ków). 
Witold Zechenter. 

Prosimy o wpłacam I 
nie prenumeratya l 

ZMiÓWno du:ż·z Lwki na w~d!owni, ~iaik rów
nież j1a1kfoś n&e.zwykłe chórał:ne objawy we·so
łośid w cziasJe ,ru!J.'t:raik>tów n.a ga:letjii stwairzały 
jasikt-,awe ni·edo:sitri0rjen:ie się n:arStrojlll wrdlown:ł 
do p01zi~oom wie'llkiei ipoeizji, :płyinąc~i z;e sceny. 

Wi.dowiis:lw ro!Zlpoczęło siię z blisko ipół.go
dziin1nem O'P'ÓŹi111ie:ruiiem. Można zgiodizii:ć się na 
'Późn:iej:s:z;e 1ioz1pciczynairuite wiicllowi!sk, a•le prze
ciwk.o opóźnia.ni.u wbTew z1aip1owiiieidizi10'lll sta
nm~'C.ZJO tr.Lcha zaipirorbe·sfoiwać, ziwłias:zic:za, ~e 
tym sip•asioibem kairz;e się wi:di:zhw piunktlual
niy:ahj a f·w.1T•o1ry.z.uje niieiP'UJruldmwlnyich, kitórzy 
w Łodlzii są w;wsze w więikszio®ci. Tyiliko W7'0-
r01Wa punik-tualność w rioz:pooz.yn.anwu wido
w;i.s:k m'Olż.e t11krócić tę ziuipełnie ni-e<ltOtpUsz
czabną swawdę :ruiieipo!pl"'aiW'nioiści pub'llikii tea
tii:al1nei~ 

emb, 

„ 
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Rynek pieniężny i giełda Wędrówka 110 teatrach warszawskich 
W ubie'g'lym tygodrniiu nast.ą1p<fł.o na prry

wiaitnym ryn!ku w:aJlut znia1czrne, choć nie1zupeł
ne j·e~cz.e od!pręż,enfue. DoJairy, k/l;ó,re osiąg
aięły p o.dicz.a,s „haussy" wys·oki, jak na obec
ne sipokojn:e .wa:run:ki - lmrs 9, 16, spai~ły na 
9,05--9,03% i ut'!"lzymu;;ą się już IJTWZ kilka 
dni na tym ;po:Zii•omie. Należy się spod:zi:ewać, 
rże, o He nd!e nasta.pi z1rnowu jaiki-eś nieudatne 
!P'Odąginięc:iie rządu lUib linne.gio rodzaij:u kom
pL~kacj1a - wrócą d!dbry do sweg'o dawn-eg·o 
ikU!l'IS'll 9 zł. . 

Obró't dzienny . na gietdzi,e oifiliojalne,j wy- I 
illiO'&H p~z.e:ciętiruie 400-350 tysię.cy dolarów. 
Cał,e zaipobrzeha<wa'lliie piokrywiaił wyłącznie 
Ba.nlk Poliski, gdyż hantki p:rywaitne 111i:e chda
ły - s:i'ę na,rażać na s:hiaity wslmWk z:byt wiel
kiego roZliJ'ięda rniiędizy ofiicja11nem a pirywa't
nem nroto1Waniiem. P'opyt na gotówikę dlolM·10-
wą był mniejszy. Sfanowifa ona prz,z·waiż:niie 
5 dlo .8 proc. diziieiJ1l1l1eg'o z:a:poh"zehowan-lia. 
Bank Poilsiki nauc;ziooy do'świadicz.en:iem, nie 
wywozi więce.j doJ·arów efoiktywnych zag:ra
nfoę, nii'e czynią tego r.frw1nież ba:nlk:i pll.'ywat
ne, k 'tóre przed Ztr6wnarn~em ku:rsill diewhy n.a 
New-J,oirk z go1tówiką, z,amieni:ały na rynikach 
obcych g·ot'ówkę na dewizy, co przynosH:o im 
dwu hJJb trzygTooz.o·wy zy.sik na do.Ja;t'!ze. J ,aik 
w:iiaidiomo nofowal!l!o da·wn:k:j gof.ówu{ę 8,96-
8,97, dewiizy z.aś 9,00. W taki to sposób oga
l1l!Ca.J.łO ryneik z e.fe>ldywne1 wah11ty i ułatwia
oo millmowio1i ptt<a.cę spektd<l!nt.om. 

Dolary i dewizy na New - J10ll.'k niotowooo 
w tygodni1u StP'rawioz,dawiczym 9,00. Z dewiz 
euriope:j1skkh o·sią.gnął p·o,ważną ziwyżtkę Me
dij10Ian, (ipriZ'ej.śdowo 3'3,70 zł. za 100 Hrórw). 
\YJi·ęksize wahania wykiaz.ały de1wtiizy he1lgij
s1lde i :fu:ia111cuski1e. Lo·ndyn i fun1ty uległy lek
kiie1j Ztl1Wce. Dewiza norweska uzysikała na 
ryiruku międizynairodowym bardw powawą 
zwy.źikę. . 

Ruhie .zJot.e nie deszyly sJę :mpełnie za.in
iea""esowani,em i były w p,odJa.iży przy braku I 
odlbiOll"ców. Nofoiwano je 4,79, co przy pary
tecie 53,05 oidlpowi.1adia sibo~UITTJkOIW'i 9,03 i pół 
za j·eden do1Iar. 

ntoty tvtr.zymywał się na. ryrnkad1 obcych 
n:a mo1ooyim, nie·zimien,i,onym pio~itDmJie. 

* * * 
B~J.ans Banku PoJ.sJdiego· z <lirura 10 paździeir

.ruilka b. r. wyikiamał da.:1szy WIZlflOSft z,ap.rusu zł:o
ta i sire:bm o 62 tys. zł. do sumy 135,6 mili. zł. 1 
Zarr:i·a;s w.ahltt i dewiz zmnieiszył s.łę, }a:k było 
do p!l"zewkli~';inia o 4,1 mi;I~. zł. brutto. c1~ .s~- j 
my 104,9 ml'l,. zł., a n :ziw1ąz:ku z tieim. 1 roz:na:
ce kws,owe na kru.s:zcu i waforbach, oMic~- l 
nyich po kursie paxyterl:owym, wykazuią i 
:zmrnó.,ejsz;em&e o 3,6 mHij. z;ł. ZaHc.zki reiporfo-

1

1 
w·e P'owięk~zyły się o 893 tys. zł., a :ooboiwią
z.aini1a repoctowe i w wailude z.aigra'lliic.znej o 
440 t)"s. zł. Pr.zyczY"ną tak zna:cz.nego, jak j 
wid z.i.my, odlpływu wia1lut, były: 1) płatności , 

zagranfozme Ban1lru ,P,o}stlcieigo· i 'lizią<liu, 2) wld
kłe zia.po1f:rzeiho,wwi1'e na waiht1ty i dewfo~y ze 
skony p!'ziemyisł.u i handlu, pioohfa:nkllją.ce 
1--'TZ-ec.iętrni'e mi'e·siięc.zniie p11Zes:z,ł10 10 m.ilj1onbw 
doila1'ów, 3) spnedaiż i111beirweincyj·na dolaQ"ÓW 
na ryn:ku \'le'Nllę'br'zinym, celieim pO'wskzyma- 1 

n:iia sipia·d!lm z!fote·go, 

Pootfol we1ks·l1ow-y ins.tyitu·c'i~ emiisyjn:ej pto
więks1zył s:ię o 4,3 m±l1j. zł. do slli!lly 320 m Hj„ 
zfotyich. N.arbomiias1t oibie·g bile1~ów barrulw
v..ryich S1piaidił o 8,2 m~li. <lio 573,2 mHj. z.ł. Emi- . 
sija bGiie ~ów zida:wfoQIWy.ch i pilllio111u wyino·:; iła 
nia dizi,eń 10 b. m. - 452,218,000 z.fo1tych. 

' . 

Dyretkcjii. ' Teatru Ne.rodowego trzeba p~zy
.znać, :he dlohier.a :riepeai:uar, w którym niema 
mfoi,sioa a1tl dla 'ban.a:l:nio:śd, ani dla miernoty. 
OdĆ:wwa się tio zwł<a!szc·za po częst01kroć nfo
s bra.iwnteim ul11tC1l!U" SCZ'OTI'll UJbfo.głe·go. Rze. 
czy r1;e,g,or0Cizne - by fuiwoc w gastro1niomic.z
n:e•J sfeirz,e pDjęć - a1i1e zia.dowala-ją może pocL
nJ-e1bfoń niewyhred:nych, ale dla smak·os·z6w 
szibuik1 sfano1w;ią nferaiz prawdiz.i1wą uoz·tę. Na 

' • • Ś • '.L " 1 'ył • '- .1~" prrz;ed!s't::i.1W11•e1Il!lu „ W'l!eozru.iKa sh~.a~z s1ę JclilH·s 
r-a j1cia mi:ei,sJ!ti, ż·e przyisiz;e<lł (za daa·mo-prz:yp. 
ze,c.) n.a ię k'omedlję, aby s.ię dobrze naśmiać, 
a rbu w1i,dJzi 11.ta:ki1e ooś z priz.-e,d situ lat", oo 
mnk,1j bawi, niiż pie:rv.nsza J.e!p'sza faoc-sa z Te
arbru Letnie·g.:>. 

Łytc.ze!k ten miał ze swe•go ipunkt:u widze
r.Ji.a oc.zyw.ii&ci-e nai,z.upc-łlilliie·jszą słuszność. 
Zn!!Jlll bioiwiem s:kiutieiaziniefsz.e lieiki na melan
cholię, ni.ż ta ro:m.antyc.z.;n,a szitUJka Musseta, 
n.a,pilsana w oikrersie ipó.erwsizej mfo,diości wie·l
'!deg.o pi.saJrZJa. Prn·wda, jest tam siporo po
ciesznY'ch sytuacyj i ni1eje1dlnia. ,k_,on1.iczna pe:r
solIJJa; a,l•e oał•ość jest prz•ede'Wsizy.st1ki1em pie
śnią na cz.e.ść klieaLneą, młiod:z1eńcze·j mitości, 
mpsęrwa:pm••w• ., 

do j.a:lciej by.11i zioolini t.yllk10 bohrut·et,ow1,e Muzy 
riomam1tycz:neij. Bo F.oa:1Ju.nio .MUls1seta, to ro
dZtO!Ily b.rat sentymeintia:Ln.ych ik'ocihMlikórVV', 1za
ludmający;ch lliteratuirę wis:zys·t!k~ch narrodów 
w pierwszei ptQtlowie XIX stuil~da. 

I ten Forturui10 1P'otęgą swego cz.yst.egio u
czuda <loikooywia ctt'du, który - w iprze~O!llia
mu nfoj.zidneig·o sceptyka - mógł ·Się zir,ordz:i.;'.; 
tyl:kio w wyioib:raźni poety :mmawtycz.:nego: 
miłio·ścią swą u:r:zieic,bywrs>tnia me1baimorlozę 
ko1Me1ty, U1SZ1l1a1c:hebn:iiaijąic j:ei ipioiz:iiome ipoirywy 
kiooha.inlki htti.ZM'.a i czyniąic ?ą godlną si!ehi'e. 

T't"eiś.ć „św.ie.c.miika" musi w oczach współ 
czes11!eg·o w:iidiz:a ud.i1od!z.ić z;a zdeicyic1owan:ie 
hrunal11ą - a j,edmiak kiaJŻtdty wid:z., oib:diaa·:wny 
j,alkńrrn tiarkirrn sma[-ciem, 'l.llZllJ.a tę korrnedję za 
miałie aa-cyidiZiieło teatru :rl()lmamitycZ1D.ego. Sp ra
wiiają to m,efylko pOl'br-zm:iieiwajią:ce w •nie~ ak
cei11Jty sz,oZierej poieZiji mtwsetorw:sk!iej, jej su1b
tdnoiść i dowd1p, afo taikż-e j-e1j nieska:zitelna 
s'1Y'Lowiość. I tuita;j tkwił za,sad!nfo.zy dla reży
secr-a P!J."'Olbieim, od któll'ego załeżał10 po:w'oct:zre
nie pi~?Je1d!stawi•elllliia. P. T r:wiński~ ,za.dial!l;iru te
mu s1pirostał: dJał sipeiktaild w całem teg·o sło
wa zoocz.eni·u styliowy i piękny. RIQIZ1ptoo::zą
dz:ał zireSiZtą c1o·sik:ona:łym priziekłti1idieim Boyia-

Nrus-z bila:n.s handJowy :j-est wciąż mocnio 
a'kityw ny. Podczas, gdy w sielt'lpn~a suma 
przywozu wynosiłia 92, 134,000 z:ł. w zfode -
to we WTZieś.n~u spa.dfo Ot!lia n1a 85,373,000 zł. 
w zfode. W przyW1ozi•e znać racjio'lllwlną g·o~ 
spó-dia~kę. Nie impo-rluje się z,updnfo prz.ed
miCJ1Łów z,będnych, lecz głównie s1ur·0Wit!c clio 
wyra1biaaillia materjał'Ów włókn~stych, obuwia 
etc., na&tępn.i·e che1milkailtja i różne doda:ki, 
p-01kz,ebn1e dJo pT'odLrkcji, a n~e wyrahia.ne w 
kira1u. Dwie po1zyioj-e tylrko świadczą o leik
k·omyś.11nej gospodarce, a to większy o 700 
tys. zł. paryt. przywóz &kór surowych - ki,e
dy do nLieidawna wywoz1iil:iśmy or~bTzymie ilo
ści! tych s:k6r zag·ranicę, zwłaszcza 
do Niemiec i Czechosfoiwacji, SLl.{ą<l Wl"a- i 
cały one pofom d!o na1s w postaci drogich ! 
chrormów, następ;ni~e z~tś poz:Y~·~! stwierdza:Ją-1 
ca, ż.e we wrzesmu p1rizyw1ez'1:ismy pszem>ey , 
za 35Ś, ~ żyta z,a 521 tys. ził1ot,Y'~h p~ytetJ:,~- I 
wych. EksipOO"t nasz we wr;i)e·S[]J~U meico się . 
zmn:iiejs.zył, (2,494,001 t. na suimę 199,363,000 I 
zJ1otyrcl1 dbie·g.), oo }e,dJDJalk n:ie ma nri.c wspó:l
niego z konjum.1Muirą elk~1piorto,w1ą1 a świadczy 
ty~ko o braiku niaik:.żytej kcmu1nii[rncji. P.o.wo
dem zm".JŻlki eikspw:tu węgil:a. o 142 tys. fonin i 

by~·o wyoołiain-1e pr.zez Nfomicy i Oziechosfo-1' 
waoję wU:elki:eij ozęśd :pożyczorne·go nam ta
h0<rt1 kolejowego, który w~kufo1k s-e-zionu z.~
moweg10 ipotTz,ebm.y im je&t na ""fasne pal.11Zie
by, poiz;a.itom ~aiś sira~'ik w Hamiburr.gu. Podlo~ I 
bniie ma Stiię sip.mw:a z :irnnremi na1S1Zemi tplt"zedi.. 
mfoortami eksiporrbti. . O lkiomysitnej ko;n;jm11ktiu• 
rz,e eiksipo1rkJ•we·j św:i1a<dlczy naj1l,erpiiej Z11lll!l-i'e1j•- I 
sziaijią1ca się wici~ż liic:zlb:a beizu.ioihotnyich, Móm 
spadła o•sta.11:,niio d10 ~aikich ·205 tyis. ooóib, przy- I 
cz·em bezrobocie zmniiiefwył10 się ntaij'iba:ridzire.j 
w okiręg~ch śląsrkim, s•oswo··.vie1c1k!im, łó<l:zlkiiim 
i ka}iJstkiim. 

wył·~cZ111ie pirawiie kiu1iisa, haI'.ki oraiz pubHcz
ruość w trian:z.ak·cja.oh większ-ego u<lizfaly nie 
bll"ały. Gm1pa, g1r.ają,ca na· „haussę", a ma
jąca na czele bankiera' gdańskiego, znanego 

' żeiień;sJfoiie,go oraz śrwi1efaym z:e:sipołem a.k:tor
sk11I11. Poooeiwic.z:owa, jak·o Joasia, wygrnła 
najdeli!kiatmej wyicłiel11li.·owaną gamę kdbtieoo·-

. śoi; Olava•mche Leswz.yiliskfogo był ldasycz
nym t)'lpem farsowego dloirużuan:a w moo.du
r.z.e; ipr.zembavimy 011wi1d! był n:ieipo:równanynn 
„wispainfałym riog"11C'zem", a Żabazyń~i {FIQll."
tUi11liio) odlni:ósł rrupeiłine ziwycięstivro IIl!i!e!tyililro 

, w seiroll J1oosi, ailie takiżie, jaJko aikfotr. 

* * * 
ÓW .żądny DJi.eJWybredinregio smredl!U ł~, 

o któryim WISlpomniilałleun, miiruł sowiitą oo 
„św.iieioz.niik" :rdmmpemisia~ irua gramiej w Te
atrze Letnim kiomedijli F:raocairoiliiieg:o p. t. 
„Liść figowy". UśmWalł się · do syta, a re pod 
wrz;gilędlem smia:ku nie ~ soo.ć izbyt tSlllbite-l'!l'Y, 
pr.zieto tiratfiił mu do ~kiooamńa nie zaws:ze 

z przedwojelll11yich wi>elik!ich spekulacyj na 
giekl:zie pet·e1rsh1.11risildei - wyfoOil"'zy>stałla dla 
swych ce.t.ów przyj:aizd fmanisiistów .z:agr.an:ioz
nych. · Od k:Hiku how:i1em dini bawią w War
s·z.awi!e b.a11!kierzy amigiietliscy C. H. MattJhey i 
John Wii:l:lli.Jaim Bmwn, krtórzy tpll".zyjeichaili w 
celu sipra:widJz,enilia dizi:ruba:llilości tuteijtS1.ziego Po
w1sttechnego Ba:nlku Deipozy.bowe,go, któreig'O 
są · paw,OJŻ.Ilymi udizrałowioami. Ponieważ 
"Nlsponmi1a.nii ipaniowiie ibyl:i na ~edlnem z zebrań 
giełdowych - pu;śaillli srpeikuiliainJci pogłloskę, 
że ba'IlJki>eirtZy chcą rokuipić ~e port.fe-le 
a[ocyjnie d!l1a swych' zagr.aniio:z.nych kH~tów 
('Cli..e1kawe ijesit, jaik zidlyskonrtiuje giełda lilli·s>ki 
prayij,arzd p. Haro!inga, gn.i!berinatora F edera·l 
ReselTV·e Baclm w BOIS!bOID!i.-e). 

1 wybwomry e sp d t rfleij szrtUIC'Zhl. Mamy tu 
oo oz')'11lli'eniia z ~ dllia: IŻteilJaimych sta
ryitth .kiarwta.lJeirów, kitOtrym· matł!2Jeńls'bw!O itiiz:eba 
maJ~awta.ć ró.ż1awlemi barrwiami. Perw'Dla s:ta:rs(l.j(I, 

Na z.rwyżlkę zareaigorw~ gir:llip'3. t. zw. 
„ooi.si31itS,tórw" rzooemem na ryneik wfo;Jk~ej 
Horśd mat·er~a~u, oo kll.tlrsy n:altyichmfa.st dbnQ,. 
rybo. .o~ gra trwa nadlał - kursy w:ciąiż j 
svę zmienN11ą. 

* * * 
Głów.oiiiejisz.e ~fe.ikty g\ie:łrdlowe wykiaJZały w \ 

ipmteci1ą,gu fygodln.-iia. następujti\ice rÓIŻIIlli.>ee kUll'- , 
sowie: Zyskały: .8ę.in;k Poliski 7,6 proc., WM-

Na :ryin!ku akcyjnym pimował.o w tygcidii...iiu &?Ja!W'S:lci Cukier 3,5, Węgiietl 10, Llllpop 1,5, 
ubJe:głym w.i1eliltie o!iywieni1e, Kw-sy aikcyj z: M~odlrzej·óJW 4;,6! . Piarotw~q:zy . tq, 0st'l'low1iecikie 
g·odiziiny nia gc1dizi.iinę się zm:i,elllli:ał'y, wyk,ruxi:-}ttc 2,5, ~trura-oho~ 9, Z)IRrdów 4,5 prooon.t. 
bąiditio Wlslkut·ek 1pt01w:ąiŻineg10 P'C\PYbu - s1.łną Straciły: . Riudlzlk1 3,5, Ba.nk 7fw'· Spi6łiełk ?a
zwyżlką, hąidlź te.Z WISik;1.tf:dk ogó1inej re~Li:ziai:ii l r:~bk~wy~ 8 proc. Inne WI~ zmml 
?.)"sków sizyibki spiaidleik. Zarow.r;JJO na g~iełdlziie n11•e ttJ~l'w:nruly. 
ofkj,a'11Il·ej, j 1aJk•obe,ż w cib1,otach 'P'ryw;atn. gtrała Awt1. 

dz.ńiewi.ioa wyzm.ałia mi, żie 1lmzy razy hylla lila 

„Li!ścllu". Nmc dzWwtniego: kiomedja iła opiie
wia slmteiczmry :bniJumf jpalllll1y !1ladJ mętżaltlką w 
serou be:zJźexmego mężclz'}'1Zllly1 co pr1z;yChodlzi 
jeij ti!'Ill łialbwD.~ .te parrmę !tę gira kap.i!ta:liD:ie 
Bryd~a, lkitiórej dtciet:HnńJe ~e ,,OOlier
wmZlU!jący" :nifooo amanit., !P· R~. Riea7Jłia 
ról ma p!Nle<W'.amnie it~ cha:raikiteir pr.zymep
ków, słluiżącyich .gMiwm:ie dlo. zade!IllOiilStrowa
nfa pi.;ękn-yich :buia!Leit. 

"" .*I * 
W ·kaiżidtym raiziie ~ reżyser 

Teatru Leitmregot p. ·Ohabeirski, ma wdJeffiką za ... 

żle 1est teraz, ale bywało gorzeJ 
XVII-go wieku. Z chwilą1 kiedy fwndamemy 
R:zieiczyjposp0tl~itej Zla!rY'SOWały sirę - nieorna~ 
w o&!rersiie n:aij;wii:ęikis.wj jeij portęgii. i chwały -
cde:wrały s:ię głlosy ostiriz.e.~aiwaze Modlrzew
:s11d!eigo, W·eireiszczyński1ego, Sitaa.iowol!Skie.go i 

ch!Qllisbwa ~eczm.ego. Zairrnjast upor:z.ądkio
wia'Ć tQldi:r.y.sllmną spuścim'ę. lkł!ócilmy się o itio, 
kto 'W ~ mątdlzić będime. Zdlaj!e si~ oam. 
:re małlopilśmieruniy tWÓIJ'lt m00e rządJzJilć rba!k sa-: 
mo ipań!Sbwieim, jlaik we IW8i, a o rządy pań'
s'twem i w 1Piańst'Wtiie kłtócimy silę tak samJo, 
jaik ipij1amia grOl11laldla chłioipów S\Pliiera silę o ~
bór wójtia - aby szeidił· 111ia: ręlkę '1lemlu lub m-

Doibir:z.e ]e,st i pożyt,e.cznie, a cza·siem P'O
trz.e1ba zajll."'z-e{: do s'UII111'enia nModowego. 
G:rizechy naisz.e ipuib1fozne woibe•c oj1czyzny' Są 
al'bo uikryte, ailho :r:oizimyiślinie far1bl()!wane na 
rcrwwo. Jedln:i me dQls'brze,g·aiją kh, dirUtd:~y z 
po1wo<lu dlaillbol!lLZLilttt liuib innych wiad nie moigą 
dobrze wid!Zi·eć, n.ie miogą więc ani sie:b.i'e po
pira•wić, ami innych na d1,ogę dobrą i JWOsttią 
naprowaidz.ić lub bodaj skazać ją tylko. 

Stllffili1enii·e nasze naTodowe obdąż;oine je1st 
wadami dziedzi1czm:emi. · Zmii,ąniają ó_ne z cza
sem na:zJwy, chaTaikfo:r - i to n1e z.a:wsze -
afo i:stiofa tych w8.:d powSibaje he·z mnria1iy. 
Niewąiipliwfo w ciąg.u na.sz.e1go życia narodo
wego, skurtJkiem róż:nycih p:r.zyczy.n, n:ie1jedne.j 
wady pozib)"liśmy s.ię w całlo1śd, ime ZllllJld:ei
szyły s:ię i znn:afały, nie1któ1'e pr,zyibnły tylko 
inine formy; pirzysfosl{)lwały się dlo nO'Wych 
wia.1"uników życia, a:l1e me wtradfy Zig·oła swo
jej szikodHwości. · 

Pyis·ział1~owafo1ść róiimych narlQldów, lu!b 
nawet od!łam&w ty111m n'a!l"oicl!o,wych, nie po
si..aidaiją,cych pr:z.es1zł1ooci cywillwz.aicyillle1j, nia

z;w1a;liitŚtmy prawem dlo życia samotdJziie1lne·go; _, 
warohdl1si'two pe1l1iityczne na1z:waliśmy pos!tę-1 
pem; Mrusiowy Oihł~d socj·oiltogicz.ny - obroną 
IJ?ll"alW wairs.tw r.ze'koimo udśni1oorych. W ten I 
~p01sób zwi~ki.sziały .sii·ę aintarg1oni'~Y kliasiowe 
1 :nM"odiorwooc1owe 1 wytwarzał się sitan beiz- · 
prawiia. i :na.idlużyć na podstawie jeidlnos:t:roo
niie i Źllie pOljmorwanej sprawi1e.dli'W'oś:ci. 

zymcz:ne zi:aa::no ws1chodlzi pirę·dlkto, a 111a·sieni'C wieilJU 1he.zimiietn111ych 01byrwaiteli, k1tórizy diu
chwastów d!łu1gie laita me'l.·aiz 11eiży be:z e:yda, che!m . w1es'zczym pa1tirizyt].i w druleką jeszcze 
czeilmijąic n:a chwllilę sfo,so1winą. Z 'C:>ellbuidc1wą p!r.zysil1ość. 
nia.s,z:ego ipiańs'bwia pa.c.zęły wisdwdl.ziić i biujiać Sba;rtowiodiski w „Lamencie Uf:r.aip:il()IIIJei mat
srtare na·sze cih:wru;ity. Znanio i·e ~·ll:Ż przoo ki l<!oTooy P.oLslk.-iief' pilisize: „Olbcią.żaliśc:i.e 
czte~isitu laty i walicz•ooo ~ kwe1wieilliiem się pod:dla:l.1...te wasze gocz•ej niźli egipską niewolą, 
ioh. Wyj,ałioiwiły OI11e lli3JS,ze p101l1a nairod!o1we, ipO!Il·oociież ją for.aa. sami, mająe panów cu.dlro-
a foraiz g:t<oż.ą temi saimemi na:s1tęipisltwami:. zieme'ów na.d s10tbą i oo się każdy z was czy-

Aiżie!by je pio1z.nać ł:e.pie1j, musrimy xaJj:rzeć n~ł królem nad poclid.la:nymi. siwoimi, to teraiz 
dJO tych Lekairzy, któ!l",by ie dawnio sipo,sbrz.e- mai.dlziie !k!I'ó11a ntrud S>Olbą, "kitóJ;y ibęd!ziie umdtał 
gJ.i i ipirze.d sizik1od~wwie1m:i 1111a·sitęps1vwami o.strze- okiiiełimać swaw01lę waiszą, albisołute rozkia
gailii.. w tym pooikic.i:e h11stiotj1a nruhiiere wieI- , I z.uią·?·. abyśc::i,e mu.~. mar~ ~woicih tirytbu:t 
k:ie.go z:nacz,enia, j'a!ko ma1g;isillria virt1ae - nie 1 i]Jlaciil!i, :stalcJą wOiZJlllli„ :I'!oboca:my il p01chwody od 
je·d!nostek, a.Le na:roid!u i j'0g,o przied!sitawideil- I prawiorwaili i coście w: ipitWpU.Tacli · się nosiilii, 
~„ f a:byśde kn-echtom 1·e~o · ~?Jerwfilk:i rolbili; coście ::>LWa. I 5 

Inrdywiiidu,aiJne po·~le,:dy i 1pll".z.efooniainńia, o ile I się sf:rOlili w taibi111.y zie z.łloroem, aibyśęie smołę 
i1nnym szkody nie pr:zynoszą, mo•gą ibyć tole- ,. picdiG:i ii pod wagą odd!awail'i z 'Wi!oseik W1a1SZych, 
mwaJ.1,e luib kakfoiwaine wyiroz:umi!aile, al·e te a małiżioolki W1as1:00, oo się w kilieijnioty różne 
same pogl~dy i pirzek1onia.crllia cził.iowiieka, S!bo- I i błia:waity ustroi.'W'SIZY, ni o czem. iedlnio o diel~
ja.ceg·o 11Ja cz·eile państwa i' naroidiu luib wpły-1 cj.adi. a (Zlbytkia,'Ch ws'Wlialcich my5liały, to te
wai<lice na jeg10 liosy, ni~e mo1gą by{: doipusz- . raiz pi;e'.chocie poń~.O!s:Zlki riooii.~ i!IllU!~zą i od
CZia:l1nie, re'że1li wyrwołu1ą w pańsł:wfo zamd+e- dawać Jie ipoid hlCIZlbą • „Riooproszą się - po-
szaini•e, ni1epołk·ój i więk$zoś,oi n1arl()ldu w . tei I wiiiadla daliej - LaichlOJWlie moi ip'O śliąslkiu, po 
l11.11b il!llll·ej form~e s~kodę przynosizą. Nie mo- Węgr.zieich, po Wobosroz;yźniie, po Sied'mio-
ŻID.a zia;słiam.diać się tern., że j1aJk~ej1ś cziąisroe spo- gmdlztkiiiei ziemi - ba, ml.ej IJ>OO!O, bo za Ren · 
łeczeń•strw·a prz.Y'll'oszą luib ipr.zyntl'C!Ść mogą a !lllarwet xa oc.eattJ. - a zi:emiia. ich póf~z.i:e na 
pożytbeik. Nile mOŻie być mowy o sipirawiedllii-: szarpaniJnę róim--yun narodom. Ni.ie.szczęścia 
wośoi, gdy aząstlka społec:zieńs1twa z:naijdluj1e spadały na Polskę „a;b aquifone". 
poparcie kosztem wdęks:ziośai, gdJy ie·dlnia wiar- I ni,edJi.iuigo czieika:l'iiśmy. ·RUJ§ niam od.1ęb0, ' 
s1'wta k'OII1ZY'srta z. pr.zywiil1eju brurt:rulnej sJiły Liibwę opanJQiw.all'lio, Mwziow.sze, Pll'lusy ii Po1skę 
pir.zeid diriugą. · Zwyicz:aijtowe prawo gwiałitu si1l- wszysttiką pi0td ;;airzmo n~ewoli wz.iębo, a my 
neg:o w0ibe1c słaJbe·go, jalldem byłio prawo p:rzy się pr.zede poprawiić nii.e chcemy. Cza.Sy 
wile1j1u sizJltaJchity woibec więikisziości ipracowi'te- sżw:e1dizkkh a mio1slkiewsik:iich wojen m~nęły 

nemu„ 

· Daw.na ;to pioonka w Polisce: „1ż źtle u OOl9 

- gi:n:iiemy''. NieZ!IlJaJilfY' :i;'lllbor ,.N~.~ 
czyipio~oiliitieij do eliek:dj~ n!OfWlelgD lkiróla JUiż 
w ir„ 1573, po śmiileroi: Z-yi~. Auigus~ w 
k.idka balł: za:l1ed!wite po dlokon1am1t.t wffiedlkiegio 
palłiiŁyczmeigo dlmieła - ~~~ziema Li~ z 
Kiooioną1 mówilł: „Jeidlni m-OtWllą - &pm'W'l.e
dtlii'W'ośd nie maisz., meriita IIlliie tild!ą. Dru.dz.y: 
żaidien u~,ząidl nie i·es:t oałiy, ibasdiein. powiooośd 
swej dosyć !Il:iie azy.ruii, ltUX>us mistał. Ni":~ 
rrq sik11adlaią rw.inę oo Radę {i~ diz.liSJ.~~ 
szej l'l'OIDt~lait:ry senat hub mm~~:1') - ~ 
między n1iimi :nie maJSZ ~~y, mil'osc11. . ~o_nfi
c1elllJCljii. Is'tnliiał.y piI'iZied! namr lilnioo, p!dtęż:DJl!el)!SZe 
~c~pol!ilte. ~t:IIII. ome W!~, w~ 
IIlliJły się ii clll.iao~o upadły? Eitmiruisz ~
.daił: „mio!rllhuis oonliliquiis l[letS &bat romana, vi
ri,sque' '. Mocą wiłiarsmieig<> dlu1cha, !bw&d'ym ·a 
piroist-ym olbycza1j1em, . o~yst~ . <:haimk_terem 
h.l!cłizi.i cZio•łiowych sforą :i po±ęizmielją ipanstwa. 
Gd'Y stare idbyazaije upiaJ<l!y, wci1CJ1Słla: 1się do 
11foh ambitja, poitem ł1allmmsbwo, za łakiom
sbwem lu.xus, !t"O!ZlptUIStia rołłod\Zliieii;y - te irze

czy z;guihliłiy R1zym' •. 

Do życia maiją naiwet prawo !PtaJSJOIŻyti:y ro
~~inl!lJe i zwioozęc.e, a j1ednia:k lu·dz:ie niszczą je, 
a hodują nafomiiwsit mś:liny i -ziwfo1rz.ęta poży
tecZlille clll1a rwsz.y;sitJlcich, dla całej Iu1dizkośd. 
Jest to ipraiwo :n1a1twrruLne. Pole ·Z1aniieazySZ1C.Z10-
ne kattrianką, wmnioa :fiil10lks1erą, a lrais sówką 
silmz:Ml!e są na b~odiniość lub dłiu,gą niiieU1ży
toomoiść. 

. g.o ludu, t.aJk sairn10 nie z1rnaijidlowa.łto w J>["Z<e- wiprawdizi.i1e, miinęba i niiiewiolia. cair·slka, n;i,e 

Czytaj1ąc słowa tergo ni~ !PiubLicy• 
sty, który ·dbse·riw101W'ał illlalS'ZJe li;yciie :pań·st1wo
we \l)T.Z•aj imzy;st<llpięódlziiieis:iąit przeszł•o laty, 
zdiaje się nie:riaz, ż:e sły;sz.ymy eooa niaiszych 
slmrurg i bó1'órw dl:z.i1siej.s!zych, że całia goozlka 
naul}m ipirz,es1ził101ści ptCJ1S1Zła i11Ja. !llla'l.'!!l!e, że wiidlzi. 
'my rnieraz tyic:h 5.a;rnyoh h!idzi, jooio d!usize je
sz:.c.zie mniej.sze, rozumy j,eisz;cze !P'łytisz.e, am
bli•oje te1Sroz.e .szie<rsZie. U sba pe'łllle :fu-aa:e~ 
0 oj1azy:źm:ie i dobru 1Piuiblk.zm:ea:n, a czyny jaw
niie, diąiż<, <l!o l'lozbicia i osfaJMe.nia oioz.y
z.ny i · do lllUJmy d!oibiro. puhihlwne.~ 
Jasno to widzą ze strony wszyscy, jeno nie 

J. sz.łoiśd usiprruwied!Hw.i!ooia, jak dzi.i1ś me moż.e śpieiSZil'Ily się iprze,bo, alby . nowy j1a;ki:ś sąs:ira.d 
1 znia1l1eźć UJSip:raiwiedliwi.enia sotjalrii:~tyic..zina de- g·QIS!P.OOarował u !lltaJS. A iprzecież tio nie nowń-
1 ma;g1ogjia. rząidtt sl()!wietów w Roisjii, J.amiąceg:o na, ż.e niiea:7..ąidlny i niesi)ioJlrojinry @oSIP'odarz: Ł!la-. 

WiekJ01Wa IJ?ll".Z'etszbo nde1woil.1a :zidepll"awowała 
i z1de,mlO'r:al~ZJ01Wała ~~z 1111aród, ale. nfo zniisz- j 
czyła w rum z:arodkaw złego posiewu. Po-

• 

p:raiwiiei..\·oiwy ustrrój społeczny i buiriząicego ci swój w.&·S!Zilait. 
nalbUira;Lne f.u:nidamenrty budowy piańsit.woiwej. Szczęś:liiiwy 1'os pozwom nam dioczekać 

1 Sumieciem :IliM'OOU, n:iiby d!zw.ooem ·os'brze- połąozeniia się Z:O.<>'W'U :r{)lzierwanych cząstek I 
gającym o merbetZ1piieicz.e11.stwie, byli starzy pań'Sltwa, ał~ zraistl:lame odlbywa się &.ród nie-
na& pllllb11i>cy~ci z koń•ca XVI-g10 i pio•czątku ładu i sz:a~ni:ny, śród kłótni, zaiwi1ści i waT-
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słuję, że nie dał publicmości od•c.zuć ubyiku 
dw-u Hlarów te·go teatru, Fertnera i ćwikliń
skiej1 którzy zrobili secesję - nie tyle na 
„świętą gÓ!rę

11

, ile na Nowy świat, gdzie w 
saili Ro·cc·cio z1alo1żyli mHy teatlrz·ytk twu bud
waroweg.o, chrzcząc go właooemi naz>Wiska
mi. Na pie;r·wszy ogień poszła, gwoli -poipru:
cia polskiej twórczości, nieco przestM"zała 
lrnmedja Zalewskrego: „Oj mężozyźni, męż
czyźni.„" Ob-ecni.e. grana jest dosyć tuzin
kowa komed~a francuska: „śluhne ło'i:e" 
Gandery. Mamy t~m tradycyjne łoże' w dru
gim akcie (tym raz.cm ślubne}, przeznac:wne 
dla mfodej p:ary nowożeńców. Ch1urhną swą 
rnlę odogit·ywia ono je.dina:k OOpioer-0 po zaikon
creniu sztuki, g.dyż nonna;Lnemu pr.zeblegowi 
nocy poduibnej sibcią na p:rzes-i:!kodiziie diawrne 
mibstki prun.a m~c·dicgo z sympatyczną mę
żatką i paimy m~odej z sentymeni<th1ym ku
zyrJdem. Ale wszystko kończy się szczęśli
wi~ zapowiedzią tego, 11 00 najważniejsze" a 
"o czem się mówi" aiż nazbyt wiele i soczy
ści:e w tej koffiedji. N"'jj.a-Snicjszym jej punk
tem jest wy;slęp mzkcsz.nej ć:v.riikliński:ej w 
zb}~t nikłej niestety rol.i frywolnei mężatki. 
Ferbner u.kaza1 nam się tym razcan w roli lek
kiego amanta, oo byłio ~zie.dc:wszystkiem cie
kawym c•ksipcrymenfoim. Koście·sZtaJ!l<:e po
wierwno niewłaściwą diloa nie? rolę naiwnej 
r·a:n:ny n.łodej. 

* * 
Obecna re-wja w „Perskiem Oku" p. t. 

,,Z u:&t do ust" jest udałmioejsza od poprzed
niej, a to ctilatcg·o, ż~ wiE>cej Jest w n:ie•j rzeczy 
śpk:w.anych i tańozO'Ilych, niż mówionych. Te
afrzY'k ten, chllllbią:cy siię ·p~·e·rwszo1rzędnemi 
gwia:dami obojga płci, nie posiada jednak 
cdpov,fl.ednieg·o cLo.sbR<wcy li1.erncbe.g.o, który
by g·o zao1pa:a-ywał w diohre ske{!ze, djafogi 
i L p. Wyją;tek sitamowi tu, j.ak zwykle, La
wiński, rnzweselają<:y pu:bl~cZJno·ść, jako Chas 
cuHo Chazenimi, profesor f.piiewu. Z nauk 
i?-go !korzysta niewątpliwtie Marj.an Rentgen, 
nieiporównany pfosetrul~aJrz „Perskiego Oka", 
którego rnpeTtuaT jest iedinak tym :rruzem nie
co sla bszy, ora:z świetna Zula Pog·o1·zelska, 
niestery za rzadko ukazująca się na scenie. 
W czę9ci tanecznej wykazują OOTaz piękniej
sze p•os.tępy „girls'y" Koszufakiego („Hej, u-
~ .„ 11.'i! ł ") .l ' • h Ian1 , 11 1 1lias.a , zw1as-zcza zias lC' protago-
nisitki, sios:Lry Halama („CMoago"). Na sipe
c::J-ln.e uznanie z.a:sługuje strooa dekoracyjna, 
w kiórcj pomysłowość idzie w pari:oe z pięk
noociq i artyzmem („Miasta"}. D1a starszych 
panów jest tro·chę nagości - baroro estety
cznej. 

I. W. 
* * 

Teatr Nievnarowsldej wysit~wił wreszcie 
po całym szere.gu w.zno1wiień operetkę En- ' 
gel-Bergera „Księżiniozika Hica", (aryigina.I
ny tytuł „Die Boj·azenhrawt"}, kitóra będzie 1 

db. teatru prawdziwą kopail:niią złota. Ope- ! 
rntka nadzwyczaj żywa, me1odyjna i wesoła. I 

.P R E\ W D E\• z dnia 24 października 1926 r. 

ftie kłamać - bnwiQc, nie nudzie - uczqc 
„BiihIPoiteczka Hiistoryczno - Geogrefilcz- sw•wski, J·e!l'IZy Banc1r0".V'Slkii, J. Turwim, Dr. 

na" śiwięcić ptO!Wiilil!llta ooś w r-cxlJ?..aju pół-}u'bi- Ol0gioe1rd Górka, Sieriosłiawski, Szpyrkówna, 
lel~SZJU, wydiałia. bowiem 50 W<mików, żółtych, A. Now.idki., Dr. F. A. O.sse.udows:lci, Ejsmond ' 
ndew~oellciich ksią;ż.eicz.,ek, Widooztnde zn:.a:k i it.d., móiwią już saJlllie za sii'Clbie. Nie U'lega 
odwormy wydawnictwa „Rój„ - trzy psz'Czół też w~tpliwości, że właśnie cliz:ięki współpra
ki, nclro•za.ł wyida'Wcy OIWą systemaicycmO'ść i cy pierw-sixo•rzęcl!nych piisarz.y, „Biib~joteozka" 
wybrwałoś·ć, oeichującą sipo·łecz.eńshwo pszc.ze- stanęła na wyżynioe swego zaida:nia. 
le, naJkazał oie11r1liiiwe p.rzetxwanie z.łej kol!l- Dz.i•ejoe się zamwycz.aj zarówno u nas jak i 
jooktury wydawni'cwj, której ipr'Zedeż rmt- zagro.n.]cą, ż.e wydawnictwa tego typu .\:lpa<lia-
kaść kaiżdeg-0 wydiaiwcy op'.l."'z,eć się mu~i zwy- ją. szyibfoo do rzędtt se11sa1cyjno-pornograficz-
cięs~o. u11ej hteora1tury. Nie moona się wi·ęc dziwić, 

Godło BiblfOłteczlki: „Ndie kłamać - ba- że i u n.ais dic,ść chkidil1!o przyjęto ~nicj·atywę 
wią:c, niie nudiziioć - ucz.ą<:" j·e·sl: zresztą 2-e 11Rc1jia", fa'alktLtjąc cale pr.z.edstiębio1rstwo z 
wsziech.nll:rur wsipółicz.esne. Za wiek~ bowłem ;pe•vmym sceipitycyizmem. Tybu.ły o bT?.mieruu 
wiadomości fo.ktycznych po•;;iaida <lizf.·ś prze- 1p<r.a:vrlie po1cfornzane:m (11 Cz.arna msza"1 11Że
cięt'Ily czytdcik, by można bylio brać go na lru:ma dlzii•eivri-ca", „Kurityz.ainy Rz:ymu" i t. p.) j 
kawał i kamllić pseudcmaiuk(lfWą fanfas-ty.ką. polę!faiwały o&trożnlO<ŚĆ offo}alnej krytyki, a 
A za mało cz.r:1su i cierip'lii!wości }est udziałem z:}ednywały naitomfast głodnych sensacji cq
czł1owieka dzi:siej:s:wgo, by ipoz;waJ.ał się nu- t·e1ników. Tymczasem najn±e.słwszn1iej w świe- ' 
dziić ll!a!Wcl wteidy, g·dy chce powiększyć zia- cie krytyka odwracała SV."Ofe rtlill1ie(1cem za
kres swoich wia·diomości. żer.JCJ1wania ctkryte obilicze, gdy.i: treść tych 

I.d<l!C więc za '.vskazaniami swojeg•o rozum- malych książeC'ziek nó1gdy nioe p:riziekrioczyłia 
neg-0 motta, redakcja „Biih11·otecz1ld" w SIP'O- rnm, ncukroeśJ.onych przez prawdę historyCZIIlą, 
sób interesują.cy, ni,emal ane1gdo<tycz:n.y, za- a fo11IIl.la zaws:z.e pdlnia umiaTu T.iie mogła ura-
wsze jedookże za.choWU:jąc t0tt1 pO'ważny, Olb- zić mlrngo. 
sługufe swoich czyteln1lk&w szereg~em cprn- Wielora.kfo kombinacje, wynikłe z bardZJO 
cowań, uję.tych w cyikle, Daje to jakg·dyiby l.udzikiich przeżyć 11mo·żinych tego świata", tra
całoksztaibt pewnych dz:iałów ozy z dzied.ziiny gicme sp1'o1y wydarzeń, ukłaodające dziejową I 
historja, ozy też ciekawych podTóży i spełnia mozrui1kę, prz·esiępstwo i bohaterstwo, egoizm 
tem sa:mem bardtz.o dohrze zaoda1J1iie P'OIP'll'lary- i ofiarno·ść, a:wainturniicZJość i męczeństwo, 
zatocskie. wi1ny świa<lomoe i nieświadome - ws'zystko 

Wielką zasługą wydawnictwa jest pozy- to, oo ucho<liz.i uwadze ba.d3JC1ZY, co blednie, 
skanie wybitnych pi& naukowych i IWternc- załta·ca się w konstrukcji hisborycz,nej, zosta
kich, bo owe 11f.irmy" dają niiejako ręlmjmię, lo wy<lJolbyte i uwyplikloone w opraoowan:iC'.ch 
~e nawet opraoowaDJi.e tema:tów sensa·cyj.nych „BiMjorteC':zki". Cz~o1wfok hiisboxyczny sta"ie 
jest utrzymaine na p01z.iomie H:te:raokim i na- w nillch pl"'Zed wamd jatko H tylko czfo1wiek i 
u~owym. Nazw1ska takie, jaik: W. Siel'O- tak wyo•drębnfony, siJorlre·t•owa:ny jed)"Ilfo na 

... 
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• tle sw•ojej epoki, naibrał żywych, pilasiycz
Z wyikonawców wysuwa się na p4~rwszy pilan nych cech. Wymienię tu „Timudenka" J. 
nieiz,równ.an.l!a Kawecka, najlepsza po1S'ka Bam.&rowsikiego, cykl „Zmi.erzch Haibshut
śpiewaczka oiperetokowa i j'Cj doskonały part- g&w" Nmvli!ckiego, „Tseu-Hi wl;adczyni DO'k-
ner Dooibowsiki. Ąxjoe s'OLowe i- wkła&i z serrów" Kun.cewicz,owej, „Lady Hamiiłbon i 
II-go zwłaszcza a:Mu oca:z dJuct z 1:egoż a:ktu L0i1d Nelson"• Rurtlk·c1wslciej, c1nkl „Bohatero
wykonali obo}c z prawchhvą mae'Strją. W wie Krxyta" Gó:r'ki. Są to mmjaturawe mo
rolaich komicznych i charakterysiycznzych nogrnfje, pisanoe i:)""vio i b:i.rwnie, z;bliż.ające ! 
wyumz.ali Redo i Sempolińsiki dawnio nie:wi- ocJ:l.e·gfo wydia1rzenia, odradlz;ające, rzec moż!lla, 
dzfan-ą wysoką klasę. Pierwszy wydobył ze luidt:ii, kh ozyny i oi-eTpicnia. 
swej roli żydowskiego i:m;pre.&Mlfa Sam'.l Abu- Bacr<l:z.o oieka0we są oprncowania, odm.00-
les-co niielylko wiele sz'C·z:eirego humor-u, ale sząoce się do wydia·rz:e11 jeszcz.e blisik.iich, po
-otrafii też w cistaimm akcie zaśpiewać ze wie<lrrmy eon·egdajszych. Cykl ,,Gnent;rrze na 
ł' "J_· · " St · h W ·i.i • • ::.zez.erem uczu-c.:·eni 1·ze•wną pD::l'se.n.kę o sitarej ! U1111e. mor;·~ . ' rump a - ,or~.a:1C'w1,cm. przy-
mal:ce. ScmpoJ:iński oolwor.z.yi wy;borny typ FD?1'!Jl1a o!uk1.e,. c·'-i~Litn:, m~1~e walki mor
pocty ją..lrnły. Pani Sok·ołmvsk3: :!;r.hwycaia I s~.l!e z C'sta1h~.11ie·1. vro111y l są rneiako przyc~yn
ur-Oid.ą, wdl:i:ięk:i~m ~ humor.e1?1. · SW-letna para l kt.er;i .c1o eFope1 .. fodiu pod~o<lin)".Ch. l~arie.ry 
tauc~y GEtlt'hteT i Ku:sz:_p!l.oe'm'W'3'k~, wy1koua.- vne~~1d1 SZ1p11cg;>w ( 11P1puf1km~"mk bhasOJ€
ła ax;tystycwie „Rev:o1ucję" i „New Chru:le- . de"~„ Bres:zilro - .B~e~koivi11~1~go, . „M~ta -
st.ona". Gir1's'y okairały w 1swych e•wolouojach Hain }, , tira;g1az1na .sr.n1~c rocilzi:iy M!!kioł3.'J.::t, II, 
ta,11;ecznych z;naczną rpopiriawę. Reżyserja p. ze:zinall!ll1 Pu:ryiszik:K!Wl<:.za, mbo)'cy Rasiputil'Il!a, 
Julii.cza ba:r.diz,o dobra. - t:o tema1ty har<~w jeszcze świeże i tembar-

A. W. dri:::•j zasługujące !lla po1danie id1 w świetle ' 
p•ra'\v-tlviwem. Q~ir:•ute le•gen<lią dwoTskie tra-
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te opierają się j1edyde na priz.edcla~ach z. d>
cych ję.zykórw. Ni·~ wąit·pię .joednaik, że dlob.rze 
:wrgaoni1ziowane ta'lliie 'Y'YdJaw'!l!ictwo ~
cziesnej b-eletrysit-ydci ic<J:ygiiniaJlnej miafoby rów
nfoż poiwodlzeniiie. J·eż;eli nie stać nas w tej 
chwili na hvksusioiwą 0fosią·żkę, tr;z;eba „spu~cić 
z iloou" i drukQ/WlaĆ dobre utwory na lichyun 
prupierze. Ale za to, zamiast wzy if.)"siące 
egz,emiplamy-bić piętnaście tysięcy! W pro
centOWleilll crblicza111iiu honoraripum aiuiborskiego 
nie bę<l1Zi1e miał k•rzywdy ani auitor, ani wy
dawca. Ni1estety jednak istnieją u nias diziw
ne prz,eisąd.y. Szanuij1ący się aufor nie chce 
oddawać swckh U'two:rów tanim wyd1aiwni:c
tv11om, a gmszowy wyidarwca u'tlliika oryginaol
nej twói1c7Jo•ści w ohaw~'e ;prizeid„. xecenzenta.
mi. „Tł.uma1czenia ni•e zj.a•dą ta:k, ',j1aik trbwo.ru 
orygiina:Ineg•o, a zwfo:s:oczia wspókzesne·go "
ił11macZ<e1 się wy;da'W'C)'. 

Jest to więc błędlne foofo, z którego je<lnia.k 
raz W<J:eszcie 'VYiść należy, Związek Zawo
dowy Liteiratów Pofakich nosił się Olllgiś z 
chwacle:bnym umŃal'eiffi puszoz.enoia w ruch 
własneg·o wydia'Wlllli<e:lwa. Oc.zywiiście skoń
czył.o się na zia:miarae. Czy j·e•ck1iaik nie nale
żałoiby ipo1wrócić do teg•o 'Jl1"0ie•kbLt i wz.eczy
wi1st'llJić g.o w formie tanie·go, grotS.ZJowe,go wy
dawn~Clbwa, ap.artego na zia·sadzde z.r.wszoenio
wej? Mciż.1lahy nawet wzucił pychę z ser
ca i aipellować o pom<Joe matetjalną clio l"z:ą<lu 
lu.ib wl1adz samor:z;ąd:>owyich. Coś w tym kie
runku trzeb.a raz wreszde zir·cibić! Jeżeli wy
dawcy por'~dali się apatii, jest jesa:ioze ty&ąc 
i jeden sposobów, któreiby ura!lowały książ
kę P'O'liską od zaIQomnien:ia, a litera1:órw P'Ol
sikich oid śmierci głiodowej. 

J-a Stycz. 
.:n=::=;1~ll -1~1=--1=11~ 

Listy do „ Erawdy" 
Bozstajnc drooio 

Zagadnieniem niew;ilpLwie żywolnem, inLerl!SUf4-
cem cały kulturalny ogól społeczeństwa, Jest poruszo
na w Nr. 41 „Praw<ly" sprawa ks:ą.żki beletryslycmej 
Je<lnak autorka fcljctonu „Reklama. czy - kobieta?' 
zredul:owała. cale lo za3adnlenie <lo dwu przyc.i;yu, 
istotnych niewątpliwie, lecz bQdq.cych tylko częśc..ią 

s!d:::.dową. powodów, dla których pewna część wydaw• 
n:ctw nic znajduje nabywców. 

A przyczyn tych jest znacznie wii;cej. 
U&.wiadom;ć sobie musimy przedewszystk1em, że 

wojna i odzys.kainie niepodkglości sprowadz1ly praw· 
dziwą rewolucję w naszych stosunkach, n~euniknione 

prnewartcściowanie wartości. Jeżeli chodzi o ogól spo· 
leczeństwa (zwl:i.szcza małopolskiego), to za czasó\'l 
zaborów miało ono tak malo pola do wyladowan:1 
swych s.t i zainteresowań, niezabranianych pr-.::'-Z za. 
borców, że z musu postawiło literaturi;: ,i sztukę ~.: 

naczelnem miejscu; była to zresztą jedyna dziedzina., 
która lą.czyla rozdarty kraj, która chroniła przed WY· 
narodowien'iem. I słusznie postępowano. 

IZ~~~~vt5=·~-~~~~~-~~~~~~~~~~~-;w~-~~~~~~~"!:!'*::*:'.:"'::""'~~~~&t~~~-~WM\~....,~!'~n~~-~~ gedje, kłamli'We re1ac}e zainteresowanych d;o-- .: cziclrnJy się ziwię:de-go0 i jasnego ~rostowama. 

Z chwilą jednak od1p:::.dnięcia tych przyczyn ja.s
nem jest, że literatura musiała wrócić na na!e:Gne jej 
miejsce, takie, jakie zajmuje w innych narodach i sla
nowjć tylko cząstkę całości życ:a. 

wiidzą ci, którzy do zgUJby prowadzą ojczyz- . 
nę, żyją z niej, bogacą się z niej, r.ujl1!nją ją, ' 
a głoś.no gadają, że - odbudowują. 

N~e znaczy to z~ła, ruby pań st wo nas·ze 
było vhiorn~kiem niesprawied!Iiwośd i błę
dó·h·, ahy by!·o foopdu~nikiem śród iin:nych na
mdów. Aby to dc•jll"zeć, dość jest si-~gnąć w 
przzszłość, która ma świetre karly, wydała 
z fona mveg,o wieltk:i:ah UiCziooych, wie1lkich 
wojowników, a w dz:iejach og&lnoo - europej
skich z:upisała się czynami wie1kfoj chwały 
i z.aslug cywilizaieyjnych. A jednak jako pań
si-wo u:pa.dJLiśmy, dosziHśmy d:o zuho!±·e'Jlia, do 
upadku oświaty, do poniżenia. Zgubiły nas za 
tem nie zalety nas.ze, lecz wady, które osłabi
ły n:a..szą siłę duchow!'l:, naszą energją twórczą. 
Od naszych sąsiadów wschodnich wzięliśmy 
n.:i.}g·ors•ze jeno U1JS.aidy i po·glą4y, i przy ich 
p-omocy zwichnęliśmy włwsną równowagę 
spofoc:w.ą. 

Rozej;rzyjmy się nieco w naszem życiu 
państwowem i lllarodowe:m, wsłucha}my się 
w gł•o•sy publiczne, a w ska1-gach powszech
nych usłyszymy echo niaszych niedomagań. 
Co<lziiennie słyszymy nar;zekania na rząid, ja
ko kieirowniika ca.wy pańoSbwowe~, na sejm, 
który twrnrz.y p:rawo i rządo ... vi dać p·oiwmkn 
wskazówki poshw·oiwacia, na warcholstwo 
społoe0cz.noe i polityicz:ne, n:i marnoitrawstwo 
:::ząc1u, na żyoi·e państwa na:d st.a:n, bez u.mie
jęt:niości i umiiaTkmvania w reguloon,arainiu roz
chodu do przychodu. Nairzc-kaP:iy na łakom
s·two i chciwo·ść różnych d!osLojnik.Sw pań
stwc'livych, ktć:::-zy, dorwawszy się do władzy, 
za p-iC1"Wszy swój obowiązd.: uważają własne 
wzbogaceni~ się, naipełni•0nie wlasn<.::go w1or
ka ko•sztem zuboże!filia c·jczyzny, palrzymy 
codziennie na leikk«m1yślność i r><J dużycia u
rzęd:&\v i urzęd.11.ików, na le1kikomyś'1:ne s.zafo
WGinie groszem puhlioez:nym. W szędz.ie, w 
każdej dwk<l:zńnfo życ1ia publfoznc.go i prywat
nego zapanQl\vak> z;dziczenie obyczajowe, ży:.. ' 
cie bez. jllllxa, nad miarę i możność rozrz.ufoe, 
narzckaj..1cc m brak pieniędzy, a niezdoln~ 
do wysił1ku oszczędG>ości. Odzyskanie wolno
ści politycznej wywołało u nas nfo koniecz
ność i p·Jlrze-bę s1kupienfa się indywidualne-

go i skwp;ierua wszyst~;.ich sił dla wzJl:ocnie~L~ 
odizyskane.g.o pań.,stwa, lecz odwr'o;tme - Ja
kiiś s~ał nieokiełz.i1ruH>j ohęci użycia wyna
tuTzył w 111a.s ws:z;dkie ?oi_ęcia zirći~1in;o:W-J.:ż;c~ 
nej w01l[l)Ości ipoQ'irt)"C.z;neJ t sip11:a:vt1-e;r.1hwO'sc1 
srllO•łecznej. Vls.zystko mamy' <l!o s1przed:ania: 
n.iająktk Rzeicz.y~~·c&poHte;, je•j spo!!\.ój wewn.~: 
tTz.ny, uczciwo·~C pt1b1'iiczną,. a. wawet c.z.c18-C 

rodziny wys ba'Wl>am y na po111!.e VT1'2'l'k.ę w roz.
maityoh dancmgach, t•an·zlbuJ;:i.ch .1 s.peqal~ i 

nych przedsiębl'orsbwad1, spekuh11ących n.a 
lekk·om yślniQlści kohie·cej. 

Na,d 111El!.$zem Ź)'"C~em oodzien.nem śró<l 
wi·d:kiil{:h miast i sto•Li:cy un;osi się dud1 plu·ga
wej z.rubaiwy, w szynk·OIVł'llli, gcid.e się naj.n!ii
szy tłium ludzki pooniewie•ra, do lmbareto
wych terutrzyików i wykw.intnych restaura
cyj, gdi:vie z.gd·a w sposólb ni-e wykwintny 
trwoni się groS1z, skraodizii•ony nieraz z kasy 
puhH o.zn.ej ... 

Czy przeżyw.'.l;my sceny z „P·oematu n.l-e
dokończonego"? Zdaje sie nieraiz, że wywo
łaine duchem poety 11-Wid:u·o" móvri: „palrz, 
jaik wybierają damasceńskie zkrlro i pers.kic 
tll11ku'Sy z o·jCCYW"skich wietki<:h trurcz, j1ak za
mierzohłe d}aimenty ohdzieraj1ą od bUJzdyga
nów i naihel, by śla.d osfatni starożytnej 
chwały pQraieść na Slpl"z.ediati:„." - aby za 
krew praidziadów ku.pić trochę fał&zywej mu
zyki, fałiszyweg·o bla.sku, falszywego wina w 
przybytkach zabaw, prz.e·z żyidów i duS'ze ży
dow:;~ie utrzymywa1I1ych. Widano Dantego 
mogłoby śmiał10 powied1z.:ieć: „piekło dawnych 
l•1dz.i nfo DO'lało mnie tyle"„. 

Ci, którzy w spuociźnie ot:rzymali dawną 
chwalę, za.pomn.ieH o niej, schyl1wszy cz:oła 
prne.d Pankracymi. „Chór misl::rizów" wy
kr:zyikuje: „teraz rz.ą.dy kruszyć.„ i'lllily wieik, 
inny tru.d, na.przód więc„." Misitycz;ny „Na
czefork polskiego chÓX'u" powiada jias1no, że 
„sumienie - to metafizyka". I hrnic•11y ·:1 
bł·ofo życia. 

Jest nad czem za<lJ1.unać się. 

Franciszek Rawita-Gawroń:tki, 

Neow1l•:::k.ie•go cy1~l „Zmi.en:.ch Hah:::iburgów" 
rr.:x:1Lhmac:oo111·0 r...a język czes;ki i s-e1·hski, 
gdlzie od:3fotnięcie tajemnic wiedeńskiego Bur
gu 1rie m;11Ji·e}srz.e bitt:cli?.i roinforesowaaie. 

Dział ge·c1g.rafa:.zny 11B1bljooiteczki" opra
CO'v;any jesit w folffillre opisów podróży. Na 
p:·e.rvJ1~1z.em m~eij·scu naleiży tu posta.wić W. 
Si::rns:z<e'wsikiego „CYu1pasem n:u Syberję" i 
„Z.1. krę.gi,er..1 pchmym" (zapowiedz.iane jest 
Oł.t:•O!Wia<l::i,11:;.i·e 11 \Y/ śród kosma:tych lndzi"). 
Tc!l:pc'!':i:..tr.•en.it pisawkii C1hoik bystro·ści spo
:.;tr,z;z.g.:-,wczej i gi:ębokie·go odoewcia przyrody 
czy1l'ią z tych ks-iąiże•czeik Sierns.z;ewskiego 
lerki'u:rę .pełną aliant zaróW'll!o dla dorosłych 
j'llk i cl'la irnk·cliz.ie.ży. Nale•ży wyxa.z.ić u:mani.e 
rcdl:i:kcii 11Bi•bloj•o1te·cztki" za to, że wiaidomośd 
p1'1Zy1'odnioezo - g~·o.gralicZtlle UJjęl1a w cyk1l p. t. 
„P·ok.JCy na siz:la-kach świata". Ozytelniik o
trizymiu1je lJ.owLcm w ten spo1só:b oryginalne 
sprni.-v1oz;cfa.ni1a i otpirsy pool'skich podróżników 
(„Jdm Bi.g Foo1t" z włóczęg międz.y Indioa-
1~0:1mi A'la·ski Waitza - Przewł·ookiego, 11 Cza.r
ny Cz.arow·n.ik" Re,J.acja wyp:r~wy 1926 x. do 
Afryiki z;oich. Os-eellldows:kiiego, „Biały bttmus 
i czame oczy" PilQltra Lota}. 

Są oczywiście 1 wady, o których rnie zia
mJkzę, stwierdz.iws:zy tak sumiennie wsz)"SIŁ
kie pliusy „mhHotecZlld''. Nioestarn11111a korek
ta należy c1o wad „n<aJj.g·ruhszych" A pr•zeoier.l, 
s1foor-o „BiiM}oitecz;ka" dostaje sk dJo rąk m~o
dizioeży i spelnia mi:sję popularyziaJtorską, na
leżałiciby prz·edowszystikiem z;wrócić uwagę 
na p01pra:wruość języka. Niekiedy i sami au
tC:l"'Z)' (ohoj-ga płd) piisizą niezbyt starannie. 
Redia-keja powinna więc bc:.cznie czylać nad
syłane ręk01pisy. 

* * • 
Poświę·o~Hśmy 11Bi:b1ljl()teczce" ta:k SP'O'l"'O 

mi·ej•sca, umaiją<: jej zas.łilligi i sipelniając Jedno
cześnie QlbOJWiązek sprawozdawcy, no1tu:jące
go fatkty z d:z:iedwi:ny ruchu wyida1wni!czego, 
.J:'ragnitemy tu j·esiz.cze zwrócić uwagc,, na to, 
że pr;z;oos:iębi-OTstwa wydawnicze, p:rowrucho
n3 planowo i systematycznie mogą u nas pro
:;_;;·er·QIWaĆ. Istnieją u nas licz.ne wychiwnidwa 
gro.s:uowe, które bodajże wyl,ącwje opanowa
ły rynek księganki, P.Jicstety, wyd·:rwnictwa 

W chwili przełomowej wszystkie siły i całe zain
teresowanie zwrócić się musiały do budowy skompli
kowanej machiny pa1~stwowej, do szukania nowych 
ipodstaw porzą.dku ekonomicznego ·i społecznego. Spo
lccze1'islwo nie miało '{>Oprostu czasu na sybarytyczne 
zajmowanie się literaturą.. 

Wskaźnikiem jest tutaj szkodliwy rozrost partyj 
i partyjek politycznych, nie różrr:ących się częstohoć 

ideologją, e. z drugiej strony nagle interesowanie się 

szerokiego ogólu sprawami dawniej nieisłcinemi jak: 
ekSiPQrt, walu'.a, gieM.a, prawodawstwo w dziedzinie 
pracy i t. p. 

Każdego uderza fakt, że witryny księgarsktie za
wierają. ;prawie same tłumaczenia, że twórczość rodzi
ma nas.za jest znikoma. Powodem tutaj będzie w czę
ści wymarcie starszej generacji op.isarzy naszych, a nie
zjawian'ie się nowych talentów. Istotne jednak powo
dy są. glębsze, a najważniejs·zym z rnch będzie brak 
treści życfa dzisiejszego, konieczinej do rozwoju dzia
łalności pisarskiej. Osiągnęl!śmy bow:em to, co przez 
półtora wieku stanowilo nasze „ja", to, o czem się 

mówiło i śn:ilo - cel ten osiągnięto i stoimy obecnie 
bez Jinji wytycznej, bez nowego powszechnego i świ1:

tego dla wszystkich celu, do jakiego kroczyć mamy. 
Kiepodleglość, „krza.pienie serc" - tematy przedwojen
nej literatury - należą dziś do historii. 

Stoimy na rozstajnych drogach. 
To tłumaczy nam „ dziwny" pociąg pewnej części 

myślącej mlcdzieży, spragnionej nowego ideału, do ko
munizmu. 

A do tego i przyszłość ksią.żki nie jest wesoła. Nie 
I ma i dlatego jeszcze widoków na odzyskanie dawnego· 

stanowiska, bo nawet wychowanie dzisiej1lze jest skie
rowane na bardziej praktyczne tory - pielęgnowa.nie 

l!tcratury greckiej, rzymskiej, a nawet polskej dozm.
lo powa:Gnych ciosów w programach szko.h1ych - n;e 
będziemy już zmuszać mlodych umyslów do stawiania 
„wartości duchowych" na naczelnem miejscu, !!&ma 
młodzież spontanicznie zwróciła się na drogę ku!lury 
faycznej. 

Przedstawiwszy z grubsza przyczyny moralne, dla 
jakich ksią.żka polska jest dZ:.siaj na.ogół mało pvcią.

gająca i dlaczego nie znajduje już oddźwięku, jaki znaj 
dywala dawniej, chcę jeszcze w kilku zdaniach zająć 

s:ę przyczynami materjalnemi jej n:epowodzenfa. 
Je~ pewnikiem ekonomicznym, że człowiek zaw

~zc zaspokaja naprzód swe ;pcrlrzeby fizyczne, a p1»trun 
dopiero duchowe. Kultur11 jl!l;t pewnego rodzaju luk-



.? · t<. f\ W D A" z dnia 24 p~ździernika 1926 r. 

susem, na który stać tylk-0 człowieka sytego. Inteli- I 
gencja - ten główny konsument strawy duch-0wej -

:!Przeży·wa dziisiaj kryzys ekonomicz.ny, to też nic dz;1w-
. n ego, że wyikreślila najipierw ze swego budżetu ksią,żikę, 
1 czasOfPismo. , Ziemianin iprzyciśntlęty klOl]loiami pod.at
kowemi, przemysłowiec i haindlowiec, który myśli o 
niedopuszczeniu do protestu we•k"S!a, n1e ma najmniE>i
szej ochoty - wobec cięilkiej rzeczywistości - roz
tkliwiać się nad i!JOWieścią, czy tomiJciem poezji, 

Jednak niema sytuaicji bez wyjścia, tego dowodzi . 
naJjle;piej zdolność przystosowania się do nowych kO!ll
)Unlktur znaicznej części finn wydawniczych, o czem 
zn<iwu świadczy prawdziwa puwódż wydawnictw „95 
groszowych". Księgairze ci wychodzą, z bardzo slusz- . 

Życie wymag.a. ąd -nich prz.ye!ooowa.nia. ~ ,do no
wych waruruków, 

(Rzeszów) . 

• , 
· J. 1'. liowoslamki. 

aeeee•a „ ..- a• 
25°/0 tani~j wszelkie 

pierwszorzędne sy~te
my maszyn do pisania, 

no"Lve 
oraz okazyjne 

Do akt~]'& 2593 1926 r. , 

Ogłoszen·1e. . 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w lodzi, 

Jan Rzymowski, zamieszkały w lodzi pr:iy ulicy 
Sienklewkza Ol na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła· 

. sza, że w dniu 16 listopada 1926 r. od godziny 10 
rano :,w Lodzi przy ulicy Kopernika pod Nr. 53 od
będzie się sprzedaż z przetargu publicznego rucho
.mości, należących do Majera Kozińskiego i składa-

" jących się z grempli oszacowanych na sumę zł.1200, 

Lódt, dnia 15 paźdxlernlka 1926 r. 

148 a KomornJk: Jan Rzymowski. 

Również z a mi a n a nego założenia, że skoro sila nabywcza kosumenta · 
ksią,tki apaidla, to trzeba powiększyć 1POjemn-0ść rynku i kupno maszyn. l:t 
pr.zez tanią,, w wieilftrim nakładzie bitą, książkę . Re- Taśmy, kalka i ws~-el. i 
zuHaty na tern jpolu są, zastanawiające: duła ilość wy- 110 kie przybory. ·i 
dawnictw ma nakład sięgający 40,000 egzemplarzy, W_arsztat reper~cyj~y dla wszystkich sy-r{ 
gdy dawniej najpoczybniejsi autorzy rzadko przekra- stemow. Nauka pisania na maszynach. ' ~ 

czali 5,000 egzemplarzy, Jest to jedynem wyjściem A d eJ J I 
dla ·księgarzy, jeżeli n.ie chcą, widz.ieć lafami leżącego Adolf Goł"berfll 11 rz a , -szt p. . ., 
naikłatlu drogiej książki. U lt Telefon 37·54. 

114ilE&tmt'Mlailll'łMMIBl-ill!llBlllll!lllllillliillll•m:nmn1111111m11111ma111-~~~-.~'4Wllll1ll'iBllill~ttt11111ii111m•mw•·1111111r~GWUllli•m11lłll!eme=illllili1tn'lllllłlillllliilREmiWilll'iJI• : 

Marka • Trójka•. 

Nr. 43 

Do ~kt. N2 3093 1926 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w lodzf, 

Jan Rzymowski, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
sren~iewlcza . 67 na. zasadzie art. 1030 U. P. C. ogł a
sza, ze w dmu 11 listopada 1926 r. od godziny 10 
rano w Łodzi przy ulicy Lipowej pod ]lfo 20 odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publi-cznego ruchomości, 
należących do Izraela Zylbersztajna i skła<lających 
się z mebli oszacowanych na sumę zł. 750. 

lódt, dnia 15 patdzlernlka 1926 r. 

148 b Komornik: Jan RzymowskL .., 

-
Marka .Grzebteń•, 

PRZETARG. 
. Wobec wprowadzenia z dn. 1 stycznia 1927 r. w województwie łódzkiem pełnego . 

monopolu spirytusowego Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego 1 OSTRZEŻENIE. 
ogłasza: 

te w dniu 11 listopada 1926. r. odbędzie się przetarg na powierzenie hurtowej komisowej 
sprzedaży wyrobów Państwowego Monopolu Spirytusowego w miejscowościach: 

O~ ,.. ~wneg_o czasµ podrabiane są nasze, zatwierdzone przez Urząd Patentowy' 
etykiety na 

1) Turku, 4) Łasku, 
2) Słupcy, 5) Łęczycy i 

Ili Cl na szpulkach, 
3) Wieluniu, 6) Tomaszowie 

Oferty w zapieczętowanych, zalakowanych kopertąch należy składać do dnia 4-go 
listopada r. b włącznie w Oddziale DPMS. w Łodzi, ul. Ogrodowa Nr. 28 a, który udziela 
wszelkich informacyj. W ofercie winna być zadeklarowana wysokość prowizji od obrotu 

przyczem ukazały się w sprzedaży nici z takłemi podrobionemi „etykietami w -gatanktt 
poślednim i nieposiadające pełnej miary. 

bez żadnych dodatkowych zastrzeżeń. , ! 
Ostrzegamy przeto Sz. Klijentelę i Konsumentów przed nabywaniem naśład.o

wnictw i prosimy o baczne zwracanie uwagi na wyżej zamieszczone nasze etykiety. 

Prawo pierwszeństwa mają osoby uprzywilejowane rozporządzeniem P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 27. X. 1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 114 poz. 1022). 

Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego zastrzega sobie prawo wyboru 
i oceny kandydata - względnie nieprzyjęcia żadnej ze złożonych ofert. 

Nadmieniając, że naśladowcy naszych znaków towarowych zostali w.ykryd. 
· zwracamy jednocześnie uwagę, że narówni z wymienionymi odpowiedziałni są 

Przy składaniu ofert należy przedstawić kwit P. K. O. na złożone wadjum w sumie 
zł. 500 - na rachunek DPMS. Nr. 30500. 149 - 150 -

t6dzka Fabryka Nid, Tow. Akc-
i sprzedawcy falsyfikatów. 

D 

Zródła z u I dostaw dla przemysłu 
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Analizy --ZAKLAD BADAWCZY przy Państwowej 
Szkole Włókienniczej w Łodzi, żeroms!dego 
Nr. 115. Analizy techniczne: węgil,a, wody, 
smarów, tłuszcz.ów, oleiny, sulfo1'u, ~ydła, 
pll"óhne faa-bowaniia barwników, badania 
prz~dzy i tkanriin. - Rzeczoznawcy zaprzy
się.żeni. 

Armatura mosaę:ł:nc~ 

B. GóRECKI, Looź, Kar:i;-6, tel. 38-16. 
Armatura dla przemysłu na parę przegrzaną, 
nasyconą, na gaz, wodę i kwasoodporna. I 
Odlewnia metali półszlachetnych, 

,~Barlfl!7'!~.!ti anil~~~ I 
A~~ UR GOl.DSTADT, Spółka Akcyjna, . 
J . .&.fa, ul. Zach..,d 2fo t :_, 'l~ • . 'le~' ny: :.t<J l 
i 15-36. 

Betony 
~nu.n:~r..;::i...,...;,s 

CZESLA W POTZ, Łódź, Radwańska 26, tel. 
33-GS. Wykonuje stopnie, posadzki, cem
bro'Winy do :>t '..ldna, rury wszelkich wymiarów 
ornz chodniki. 

~.~~~~~~n~.~~'1!!! 
JAKUBOWICZ STANISŁAW, Łódź An- 1 
~ ' i • I I 
ui'ZeJa 1, fol, 16-24. Poleca płytki do po- t 
clłóg, płytki ścienne, wapno, dachówki. I 
ROSICKI, KA WECKI i S-ka, Łódź, Przejazd 
21, tel. 7·70 H .8-47, . I 

Bm:im.v&cme przedsiębiorstwa 
-~~~~~:.-............ =n:~ ..... .,... .......... 

PLAc~CHKE :8-cia, Łooź, Nawrot 43/47, tel. , 
50-65. P;-z,edsięb . Bud/Ofwl.-SZ!tuJkartwskiie. 

Ce~~~ szan1o'towa 
.-...,....~..;u:a·~-

JAKUBOVJJCZ STANISŁAW, Łódź, An
dr:::cją H, kl. H)~24, Poleca kominówki, kHn
kiery i ccgi~ CYJni.o tnvałą.. 

[ h12 &YHkaeja r 1 
~~--~~~ ł 

~-!ł~~' J l~-' 9?_~~~-~AD!, ~p~łka ._Akcyjna, I 
J„c~ .•. , L - - _ __mua Nr. 7,.., .fekmm y: 5.-68 
i 15~36. . 

F~kspedycyjne biura 
„~m· -·- cN?TM 

RODERi' THOMAS i S-ka, Łódź, Piotrkow

Elektryczne maszyny 

„ELEKTROBUDOWA'', ł.ćidź, Kopernika 56, 
tel. 11-77. Sllmlci prądu U-ójfa:z.owego na 
tl!OTID, msikie naip<ięcie od 1 do 25 K. M. Trans- . 
formaitory od 5 do 150 K. V. A. 

,,FERRO - ELEKTRICUM" S. z <>. o., Łódź, 
Piotrkowska 123, tel. 11-69, 51«29, 42·48. -
Mai~y i mofory ei11e1ktrycroe, W·s.zdk~ ma
te.'l'ja;ł eiektwtechn:i'C'my. Odlk•uawruc:z.e ~ hio
t,e:rilci ele!ktryc:zne. Retpl'ezienitiacj1e f.albiryik k!ra
jowy1ch i zagranii'cZlilych. 

Elektrotedmiczne s~daay · 
~~~~ 

FUKS A., ł..ódź, Piotrkowska 27. .W•szed!kii·e 
ma:terj. ele:kitrotte1chn.1 SP'e:cj1ail1niość ż.a.irówGd 

Phil,.!ps i Osr~~_. 

„LUX", wliaśc, J. Bankier, Łódź, Piotrkowska 
131, tel. 24-28. Poleca z,e składu maiterjaly 

Kosz;r.karskie wyroby 

R. GALL wł. ST. NOWAK, Lódź, NoWTot 4, 
teL 36-71. P•olooa: kos.zie dila fabryk, mebaie 
oraz :wiszietlllcie wyroiby k~kie. 

!~II 
,,KOTLOWNIA", Łódź, NaWTot 2. Wyko
nuje: remont, czyszczenie, obmu1"ówki, spa
wam4e i ws:relkie roboty kotlarskie. 

Maszyn fabryki I odlewnie !elaza 
-----------.----~----..,...--------

„FERRUM" ·- Łódzka Odlewnia żelaza -
ł.Odź, Kilińskiego 121, tel. 18-20. Wyko.n.uje 
w:s1.z;e'lllde -0dll1e1wy iż:e'liaim p/g wł·aisnych luib :na
desł•anych moidieilri i irysUinkórw. 

Warsztaty mechaniczne. 
Oddział samochodowy. 

instialacy·ine 01"a'z wielki wybór gal:aJill'cetji. TURSKI, CWIKLIN'SKI i S-ka, Łódź, Sło- 1 

farby pokosty i lakiery wiańska 27/31, tel. 26-40. Wyk,onuią: 1) Ma- I 
~ .!.,..._ -- 1· szyny blacharskie, 2) Mas1zyny mechainicuie 

ROS!CKI, KA WECKI i S-ka, Łódź, Orla 17, do pTodukoji papy smołoiwcowej, 3) Prasy dio 
tel, 18-47 i 7-70. dachówek c.emenrowych i gąsiory . na glinę, 

EDWARD PROTZE Piotrkowska 175. Po•le- ~) Motory ropow~, ,,sl_ Zbfomrlci i beicz:ki że-
' . L! . , hwne, 6) w~zdkte odlewy , Z , nadesłanych 

ca pO'~•os•t I gw1ar.a.nt. czysty, fairby, fall.Ue,ry ,it model~ . luh fabr cm· eh' ·W-agi do 2000 kg. 
mater0tały huidioW1liane. Dorsfawa naiychimJ11rusit. _.. k y y ~ ' · · 

I SZ'~U! •a. 

~umow~ W!{ro~ 

ADOLF BOKSLEITNER i S-ka, S. z o. o., 
Łódź, Piotrkowska 149, 'tel. 14-09. Gumowe 
aTtyikuł'Y <Ł:eichn.., ohiruTg. w·ywby a1zhestowe. 
W ęż·e ssące i Hoczące, P1a:sy tranrsmi•syj1ne. 
Op0tny sannoch0idO'"v1Te i rowe11,owe. Fibra. 
Plamideki: Linoleum .. Ce•raty i ka.losze. 

Izolacje kotłów i rur 

,,KOTŁOWNIA", Lódź, Nawrot 2. Wyko
nuje i,zolaicję kotłów, zbiorników i rur ma•są 
azbestową i koo-kiem. 

CZESŁAW POTZ, L6dź, Radwańska 26, tel. 
33-08. Wykonuje iwliację koHówj rur i t. p. 
azbestokrzemem i korkiem. 

PLAESCHKE B-cia, Łódii Nawrot 43/47, tel. 
50-65. Prz•edisię:b. B'lido,wl.-SZJtukrut.oo-sikie. 

~as~y._!!i_parowe 

B. GóRECKI, Łódź, Karola 6, tel. 38-16. 
Całkowity lruh ozęściowy montaż wszelkiego 

! rocfzaju maszyn parowych, pomp i t. p. 

I 
I 
I 

Ogrzewanie centralne -· ___.. ' ._ 

TURSKI, CWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Sło
wiańska 27/31, tel. 26-40. Wykonują urzą
dzenia kanalizacyjne i wodociągowe. 

Paleniska 

„WOTAN", Łódź, Nawrot 2, m. 30, właśc, 
'1'. Bełdowski i S-ka. Paleniska za[;fo·s.owane 
do palenia tylko miałem węgfowym pod ko
tłami paroiwemi wszelki.eh systemów. Oszczę
dność 50 proc. 

Pasy do maszyn 

REMUS ALEKSAN-DER, ł.ódź, Wólczańska 
164, teL 43-37. Wszelkregto rodizajiu paisj 

trainsmis-ytjine. 

s. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62, ·tel. 5-93. 
Wyrób nowych p.asówtraoomisyjnych i wszel
ka oo.praiwa. 

Powroźnicze zakłady 

--------------------KRiiGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, 
tel. 16-37. Firma istnieje od 1882 r. Wylm
nuje W1Sze<Dkiego rodzaiiu z włiasneigo jak-0 i z 
poWiet1Z00.ego m~twjału I~ .~m~ne, 
liny do s.elfallctiocow, pirooralhliaruie Lim., taismy,. 
szn.ury oma: wszelkie arrl:yllruły w-chodzące 
w mkreis pollW'oźmiozy. S!kiracaciie i · oo'kłiaJdia
me lin o ~arbd:ym c~asi.e. 

E. BUCHHOLZ, Łódź, Kilińskiego 145, tel. 
34-23. Poleca: li.iny niaipędiowe bawełniiane, 
kOnoipi;ane, manii~·orwe, liny d!o seffaikfo1rów i 
srouiry wirz.ecionowe, Wysyła monterów do 
nakładania lin na każde żądanie. 

KUNIG HENRYK i S-ka, Łódź, Napiórkow· 
skiego 119, tel. 50-95. WyriaJhia wis:zeilkiiie M

fyk•uły wchoidlząice w ZJakres l_P'OIWtl"l~ź;nd1c<twa. 
Mon!baJż:e na iżąidiatrl'ie' w wdy1!Il OZia!sre. 

Studzien budowa 

JASI~SKI KAROL, Łódź, Pomorska 47, tel. 
13-50. Przieidls~ęib. budloiwy s<budlziiień arliezyjsk. 

J, HOFFMANN, ł„ódź, Kilińskiego 119, tel. 
43-35. Prndsię'b:i'OII"'sWro '\vtiert.nfo1ze. Bud o
wa ·studlz.i:eń ws7ie~kiieigo rlQld!zlruju. 

Tłuszcze roślinne 

ARTUR GOLDSTADT, Spółka Akcyjna, 
Łódź, ul. Zachodnia Nr. 72. Telefony: 47-01 
i 15-36. 

Urządzenma biurowa 
- --

J, PANKIEV/ICZ, Lódź, Piotrkowska 199. 
Na skhdziP. ·Nielki v.rybór pierws'.l!orzęd:n. j::,
lmści zegarów bi1ur'ow~pch, · sa!l10norwych, k·li· 
chen~1ych i t. ~, 

~!~a 85, tel, 8-31, 6:49. I~eprezentacje wlasne: j ROSICKI, KAWECKI i S-ka, 
,.'/arszawa, Poznan, Bydgoszcz. . 17/19, tel. 18-41 i 7-70. 

Łódź, Orla !I-'-REKLAMA 

Ceny ogłoszeń: ~trona ogłoszeniowa dzie~ 

Ł~.Jię na i szp?ltv. 

Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w tek.ście 40 groszy za 1 mi· 1 · 
milimetr wysokości w jeduej szpalcie. . limetr wysokości w iednci szpalcie. 

-~----------·-·----r _..._,..__~--,-- ... ,__ ••- ----------------------""""' 
Redaktor i wydawca: Pawel Zielin~ Odbito w Drukarai Pat'istwowej, Piotrkowska 85 
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